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327 MANDATÓW
u z y s k a ?  B lo k  Demokratyczny

Prowizoryczne obliczenia głosów oddanych w wyborach w Polsce, pozwalają stwierdzić, iż Blok De­
mokratyczny odniósł bezapelacyjne zwycięstwo. Na podstawie danych tymczasowych, można obliczyć, iż 
Blok uzyskał kolosalna większość mandatów.

Trzeba ponadto pamiętać, że do podanych cyfr dojdą jeszcze mandaty z list państwowych.

Warszawa miasto:
Kość m andatów 10, z czego p rzy­
pada na:

B lo k  Dem okr. —  7 mandatów, 
PSL — 2 mandaty,
S tronn ictw o Pracy —  1 mandat.

Województwo Warszawskie:
Pruszków — ilość m andatów 9. 
B lok Dem okr. —  7 mandatów. 
PSL —  2 mandaty.
Płońsk —  ilość m andatów  7. 
B lok Dem okr. —  7 mandatów.
Przasnyrz: ilość m andatów  — 

•. z czego
B lo k  Dem okr. m andatów  — 6. 
Mińsk Maz. — ilość mand. 7. 
B lok Dem okr. —  6,
PSL —  1 mandat.
Łódź — miasto — ilość m an­

datów 10.
B lok Dem. — 7 mandatów. 
Stron. P racy — 3 mandaty.

Województwo Łódzkie:
p io trkó w  — ilość m andatów 9. 
B lok Dem okr. — 7 m andatów, 
1 SL — 1. mandat,
Nowe W yzwolenie — J m andat. 
Zgierz — ilość m andatów 4. 
B lo k  Dem okr. —  3 mandaty, 
P SL —  1 mandat.
Pabjanice —• ilość m andatów 6. 
B lo k  Dem okr. —  4 mandaty, 
PSL —  1 mandat,
Nowe W yzwolenie — 1 mandat. 
Łódź powiat —  ilość mand. 5. 
B lo k  Dem. —  5 mandatów.

Województwo Kieleckie:
Częstochowa —  ilość mand. 5. 
B lo k  Dem okr. —-  4 m andaty, 

PSL —  i  mandat.
Kielce —  ilość m andatów 5, z 

czego przbypada na B lo k  De­
m okra tyczny — 5 mandatów.

Ostrowiec — ilość mand. 7, z 
czego uzyskał B lok Dem okra­
tyczny 5 mandatów,

S tronn ic tw a  P racy —  1 mandat, 
N iezależni K a to licy  —  1 mand. 
Radom —  ilość m andatów 7, 

z czego uzyskał:
B lo k  Dem okr. 6 mandatów, 
Nowe W yzwolenie 1 mandat.

Województwo Lubelskie:
m andatów

Nowe W yzwolenie —  1 mandat. 
Chełm  —  ilość m andatów  —  6, 

z czego uzyskał
B lo k  Dem okr. —  5 m andatów, 
PSL —  1 mandat.
Siedlce —  ilość m andatów 5, 

przypada na
B lo k  Dem okr. —  3 mandaty, 
PSL —  1 mandat,
N iezależni K a to licy  — 1 mand, 
B ia łys tok  —■ ilość m andatów 8, 

z czego uzyska}
B lok Dem okr. — 7 m andatów, 
PSL — 1 mandat.

Województwo Olsztyńskie:
E łk  — ilość m andatów 5, z 

czego uzyskał
B lok Dem okr. — 5 mandatów.

O lsztyn —  ilość m andatów 5, j 
z czego uzyskał 

B lok Dem okr. —  5 mandatów, 
B iskupiec —  ilość m andatów 3, 
B lo k  Demokr. —  3 m andaty.

Województwo Gdańskie:
Gdańsk —  ilość m andatów 3, 

z czego uzyskał 
B lo k  Dem okr. — 7,
PSL —  1 mandat.
G dyn ia — ilość m andatów  — 9. 

z czego przypada na B lo k  Demo­
k ra ty c z n y  —  9 m andatów.

Województwo Bydgoskie:
Bydgoszcz — ilość m andatów 

—- 6. z czego przypada na:

B lo k  Dem okr. —  4 m andaty, 
PSL — 1 m andat,
S tr. P racy  — 1 mandat. 
W łocławek: ilość m andatów  —

7. z czego:
B lok Dem okr. —  6 m andatów, 
PSL — 1 m andat.

T o ruń : ilość m andatów — 6. 
czego:
B lók Dem okr. —- 5 m andatów, 
Str. Pracy 1 mandat.

Województwo Szczecińskie:
Szczecinek: ilość m andatów  — 

5, z czego: .
B lo k  Dem okr. — 5 m andatów.

B u K M e & ą g n & l k i & j  I

W ożq się lo sf Austrii
Londyn, (obsł.l w l.) W ponie­

dzia łek przed po łudniem  zastępcy 
czterech m in is tró w  spraw zagra­
nicznych zebrani w  Lancester 
Mouse, przeprow adzili dyskusją 
na lem at k lauzu l po litycznych 
tra k ta tu  pokojowego z A ustria . 
W im ien iu  de legacji b ry ty js k ie j 
przem aw ia ł Lo rd . Hood, podając 
w  zarysach p ro je k t b ry ty js k i.

P ro jek t ten przew iduje p rzy ­
znanie niepodległości państwu 
austriackiem u z . równoczesnym 
zastrzeżeniem w  spraw ie un ie­
m ożliw ien ia  powtórnego A n- 
schiussu A u s tr ii z Niem cam i. Po­
nadto p rzew idu je  granice z roku 
1938 i wycofanie w  te rm in ie  80- 
dn iow ym  po wejściu  w  życie tra k  
ta tu  w o jsk  sojuszniczych, stacjo­
nujących na terenie A u s tr ii.  De­

legat am erykański gen. C la rk  o- i dem do u tra ty  przyznanej je j n ie- 
świadezył, że p ro je k t am erykan- j podległości..
uki nie różn i się w ie le  od b ry ty j-  j je ś li chodzi o granice A us trii, 
skięgo. , to p ro je k t francuski opowiada się

Następnie przedstaw icie l F rań - j VA .J{.h stanem z ,12 m arca 1938. 
ej i Jjfpuye dc M u ry j l lc .  ^b jaśn ii Ponadto zaw iera k lauzulę odno-
poszczególno punk ty  'p ro jek tu  
francuskiego, podkreślając odpo­
wiedzialność A u s tr ii w yn ika jąc :) 
z przyznania je j niepodległości. j 
Oprócz tego p ro je k t francusk i j 
przew iduje, że F rancja , W. B ry -  j 
tania, USA, Zw . Radziecki prze­
c iw staw ią się energicznie ja k ie j­
ko lw ie k  agresji, czy też groźbie 
u tra ty  niepodległości państwa 
austriackiego. W  zw iązku z tym  
cztery m ocarstwa zobowiążą się 
w  m yśl p ro je k tu  francuskiego u - 
dz ie lić  wsze lk ie j pomocy A u s tr ii 
i n ie dopuścić pod żadnym w zglę-

Przesiîeæie gabinetowe we. Włoszech

Premier de Gasperi zgłosił dymisję

8,Lublin —  ilość 
*  czego uzyskał 

B lok Dem okr. 6 mandatów, 
PSL —  l  mandat,
Nowe W yzwolenie —  1 mand. 
Zamość —  ilość m andatów — 6, 

k czego uzyskał
B lo k  Dem okr. — 5 mandatów,

Rzym (ob. w łi). Agencja F ran- 
ce-Presse podaje, że p rem ier w io  
sk i de Gasperi, przywódca w ło ­
sk ie j p a r ti i chrześcijańsko-demo- 
kra tyczne j, ośw iadczył na konfe­
re n c ji prasowej, iż  złoży w  ręce 
prezydenta Zgromadzenia N aro­
dowego swą dym isję.

W  zw iązku z dym is ją  de Gaspe'- 
riego jest m ożliwe, i /  w  n a jb liż ­
szym czasie nastąpi poważna 
zm iana w  składzie rządu w łosk ie­
go oraz w  po lityce  w łoskie j.

W  osta tn im  czasie m ia ły  m ie j­
sce ważne w ydarzenia po lityczne 
na terenie W łoch, z k tó ry m i w ią ­
że się sprawa d ym is ji p rem iera 
de Gasperi. Tydzień tem u nastą­

p ił rozłam  w  szeregach w łosk ie j 
p a r ti i socjalistycznej, a następnie 
dym is ja  prezydenta Zgromadze­
n ia  Narodowego Saragata, k ilk a  
dni tem u zaś, w łosk i m in is te r 
spraw  zagranicznych, P ię tro  Hen­
ny. podał się rów nież do dym is ji.

Rzym. (obsł. w l.) Potw ierdza się 
wiadomość, że de Gasperi zgłosił | n ien ia  separacji A u s tr ii od N ie 
ju ż  swą dym isję. mieć. (pf)

szącą sic do .praw  ludności m n ie j­
szościowej .zam ieszkałej w  A u s t­
r i i  oraz specjalne zastrzeżenia do­
tyczące organ izacji nazistowskie j.

Następnie ’ delegat b ry ty js k i po­
staw i! przedstaw icie low i F ranc ji 
szereg pytań dotyczących zobo­
wiązań a lian tów  wobec A u s tr ii.- 
Couve de M u ry ilie  odpowiedział, 
że p ro je k t francusk i w yklucza 
m ożliwość stworzenia u n ii celnej 
m iędzy A u s trią  i N iem cam i. Zgo­
dnie z poszczególnymi punk tam i 
k a r ty  Narodów Zjednoczonych, 
cztery w ie lk ie  m ocarstwa mogą 
się zobowiązać do strzeżenia n ie­
podległości A u s tr ii.

W  zależności od stanowiska każ 
dego z czterech w ie lk ic h  m o­
carstw, mogą być rozwiązane 
kwestie gospodarcze, ja k  rów nież 
sprawa u n ii celnej.

Na zakończenie zebrania dele­
gat radziecki Gusiew podał ra ­
dziecki pu nk t w idzenia, podkreś­
la jąc konieczność podjęcia zarzą­
dzeń. zm ierzających do wzm óc-

Zatarg brytyjsko-albański
znów na Radzie Bezpieczeństwa ONZ.

Anglicy już się martutią
o papier dla wydawnictw niemieckich

Dusseldorf. (obsł. w ł.) W dn iu 
dzisiejszym  p rz y b y ł do Dussel­
dorfu na zaproszenie prezydenta 
hń h is tró w  p ro w in c ji ńadreńsko- 
yestfaiskfę-i, lo rd  Beveridge, k tó -

Robotnicy włoscy 
Pojadą do Czechosłowacji

Praga (teł. w ł.). W  najb liższych 
"ruach w yjedzie  do Rzym u dele- 
fi^cja czechosłowacka, celem roz. 
n?cz?.cia r °znrów na tem at em i- 
T \acj i  zarobkowej rob o tn ików  
w łoskich do Czechosłowacji. —- 
Chodzi przede w szystk im  o ro ­
botn ików  budow lanych, k tó rych  
"ra k  daje się szczególnie odczu­
je ?  przy d o tk liw y m  b raku  miesz 
. ań. D a le j chodzi rów nież o ro - 
o tn ików  ro lnych  i  przem ysło­

wych. T akie  same rokow ania  
Przewidziane są rów nież z rza - 
aena R u m u n ii

r y  w izy tu je  b ry ty js k ą  strefę oku 
pacyjną w  Niemczech. Wobec 
p rzedstaw ic ie li prasy ośw iadczył 
lo d r Beveridge, iż celem jego w i­
z y ty  jest s tud ium  prob lem ów  
żyw nośc iow ych  oraz eksporto­
w ych  węgla z Zagłębia R u h ry . 
L o rd  Beveridge p rzyrzek ł, że rząd 
b ry ty js k i poczyni w szelk ie s tara­
nia. by dostaw y papieru d la  w y ­
da w n ic tw  n iem ieckich zostały 
zwiększone w  czasie ja k  n a jk ró t 
szym.

W edług wydanego w  dn iu  dfci- 
s ie jszym  zarządzenia b ry ty js k ie  
go zarządu wojskowego p o lic ja  
niem iecka , w  p ro w in c ji nadreń- 
sko-w estfa łsk ie j przechodzi w  zu­
pełności pod zarząd w ładz  n ie ­
m ieckich. W ładze b ry ty js k ie  ogra 
nidzać się będą do w ykonyw an ia  
ogólnego nadzoru w  te j p ro w in ­
c ji.  (K)

N aw y Jo rk  (obsł. w ł.) Dziś w ie  | 
czorem na Radzie Bezpieczeństwa ! 
ONZ wniesiona została sprawa za j 
rizutu W. B ry ta n ii przeciw  A lb a - i 
n i i w  zw iązku z w ypadkiem , ja k i | 
m ia j m iejsce w  dn iu  22 pa idz ie r- 1 
n ika  u, r. w  ceśnienie K o riu . 
P rzedstaw icie l ZSRR sprzec iw ił 
się umieszczeniu spraw y na po­
rządku dziennym  obrad Rady. 
oświadczając, -że - sp iaw a  ta  zosta 
ła  ju ż  dostatecznie w y ja śn io n a  
przez A lban ię, i v  legat W. • B r y ­
tan ii C? dogan • s tw ie rd z ił, ' że od­
powiedź A lb a n ii na notę W. B ry .

Marshall w drodze 
do Waszyngtomi

W aszyngton (Obsł. w ł.) Sekre­
ta rz  osobisty prezydenta T rum a- 
na ośw iadczył w czoraj, że gen. 
M arsha ll w  następstw ie nieodpo­
w iedn ich w a ru n kó w  atm bsferycz 
nych od roczy ł sw ój w y jazd  do 
W aszyngtonu do w to rk u . W  zwiąż 
ku  z ty m  James B yrnes w  ponie 
działek jeszcze w  dalszym  ciągu 
p iastow ał stanow isko m in is tra  
spraw zagranicznych.

ta n ii b y ła  niezadawalająea. W 
czasie przeprowadzonego głoso­
wania za umieszczeniem sprawy 
na porządku dziennym  opow ie­
dzie li się przedstaw icie le 10 
państw, wobec czego sprawa ta 
rc lipa tryw ana będzie na jednym  
z na jb liższych posiedzeń Rady 
Bezpieczeństwa. (K)

Szczecin: ilość m andatów  —  6, 
z czego:

B lo k  Dem okr. — 6 m andatów. 
Lobeż: ilość m andatów  — 6, 

z czego:
B lo k  Dem okr. m andatów  — 6.

Województwo Poznańskie:
Poznań: ilość m andatów  — 5, 

z czego przypada na 
B lo k  Dem okr. —  3 m andaty, '  
PSL —  1 m andat.

S tr. P racy —  1 mandat. 
Leszno: ilość m andatów  — 7, 

z. czego:
B lo k  Dem okr. — 6 m andatów, 
PSL — 1 m andat.
Świebodzin: ilość m andatów  —  

8. z czego:
B lo k  Dem okr. — 8 m andatów. 
Gniezno: ilość m andatów  — 6, 

z czego przypada na 
B lo k  Dem okr. —  5 m andatów, 
PSL — 1 m andat.
Kalisz: ilość m andatów  — 11. 

z czego prizypada na 
B lo k  Dem okr. —  9 m andatów. 
Nowe W yzw ól, — 1 m anda t 
Str, P racy  —  1 m andat.

Województwo Wrocławskie:
W rocław  1 —  ilość m andatów G, 

z czego przypada na 
B lo k  Demok. 6 mandatów. 
W rocław  2 —  ilość m andatów 

10, z czego przypada na 
B lok Demok. 10 mandatów. 
Legnica —  ilość m andatów  11, 

,.z czego przypada na:
B lok Demok, 11 m andatów. 
Boiesław ice — ilość m andatów 

(i, z czego przypada na:
B lo k  Demok. 6 m andatów

Woj, Śląsko-Dąbrowskie:
K atow ice — ilość m andatów  12. 

z czego przypada na:
B lo k  Rządowy 12 mandatów. 
Będzin — ilość m andatów 9, 

z czego przypada na:

B lo k  Demok. 9 m andatów. 
B ie lsko —  ilość m andatów  5. 

z czego przypada na:
B lok. Demok. 5 m andatów. 
G liw ice  —  ilość m andatów  12. 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 12 m andatów. 
Koźle —  ilość m andatów  8. 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 8 m andatów. 
Opole —  ilość m andatów 8, 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 8 mandatów.

Województwo Krakowskie:
K ra k ó w  —  ilość m andatów  7„ 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 4 m andaty,
P. S. L. —  2 mandaty, 
N iezależni K a to licy  1 m andat. 
Chrzanów —  ilość m andatów  11 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 11 m andatów. 
M yślenice —' ilość m andatów  8, 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. 7 m andatów, 
Stron. P racy — 1 mandat. 
T arnów  —  ilość m andatów  3» 

z czego przypada na:
B lo k  Demok. —  3 mandaty,
P. S. L . —  1 mandat,
Nowe W yzwolenie —  1 mandat*

Województwo Rzeszowskie:
Rzeszów —  ilość m andatów  9, 

z czego przypada na:
B lo k  Dem okr. 7 mandatów, 
P SL — 1 m andat,
Niezależna L is ta  Kolbuszowy 

— 1 mandat,
G orlice — ilość m andatów 6, z

czego:■
B lo k  Dem okr. —  5 m andatów, 
PSL — 1 mandat.
Przem yśl —  ilość m andatów  6,

z czego:
B lo k  Dem okr. — 6 m andatów.
Na ogólną liczbę 372 m andatów 

B lok D em okratyczny uzyskał 327 
mandatów, P SL — 24 mandaty, 
S tronn ictw o P racy 10 mandatów, 
Nowe W yzwolenie 7 m andatów, 
zaś w szystkie inne ugrupowania 
łącznie 4 m andaty. (K)

Dziennikarze zagraniczni o wyborach
W arszawa (teł. w ł.). W ybory w  

Polsce s ta ły  , się jednym  z g łó w ­
nych tem atów  prasy b ry ty js k ie j 
i am erykańskie j. Kom entarze, 
poza k ilkom a  w y ją tka m i, są na 
ogó] przychylne dla .Rządu: Spe­
c ja ln ie  korespondent Reutera 
John Peet, pisze:

„W iększość obserwatorów s tw ie r 
dza, że w yb o ry  m ia ły  przebieg 
Spokojny i  zostały przeprowadzo­
ne p rzy  b raku  pres ji. N ie by ło  
prób w yw ie ra n ia  nacisku na vvy 
borców. aby g łosow ali jaw nie . 
Członkow ie ko m is ji nie s ta ra li 
się usta lać w  ja k i sposób k to  g ło­
sował. Stopień ta jności b y ł nad­
spodziewanie w ysoki. Do wieczo­
ra  wszystko w skazyw ało na, to, 
że w yb o ry  odby ły  się spokojn ie1.

Radio b ry ty js k ie  w  ranne j au­
dyc ji po po lsku stw ie rdz iło : 
„WSżyscy obserwatorzy

d za ją /że  w ybory  o d b y łf się spo­
k o jn ie “ .

Specja lny korespondent rad ia 
b ry ty jsk iego, M ac Dona ld oświad 
czył. „G łosow anie m ia ło  przebieg 
spokojny i  składny. D ług ie  k o le j­
k i kob ie t i  mężczyzn różnego w ie  
ku  i  różnych-zawodów s ta ły  c ie r­
p liw ie  przed lo ka la m i w yborczy­
m i, drepcąc w  błocie  na u liczkach 
przedmieść i  m a łych  miastecz­
kach. Rząd po lsk i poczynił ogrom 
ne w y s iłk i, aby wszyscy up raw ­
n ien i z łoży li sw ó j głos i  w ię k ­
szość zastosowała się do tego“ .

Specja lny korespondent „C o­
lum b ia  Broadcasting System“  (A - 
m erykańskie  tow arzystw o rad io ­
we) Stephen L a ird  s tw ie rd z ił: 
„W  o p in ii korespondentów ame­
rykańskich , k tó rzy  obserw owali 
sytuację po lityczną w  Polsce w  
ciągu k ilk u  ostatn ich miesiący, 
b lok rządow y pow in ien zwycię- 

tw ie r - 1 żyć poważną większością głosów".

I rzezu/y fjłes czeski

Odra i Nysa — granicą całej Słowiańszczyzny
Praga (PAP). Dziennik „Ru 

de Pravo" zamieścił artykuł 
swego naczelnego redaktora 
yilema Navego poświęcony 
sprawie przyszłości Niemiec. 
Potępiając zbyt tolerancyjne 
stanowisko anglo - amery­
kańskich władz okupacyj­
nych w Niemczech, którego 
rezultatem są coraz liczniej­
sze wystąpienia działaczy i 
polityków niemieckich prze-

ciwko granicom zachodnim, 
autor artykułu pisze: 

Jednym z podstawowych 
naszych zadań jest obrona 
granicy między Niemcami a 
Polską na Odrze i Nysie, są 
to bowiem nie tylko granice 
Polski, ale i granice bezpie­
czeństwa całej Słowiańszczy 
zny, a więc i nasze. Jeżeli już 
nigdy więcej nie ma się po­
wtórzyć „Drang nach Osten’1

dążyć musimy do tego, aby 
to hasło nie uskuteczniło się 
obecnie przez przekroczenie 
Odry i Nysy, na drodze umo­
wy pokojowej, bowiem wszy­
stko to, co leży po drugiej 
stronie obydwu tych rzek 
jest już terenem imperializmu 
niemieckiego przeciwne nam, 
Polsce, i Związkowi Radziec­
kiemu,
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Podziemne kuźnie narządzi zniszczenia

Likwidacja potencjału wojennego Niemiec i i
u

w sprawie sytuacji gospodarczej W . Brytanii

B e rlin  (PAP). W- strefach oku ­
pacyjnych N iem iec specjalne e k i­
py kon tro le rów  wydelegowanych 
przez 4 mocarstwa, prowadzą o- 
becnie dochodzenia celem zbada­
nia w  ja k im  stadium  zna jdu je  
się rozbro jen ie  N iem iec. Gdy p ie r 
wsze te kom isje  śledcze w ykona­
ją  swe zadanie, wyruszą następ­
n ie  podobne kom isje  4 m ocarstw , 
kon tynuu ją c  dochodzenia p rzy -

Lontlyn . (obsł. w ł.)' Rząd b ry -
. , . , . . . .................  , . . , . j ty js k i op ub likow a ł w  dn iu  wczo-
budowłe sam olotow i tod/.i pod- | stopnia lik w id a c ja  została ju z  w y ; kre zakłady pracy mieszczące się ’ ra jszyrn B ia łą  Księgę na tem at
wodnych. W ieie z n ich powstało 
o fic ja ln ie  d la  celów wojennych. 
Każda z grup dokonywującycb
inspekc ji zw iedzi 36 zakładów , po 
9 w  każdej strefie. W  każdej, g ru ­
pie  zna jdu ją  się rzeczoznawcy 
ze wszystkich państw okupu ją ­
cych N iem cy.

W yboru  zakładów, w  k tó rych  
ma być przeprowadzona inspek-

puszczalnie w  ciągu pałego b ie- | cj a dokonują rzeczoznawcy 
zącego roku. Badania o te  jm u  ją  trzech państw ,' z w sączen iem  
oko ło 900 fa b ry k  zb ro je n io w ych .! państwa okupującego daną 's tre fę , 
n ie lc  z n ich zostało zavnstalowa- j Z ak łady  K ruppa  będą przedm io- 
nych w  podziemiach. j tem  specja lne j inspekc ji w  ra -

B e rih i (PAP). Do końca bieżą- j mach p ianu likw id acy jn eg o  tych | 
cego roku  kom is ja  sojusznicza przedsiębiorstw  opracowanego I 
przeprowadziła kon tro lę  na : przez cztery mocarstwa. Z a iń te - j 
wschód, północ, po łudnie i .za- ! resowane urzędy nie udz ie la ją  in -  j 
chód od Berlina , w  celu s p ra w - ! fo rm a c ji dotyczących tych spraw. [ 
dzenia, w  ja k i sposób cztery m o -| ' W  s tre fie  b ry ty js k ie j zna jd u je ! 
carstwa okupujące Niem cy, w p ro  I się ogółem 340 zakładów  zbro je - 
wadzają w  życie uchw a ły  p o e z -! niowych. Z te j liczby 276 podpa- 
damskie dotyczące ro z b ro je n ia ; da pod kategorię ..1“ . Z 363 fa - 
N iem iec. B lisko , 900 p rzeds ię -¡.b ryk  w  s tre fie  radzieck ie j, „329 
b iorstw  poddano inspekc ji n a j- i  należy do ka tegorii ,.1“ . W "strefie 
lepszych rzeczoznawców państw j am erykańskie j is tn ie je  221 zak ła- 
sojuszniczych. 80 proc. tych za- j dów zbro jen iow ych. Do ka tegorii 
k ładów  podpada perl kategorię i ..1“  należy 94. W  stre fie  francu - 
„1 “ . Są to fa b ry k i zak łady i  w a r- j skie j z ogólnej liczby 68 zakla­
s k a ły  w  większości mieszczące j dów — 59 należy d o k a te g o r ij „1 “ . 
się pod ziem ią, w  k tó rych  o lb rzy- ; K om is je  inspekcyjne m a ją  po- 
m ia arm ia  rob o tn ików  przym ilso- ; dw ójne zadanie do spełnienia: 
wycb w ykonyw a ła  prace p rz y 1 M a ją  one s tw ie rdz ić  do jak iego

konana, oraz, m ają zbadać czy i pod ziem ią zostaną zburzone. j sy tuac ji przem ysłow ej W ie lk ie j 
p lany m ocarstw  zm ierzające do Inspekcja  ta musi po trw ać czas'B ry ta n ii.  W  Księdze te j zostało 
ostatecznej lik w id a c ji są w łaśc i- dłuższy, ale przeprowadzona w  j stw ierdzone, że jeże li p rodukc ja  
w e i skuteczne. j sposób w łaśc iw y  pow inna dopro- i nie zostanie znacznie podwvższo-

P ro je k ty  _te- zostały opracowa- ; wadzić do z likw id ow a n ia  po ten- | na, to poziom życia W ie lk ie j B ry -  
ne w  październ iku 1946 r. d la  każ i e ja łu  wojennego Niem iec. Obser- j ta n ii obniży się, a poza tym , że 
dego zakładu oddzielnie. W skazu ' w a to rzy p o lityczn i tw ierdzą, że ¡b ra k  w  W ie lk ie j B ry ta n ii ra k  
ją  one szczegółowo w  ja k i sposób' prace obecnie podjęte przez śo ju - do p racy może m ieć fa ta lne  na- 
lik w id a c ja  zakładu ma być prze- j szników należy uważać za w y ra z ; stępstwa w  życiu gospodarczym 
prowadzona, ja k ie  urządzenia ma j w spółp racy państw  sojuszniczych j k ra ju . B ra k  rą k  roboczych szcze­
ra być oznaczone na sp ła ty  re p a - ! na terenie N iem iec, wszystkie bo- j go ln ie w  przem yśle w ęglow ym , wją  być oznaczone na sp ła ty  repa- 
racyjne, ja k ie  na zburzenie, ja k ie  j w iem  s tre fy  zostały udostępnione 
zaś nadają się do przestaw ienia j przedstaw icie lom  w szystkich mo 
na p rodukcję  pokojową. W szyst- ' carstw.

ro ln ic tw ie  i fab ryka ch  te k s ty l­
nych un iem ożliw ia  na tychm ia­
stowe zwiększenie p ro du kc ji. Do

300 osób utonęło

Tragedia statku »film ara«
A teny (SAP). S tatek „H im a ra “ , j N iska tem peratura  w ody p rzy - l 

k tó ry  kursow a! stale m iędzy Sa- i czyniła się ,do śm ierci w ie lu  roz-
ló n ika m i' a Pireusem, na tkną ł się i b itków . |
•na m inę w  niedzielę o czw arte j
nad ranem. K a tas tro fa  nas 'op i­
ła  w  pob liżu  w y s p y  K a ca lia n i 
S tatek zatonął w  ciągu trzydz ie ­
stu m in u t. W iadomość tę  p o d a -,
liś m y  we wczorajszym  .numerze, j mości o b lisko  300 osobach. 
Oto szczegóły ta j strasz liw e! k a ­
tas tro fy :

Na sta tku  było — w edług o f i­
c ja lnych danych — 524 pasaże­
rów  i 70 lu dz i załogi w  c h w ili wy­
jazdu z Salonik. N ie ma w iado-

Rozbicie s ta tku  „H im a ra “  jest

Po wyborach

Trzeba zakasać rękami]
.W iceprezydent K R N  i przewodu. Rady Naczelnej PPS, Sta­

nisław- Szwalhe, w  następująpych słowach kom entuje, w za
. m ieszczonym w  S ocja listycznej Agencji P rasowej a rtyku le , 

g w y n ik i wy borów:

Nie czas jeszcze na szczegółowe i ostateczne wnioski 
7 wyborów z dnia 19 brn. Ale można już naszkicować nie 
które z nich.

Pierwszy — to niewątpliwie zwycięskie rozpowszech­
nienie wśród najszerszych mas idei. reprezentowanych 
przez Blok Wyborczy Stronnictw Demokratycznych.

Samo przez się rozumie się. że stronnictwa, posiadające 
rządy w swym ręku, maja ułatwioną pozycję „administra­
cyjną“  w wyborach. Ale. nikt nie zaprzeczy, że posiadanie 
y, f^dzy w pook.upaeyinym' okresie' >■ zniszczonej PÓlsce 
jest' połączone' z dużym -minusem ' odnowiedzialności za 
winy niezawinione, za wszystkie braki i nieuniknione 

f usterki aparatu państwowego i rzeczywistej rzeczywi­
stości w Polsce.

Równam te plusy i minusy, a fakt pozostaje faktem: 
niezmordowane wysiłki organizatorów codziennego życia 
w nowej Polsce, obiektywne poważne duże osiągnięcia, 
duży wkład pracy w bezpośrednim okresie przedwybor­
czym dały swe wyniki. Osiągnęliśmy wielkie zwycięstwo, 
jako Blok. Dopilnujemy teraz, aby zwycięstwo — tak jak 
to było w zamiarze — w pełni przekuć w zwycięstwo

■ Odrodzonego Państwa.
Jesteśmy w tej szczęśliwej sytuacji, że prowadziliśmy 

agitację wyborczą bez demagogii, bez obietnic gołosłow-
- nych Np. Przeważaiaca cześć wieców przed wyborczych 

przeprowadzała PPS. Przedstawiciele naszej Partii w 
myśl ustalonych zasad akcji przedwyborczej, stale wska­
zywali narodowi na konieczność pokoju na święcie, a 
spokoju j wysiłku w kraju dla kontynuowania dzieła od­
budowy Polski. Stad wyciągaliśmy wnioski, znajdujące 
zrozumienie wśród słuchaczy: w polityce zagranicznej 
ze Związkiem Radzieckim: w polityce krajowej - ze 
światem pracy.

Przekuć zwycięstwo wyborcze w zwycięstwo Państwa 
— to obecnie wzmóc wysiłek oszczędnej oraz wydajnej pra 
c.v zbiorowo i każdy z oddzielna na swym posterunku lub 
placówce.

Przekuć zwycięstwo wyborcze w zwycięstwo Państwa 
—to w zmożenie wysiłku ku coraz lepszej współpracy PPS 
z PPR i ku utrzymaniu współdziałania wszystkich stron­
nictw' demokratycznych dla.utrwalenia politycznej władzy 
obozu demokratycznego.

Przekuć zwycięstwo wyborcze w zwycięstwo Państwa 
—to wzmożenie walki z nadużyciami, to wzmożenie prawo 
rza‘lności kraju.

Przekuć zwycięstwo wyborcze w zwycięstwo Matki- 
Ojczyzny—to jeszcze w iększe w ysiłki dla wciągnięcia w 
dzieło odbudowy wszystkich obojętnych, boczących się 

, nawet do wczoraj wrogich. To podanie ręki wszystkim 
■.ludziom dobrej woli. nawet błądzącym do wczoraj, a 

dziś lub jutro — przez poddanie się jasnej, prawdziwej 
uczciwej większości Narodu — zgłaszającym się do soli­
darnej wytężonej pracy nad odbudową naszego Kraju-

By pracować dla kraju nie musi się być ani członkiem 
demokratycznych partii, które wyłonią rząd Polski, ani 
nawet nie trzeba zgadzać się politycznie z tym rządem.

- Ale trzeba zakasać rękawy, nie politykować. a gorliwie 
i uczciwie pracować nad odbudową i przebudową Polski. 
Kto się nie przyczynił swym głosem w dniu wyborów do 
zwycięstwa. Obozu Odbudowy i Przebudowy Polski. — ten 
może i powinien po tym zwycięstwie dosłownie jeszcze 
dziś. jutro, lub pojutrze przyczynić się do przekucia tego 
»wycięstwa w zwycięstwo Kraju swą ofiarną pracą.

Wciągnięcie i tych Polaków do pracy będzie jeszcze
■ jednym przykładem, jak polski obóz demokratyczny po-
-r- trafi swoje- zwycięstwo wyborcze przekuwać w zwycię­

stwo Ojczyzny. , ... . . . . . . . .  T.
Sf. Szwalbe

Z sam olotu odnaleziono poło­
żenie statku, zanurzonego na 10 
m etrów  pod wodą. r-'ęć lodzi ra - 
t in r  ow ych poszukuje rozb itków  
•Udało się ura tow ać dotychczas 
206 osób, wśród nich kap itana 
statku. Być może. że innym  uda­
ło się w łasnym i s iłam i dopłynąć 
do pob lisk ich  wybrzeży. iDono- 
tzą, że 20 ocalonych osób zna j­
du je się w  m ałych portach w y ­
spy Eubei, 100 osób rannych zo­
stało umieszczonych w  szpita­
lach.

na jw iększą katastro fą , ja ka  się 
zdarzyła w  g reckie j floc ie  han­
dlow ej. S tatek „H im a ra “  należał 
do najlepszych pod względem 
szybkości i kom fortu .

K ap itan  przyp isu je  ka tastro fę  
w ybuchow i w  ko tło w n i, lecz d ru  
g i oficer, k tó ry  w  c h w ili ka ta ­
s tro fy  zna jdow a ł się na po k ła ­
dzie, sądzi, że w ypadek spowo­
dowała m ina magnetyczna, k tó ra  
w ybuch ła  pod ha lą maszyn, przy 
czym woda nape łn iła  całą haię, 
w yw o łu ją c  w ybuch kotłów .

Delegaci Federacji Zw. Zaw.
w Niemczech

tego jeszcze należy dodać, iż W ie l­
ka B ry ta n ia  ma za granicą ogro­
mne d ług i. W ie lka  B ry ta n ia  żyje 
obecnie z pożyczek, uzyskanych 
w  Stanach Z jednoczonych i  w  K a ­
nadzie. Co miesiąc Londyn im ­
po rtu je  za 20 m ilio n ó w  fu n tó w  
szterlingów  w ięce j n iż eksportuje- 
A b y  un iknąć in fla c ji,  trzeba pod­
nieść produkcję .

Jak w y n ik a  z w yże j w ym ien io ­
nej Księgi, rząd b ry ty js k i napoty 
ka na te same trudności w  od­
budowie k ra ju , na ja k ie  napo­
tyka  rząd francusk i. W izyta  p re­
m iera francuskiego B lum a do 
Londynu  m ia ła  na celu skoordy­
nowanie w a ru n kó w  gospodar­
czych i  przem ysłow ych obu k ra ­
jów . W  zw iązku z w izy tą  Leona 
B lum a zbierze się w  d n iu  dz is ie j­
szym w  P aryżu fra n c u s k o -b ry ty j-  
ska kom is ja  gospodarcza celem 
rozpatrzenia sy tua c ji gospodar­
czej F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
B ank i londyńskie, p rzyzna ły  F rań  
c ji k re d y t w  wysokości 12.500.000 
fu n tó w  szterlingów  celem pod­
wyższenia p ro d u k c ji w e łn y  we 
F ranc ji. Uważa się w  londyńskich  
kołach gospodarczych, że fra n ­
cuska produkc ja  a rty k u łó w  te k ­
s ty lnych  osiągnęła 25 procent p ro ­
d u k c ji św ia tow e j. W  zw iązku z

B e rlin  (obsł. w ł.). G enera lny 
sekretarz św ia tow e j federacji 
Z w iązków  Zawodowych, Louis 
S a iłlan t, p rzyb y ł zgodnie z dęcy- 

'ż ją  światowego' feóńgfesu Zw iąz­
ków  Zawodowych do B erlina , na 
czele delegacji, w  skład k tó re j 
wchodzą w y b itn i działacze syn- 
dyka lis tycźn i; Celem delegacji 
jest zapoznanie się z pracą n ie ­
m ieckich zw iązków  zawodowych 
we wszystk ich czterech strefach 
okupacy jnych oraz postępami 
dem okra tyzacji społeczeństwa 
niem ieckiego.

Delegaci zwrócą szczególną u- 
wagę na ro lę  n iem ieckich zw iąz­
ków  zawodowych we w szystkich 
czterech strefach okupacyjnych 
oraz postępami dem okra tyzacji 
społeczeństwa niemieckiego.

Delegaci zwrócą szczególną u - 
wagę na ro lę  n iem ieckich  zw ią ­
zków  zawodowych w  życ iu  po­
wojennych N iem iec. Agencja Reu 
tera donosi, że Lou is S a iiia n t 
będzie p rzy ję ty  przez władze 
radzieckie w  B erlin ie , z k tó ry m i 
przeprowadzi dłuższe rozm owy.

W yjedzie on później do M oskw y, j 
gdzie złoży .w izy tę  w yb itn ym  
przedstaw icie lom  radzieckich Zw. I 
Zawodowych, (pf)

Podobno okrę t, w b rew  począt­
kow ym  in fo rm acjom , zatonął o 
godz. 6, t.j. w  dw ie godziny po 
wybuchu. ■ Na okręcie panowała
straszliwa panika, załoga s trac i­
ła zim ną krew . Łodzie ra tu n k o ­
we b y ły  nie wystarcza jące i 
w sku tek prze ładow ania od razu 
s trac iły  równowagę, zatapia jąc
rozb itków .. .. . . . . . .

G recki m in is te r m a ry n a rk i za- '.vm  Polepszenie p ro d u k c ji powo- 
rządził dochodzenia w spraw ie i •iel? "eł 1 Powmno dac pom yślne re - 
„zachowania sie o fice rów  i zaio- i ^u łta ty  w  obecnej sy tua c ji gospo­
s i"  podczas ka ta s tro fy  sta tku  darczej sw ,ata- <«?>
„H im a ra “ , gdyż pozostali p rzy 
życiu rozb itkow ie  w y s tą p ili z 
oskarżeniem, że' o fice row ie za ję li 
d la  siebie łodzie ra tunkow e, nie 
dopuszczając do n ich pasażerów.
Podkreśla ją  Oni, że w śró d  ocalo­
nych zna jdu je  Się kap itan  i jego 
pom ocnik, gdy tymczasem, p raw ie  
wszystkie kob ie ty i dzieci u to ­
nęły.

U ra tow an i m arynarze ze swej 
s trony k ry ty k u ją  m in is te rs tw o 
m a ry n a rk i za to, że pozw oliło  
ok rę to w i podróżować nocą, przez 
zam inowany kanał, o szerokości 
zaledwie pó łto ra  k ilom etra .

M in is te rs tw o  w ysy ła  na m ie j­
sce w ypadku  specja lną kom isję, 
celem ustalenia, czy zatonięcie 
„H im a ry “  spowodowane by ło  w y ­
buchem m iny, czy też wyłącznie 
eksplozją .wewnętrzną.

Zbrodniarze skazani 
na śmierć

W arszawa (tel. w ł.). Za zadu* 
szenie 78-le tn ie j m ieszkanki B ło ­
n ia  pod W arszawą, zosta li skaza.
n i na karę śm ierci, przez Sąd Do­
raźny w  W arszaw ie D ion izy W iś­
n iew sk i i K a ro l C ytrzyński.

Łódź (tel. w ł.) Przed W ojsko­
w ym  Sądem stanął 23 -le tn i m il i ­
c jan t, S tan is ław  Rogalski, k tó ry  
zab ił swą kochankę, robotnicę 
fabryczną i  w  celu zatarcia śla­
dów ' zbrodn i poćw ia rtow a ł trupa  
na 32 k a w a łk i i w  pudełkach te k ­
tu row ych  w y w ió z ł za miasto. 
Zbrodn iarz skazany został na 
karę śm ierci.

Nielegalna rad iostac ja  te r ro rys tów

W Palestynie nic nie wróży pokoju
Jerozolima (PAP). Niele­

galna rozgłośnia żydowska 
„Głos walczącego Izraela", 
zapowiedziała w swej nie­
dzielnej audycji, że ,,nie bę­
dzie pokoju w Ziemi Świę­
tej". Rozgłośnia oskarża 
Agencję Żydowską o zaha­
mowanie żydowskiej niele­
galnej imigracji do Palesty­
ny, celem uzyskania spokoju 
w kraju podczas obrad lon­
dyńskich w sprawie. Pale­
styny.

Londyn (obsł. wł.). Mająca 
się rozpocząć w dniu 21 sty­
cznia konferencja palestyń­
ska w Londynie, została od­
roczona decyzją rządu bry­
tyjskiego do czwartku. Nie 
wszyscy delegaci 7 państw 
arabskich, które zgłosiły 
swój udział w konferencji, 
przybyli do Londynu.

Agencja Reutera donosi, 
że w Jerozolimie odbyło się 
w dniu wczorajszym zebra­
nie najwybitniejszych przed-

Paul Ramad er przed Zgromadzeniem Narodowym

Jaki będzie nowy rząd francuski?
Paryż. (obsł. w ł.) W  dn iu  dz i- lis ta  A ndre  P h ilipp . P a rtia  soeja-

siejszym Socjalista P au l Ram adier 
przedstaw i francusk iem u Zgrom a 
dzeniu Narodowem u program  i 
p o litykę  rządu. W  razie uzyska­
nia yo tum  zaufania Ram adier 
przystąp i do rozdzia łu  tek  m iędzy 
pa rtiam i, k tó re  m ają  w chodzić w  
skład przyszłego rządu.

P unktem  spornym  w  rokow a­
niach przeprowadzonych przez Ra 
m adiera z przedstaw ic ie lam i p a r­
t i i  po litycznych  jest nadal p rzy ­
znanie kom unistom  te k i obrony 
narodowej. P a rtia  postępowych 
ka to likó w  nie powzię ła jeszcze o- 
Statecznej decyz ji w  te j spraw ie 
i  R am adier odrzucił propozycję 
kom prom isow ą p a r t i i postępo­
w ych ka to likó w . Inne ugrupow a­
nia  po lityczne, a m ianow ic ie  p a r­
tia  radyka lna, pa rtia  niezależnych 
i p a rtia  UDSR uzależnia ją swe 
stanowisko od stanow iska p a r ti i 
postępowych ka to likó w .

Rząd, k tó ry  zam ierza u tw orzyć 
Ramadier, wyg lądać będzie na­
stępująco: p re m ie r —  socjalista 
Pau l Ram adier, m in is trow ie  bez 
tek— kom unista  M aurice  Thorez 
i socja lista Leon B lurn, m in is te r 
spraw w ew nę trznych  —  socjalista 
Depreux, m in is te r spraw  zagra­
nicznych —  członek p a r t i i postę­
powych k a to lik ó w  Georges B i­
dau lt, m in is te r obrony narodow ej 
— kom unista  Casanova, m in is te r 
s ił zb ro jnych  —  postępowy ka to ­
l ik  M ich le le t. m in is te r sp ra w ie d li­
wości —  postępowy k a to lik  T a it-  
gen, m in is te r finansów  — socja-

łis tyezna posiadać będzie wszyst­
k ie  te k i gospodarcze oraz p ro d u k ­
c ji przem ysłow ej. W  sk ład rządu 
wchodzi rów nież trzech rad yka ­
łów , dwóch członków  p a r ti i n ie ­
zależnych i dwóch p a r t i i UDSR.

stawiciełi społeczeństwa ży­
dowskiego, podczas którego 
omawiano akcję zmierzającą 
do likwidacji tajnych organ,i- 
zalcji terrorystycznych. Spea­
ker radiostacji terrorystycz­
nej organizacji „Irgun Zwai 
Leumi" oświadczył wczoraj, 
że w Ziemi Świętej nie może 
być spokoju. Z uwagi na dra­
końskie metody, stosowane 
przez wojska brytyjskie wo­
bec Żydów, nie pozostaje nic 
innego, jak tylko walka oręż­
na, która może zagwaranto­
wać zdobycie niepodległości.

Nadchodzące wiadomości 
podają, że w Jerozolimie nie­
znani sprawcy rzucili bombę 
zegarową pod gmach tamtej- 

Bomba w  krót-
W  dn iu  dzisiejszym  Zgrom adzę- , ,,

nie Narodowe w yb ie ra  rów nież j szej policji, 
swojego nowego prezydenta. D o- j kim czasie eksplodowała, nie 
tyęhczas wysunię to o fic ja ln ie  ty l-  w y rz ą d z a ją c  p o w a ż n ie js z y c h  
ko jedną kandydaturę , a m iano - -• - -
■wicie kandydaturę  przyw ódcy par 
t l i  rad yka lne j Eduarda H errio ta .

szkód. Władze policyjne pod 
jęły energiczne śledztwo,

Ostatni raz w mii ministra

Byrnes podpisał traktaty pokojowe
.Waszyngton (obsł. w ł.). W  dn iu 

wczorajszym  James Byrnes pod­
pisał t ra k ta ty  pokojowa; z W ło ­
chami, B u łga rią , R um un ią  i W ę­
gram i. Byrnes z łoży ł sw ój podpis 
w  w ie lk ie j sa li kon fe rency jne j 
rzęsiście ośw ietlonej. W  uroczysto 
ści te j w z ią ł ud z ia ł szereg w y ­
b itnych  osobistości z am erykań-

Odkryli źródła gazu
Żywiec (tel. wł.). Prace 

wiertnicze przeprowadzone 
w okolicy Kleczy, Żywca i 
Skoczowa, w poszukiwaniu 
gazu ziemnego, doprowadza­
ły  do wykrycia złóż gazo­
wych, na głębokości 266 me­
trów, o początkowej wydaj­
ności 97.6 m  „sześć, na mi­
nutę.

skiego życia po litycznego i gospo­
darczego. T eksty tra k ta tó w  po­
ko jow ych  b y ły  odpow iedn io usze 
regowane na d ług im  stole, p rz jt 
k tó ry m  za ją ł m iejsce Byrnes. Po 
jego p ra w e j stron ie  usiadł sena­
to r Vandenberg, a po le w e j se­
na to r C ona łły. Ponadto za ję li 
m iejsca doradcy Byrnesa, B en ia­
m in  Cohen, jego zastępca, C har­
les Dohlem , Freem an M athews, 
d y re k to r b iu ra  d la  spraw  europej 
sk ich  oraz Samuel Rober, rze­
czoznawca spraw  w schodnio -eu­
rope jsk ich  w  departam encie s ta ­
nu. W  ten sposób wszyscy cz łon­
kow ie de legacji am erykańsk ie j na 
kon fe ren c ji p a rysk ie j b y l i obecni 
na uroczystości podpisania t ra k ­
ta tów  pokojow ych.

W  p ierw szym  szeregu zapro­
szonych gości zauważono podse­
kre tarza stanu Achesona i  C lay- 
tona, ja k  rów nież zastępcę sekre­
tarza W U la rd i -Thorpa.

Byrnes n a jp ie rw  z łoży ł podpis

pod tra k ta t poko jow y z W łocha* 
m i, późnie j w  porządku a lfabe­
tycznym  pod poszczególne t ra k ­
ta ty . ło  znaczy: n a jp ie rw  b u łg a r­
ski, póz,ni e j  w ęgier sk i i rum uński- 
Poszczególne s trony  tra k ta tó w  
poko jow ych nie  b y ły  ze sobą 
związane. B yrnes w  zw iązku z tym  
nie w yg ło s ił zapowiadanego prze­
m ów ienia, ośw iadczając jedynie- 
że prasa de legacji am erykańskie j 
na kon fe renc ji p a rysk ie j został» 
uw ieńczona sukcesem.

W  ten sposób James Byrnes do 
kona ł ostatniego a k tu  sw e j k a ­
r ie ry  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych. (p i)

H a m b u r g .  B ry ty js k ie  w ła ­
dze w o jskow e w y w io z ły  w  ciągu 
roku  1946 z N iem iec 300.000 ton 
drzewa. W artość tego eksportu, 
k tó ry  n ie  będzie po liczony na 
koszt repa rac ji w o jennych, lecz 
zapłacony N i e m c o m ,  wynosi 
1.500.000 funtów ' szterlingów'.
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Włodzimierz Iljicz LENIN
F" (FR AG M EN TY)

O dtworzyć jego p o rtre t jes t rze 
czą n ie ła tw ą. Len in  uzewnętrz­
n ia  się w  słowach ja k  ryba  w  
łusce. B y ł on prosty i  o tw a rty , 
ła k  wszystko co m ów ił.

Jego bohaterstw o jes t n iem al 
zupełnie pozbawione zewnętrzne­
go blasku, jest to owo dość czę­
sto spotykane w  Rosji, skromne, 
ascetyczne, bohaterstw o uczciwe­
go in te ligen ta  —  rew o luc jon is ty ,
Przekonanego niezłom nie, że spra­
w ied liw ość socjalna na ziem i jest 
rzeczą m ożliwą, bohaterstw o czło 
Wieka, k tó ry  w y rz e k ł się wszyst­
k ich  radości św iata g w o li c iężkie j 
Pracy dla  szczęścia ludzi.
' ; • • I  dz is ia j jeszcze w idzę gołe 
ściany drewnianego zadziw iająco 
ubogiego kośció łka  na przedm ie­
ściu Londynu , strze liste  okna nie 
W ie lk ie j, w ąsk ie j sali, p rzypom i­
nające pokó j szkolny w  b iedne j 
szkółce. Gmach ten podobny b y l 
do kościoła ty lk o  od zewnątrz,
W ewnątrz zaś nie  by ło  w szystk ie ­
go sprzętu kościelnego i  nawet 
ambona zna jdow ała się n ie  w  
g łęb i sali, lecz p rzy  w e jśc iu  m ię ­
dzy drzw iam i.

Aż do owego ro ku  nie  spo tyka­
łem  Lenina, a naw et z jego u tw o­
ró w  czyta łem  m n ie j, n iż należa- 
*°  by- Lecz to, co udało m i się 
Przeczytać, a zwłaszcza pe łne en­
tuzjazm u opow iadania o n im  to ­
warzyszy, k tó rzy  go zna li osobi- 
s° le> pociągały m nie ku  niem u z 
n ieodpartą silą. K ie d y  nas zapo- , .
*nano, mocno uścisnął m i rękę i Prosty sposob. 1 
Przyjrzaw scy mi, się badawczo 1 “
sw ym i p rz e n ik liw y m i oczyma, za 

m ów ić tonem starego zna jo­
mego, ża rtob liw ie :

To św ietnie, żeście p rzy je - 
®hali! Lu b ic ie  przecież gorące spo­
ty?  A  spory tu  będą rzeczywiście 
SPrącc.

W m o je j w yobraźn i rysowałem  
®n°ie Lenina inaczej. Czegoś m i 
uyło w  n im  brak. L ite rę  „ r “  w y -  
jnaw ia i w  sw oisty sposób, ręce 
■"a Wsunięte gdzieś za kam izelkę,stój Jakoś niedbale. I  w  ogóle jest
. k°ś zbyt prosty, n ic  ma w  so- 

le nic z wodza. Jestem pisa- 
zem. M ó j zawód w k łada  na m nie

Znany w całym świecie artysta filmo­
wy Charles Boyer pojechał do Nowe­
go Jorku na premierą swojego najnow. 
s^ego filmu „Joanna Lotaryńska“ . Na 
zdjęciu gwiazdor udziela autografu jed 

uej ze swych wielbicielek.

obowiązek zwracania uw agi na 
każdy drobiazg, obowiązek ten 
sta} się nałogiem, n iek iedy nawet 
wręcz dokuczliw ym .

Gdy „przyprow adzono“  m nie do 
Plechanowa, s ta ł ze skrzyżowa­
n ym i na p ie rs i rękom a i  spoglą­
dał surow ym , nieco znudzonym 
wzrokiem , ja k  zmęczony sw ym i 
obow iązkam i nauczyciel spoglą­
da na jeszcze jednego nowego 
ucznia. Pow iedzia ł m i dość ok le ­
pany frazes: „Jestem  w ie lb ic ie ­
lem waszego ta le n tu “ . Poza tym  
n ie  pow iedzia ł n ic  takiego, co 
zachowałoby się w  m o je j pam ię­
ci. I  w  ciągu zjazdu an i on ani 
ja  nie odczuliśm y chęci pom ó­
w ienia od serca.

A  ten oto łysy, ta k  swoiście w y  
m aw ia jący lite rę  „ r “ , krępy, s ilny  
człow iek pocierając jedną ręką 
czoło, czoło Sokratesa, drugą zaś 
ciągnąc m nie za rękę zaczął od ra  
zu m ów ić o brakach m o je j książ­
k i „M a tk a “ , a jego zadziw iająco 
żywe oczy św iec iły  się łagodnym  
blaskiem .

. . .  Lecz oto na ambonę wszedł 
W łodzim ierz I l j ic z  i  w ym aw ia jąc  
w  w łaśc iw y  sobie sposób „ r “  po­
w iedz ia ł: „Tow ariszczy“ . W ydało 
m i się, że m ów i źle. A le  ju ż  po 
c h w ili ja , ta k  samo ja k  wszyscy 
inn i. by łem  „poch łon ię ty “  jego 
przem ówieniem . Po raz p ierw szy 
słyszałem, by o na jb a rdz ie j skom 
p likow anych  zagadnieniach p o li­
ty k i można b y ło  tnów ić w  tak  

Le n in  n ie  próbo­
w a ł uk ładać p ięknych frazesów, 
lecz każde słowo podawał ja k  na 
d łon i, u jaw n ia jąc  z zadziw iającą 
ła tw ośc ią  jego w łaśc iw y  sens. 
Bardzo trudn o  oddać n iezw yk łe  
wrażenie, ja k ie  w y w ie ra ł.

Jego ręka, w yc iągn ię ta  naprzód 
i  podniesiona nieco do góry dłoń, 
k tó ra  ja k b y  w aży ła  każde słowo, 
odrzucając frazesy p rzec iw n ików , 
zastępując je  w a żk im i tw ie rdze ­
n iam i, udow adn ia jącym i p raw o  i 
obow iązek k lasy robotn icze j k ro ­
czenia w łasną  drogą, n ie  zaś w  
ogonie bu rżuaz ji lib e ra ln e j i  na­
w et nie obok n ie j — w szystko to 
b rzm ia ło  niepospolicie i  byiło 
przezeń wypow iadane tak, ja k  
gdyby m ó w ił n ie  w  swoim  im ie ­
n iu , lecz rzeczyw iście z w o li h i­
s to rii. W ewnętrzna spó jn ia, precy 
zyjność m yśli, wyrazistość i s iła  
jego m owy. cała jego postać na 
tryb u n ie  —  to  ja k b y  dzieło sz tu ­
k i k lasyczne j; jes t wszystko i  n ie  
ma n ic  zbytecznego, żadnych 
zw ro tów  krasomówczych, a jeże li 
naw et by ły , to n ik t  ich nie spo­
strzegł, stanow ią bow iem  coś ta k  
naturalnego, ja k  dw oje oczu w  
tw arzy, pięć palców na ręce.

Zachw ycała m nie jego n iezw yk 
ła  w o la  życia i  ak tyw n a  n iena­
w iść do wszystkiego, co w  życ iu  
nikczemne, podziw ia łem  jego m ło  
dzieńczy zapał, ja k i w k ła d a ł we 
wszystko, co rob ił. Zdum iew a ła  
m nie jego nadludzka zdolność do 
pracy. Jego ruchy  b y ły  le kk ie  i 
zgrabne; skąpa, lecz s ilna  gesty­
ku lac ja  harm onizow ała c a łk o w i­
cie ze sty lem  jego m ow y, skąpym  
w  słowach, bogatym  w  m yśli. W  
jego tw a rzy  o rysach m ongol- 

I skich p łonę ły , g ra ły , p rze n ik liw e  
oczy niezm ordowanego bo jow n ika

przeciwko k łam stw u  ł  n iedo li ży­
cia, p łon ę ły  m rużąc się. uśm ie­
chając się ironiczn ie , pa ła jąc 
gniewem. B lask tych oczu doda­
w a ł jego słow om  jeszcze w ię k ­
szego ognia i  wyrazistości.

Zdaw ało m i się n iekiedy, że z 
jego oczu bucha snopem isk ie r 
n ieposkrom niona energia jego 
ducha i  przepojone n ią  słowa 
skrzą się w  pow ie trzu . Jego prze 
m ów ien ia stale w y w o ły w a ły  f i ­
zyczne uczucie n ieodparte j p ra w ­
dy.

D z iw ny i  n ie zw yk ły  b y ł w idok  
Lenina, spacerującego w  pa rku  
w  G órkach —  do takiego stopnia 
w iąza ł się z jego postacią w ize­
runek człow ieka, k tó ry  siedząc 
na końcu dług iego sto łu  i  z u - 
śmiechem, po łysku jąc p rz e n ik li­
w ie  oczyma s tern ika, zręcznie kie 
ru je  dyskusją  towarzyszy, albo 
też, sto jąc na trybun ie , zarzuciw ­
szy w  t y ł  głowę, rzuca w  zasłu­
chany tłum , w  głodne oczy ludzi 
spragnionych p raw dy dobitne i 
jasne słowa.

Z  zadziw ia jącą prostotą spoza 
tych słów  w y ła n ia ła  się artystycz 
nie rzeźbiona postać praw dy.

Zaproponowałem  mu, by  po je­
cha ł do G łównego Urzędu A r ty ­
le r ii i  ob e jrza ł aparat ko rygu jący 
ogień a r ty le r ii p rzeciw lo tn icze j, 
w yna lez iony przez pewnego bo l­
szewika. b. a rty le rzystę .

—  A  co ja  z tego rozum iem ? — 
spyta ł m nie Len in , ale pojechał.

W  m rocznym  pokoju, w o kó ł 
sto łu , na k tó ry m  sta ł aparat, ze­
b ra ło  się siedm iu posępnych ge­
nerałów , s iw ych starców  o d łu ­
gich Wąsach, lu dz i w iedzy. Skrom  
na postać ubranego po cyw iln e ­
m u Len ina  za trac iła  się jakoś 
wśród nich. W ynalazca zaczął 
objaśniać kons trukc ję  aparatu. 
Len in  p rzys łuch iw a ł się dw ie  — 
trzy  m in u ty , rz e k ł z uznaniem

„hm , hm “  —  zaczął w yp y tyw ać 
wynalazcę z taką  samą swobodą, 
ja k  gdyby go egzam inował z dzie 
dżiny p o lity k i.

— 4 . w  sposób osiągnęliście 
podw ójną pracę m echanizmu, u - 
stalającego dokładnie p u n k t ce­
lowania? Czy nie  można połączyć 
automatycznego nastaw ienia lu f  
dział z pracą w skaźn ików  mecha 
nizmu?

W y p y ty w a ł o pow ierzchnię po­
la obstrza łu  i  jeszcze inne szcze­
góły — w ynalazca i  generałowie 
odpow iada li m u z ożyw ieniem , a 
następnego dn ia w ynalazca opo­
w iedz ia ł m i:

— Zaw iadom iłem  m oich gene­
ra łów , że w y  przy jdz iec ie  z to - 
waszyszem, ale n ie  powiedziałem  
im  k to  jest ten towarzysz. N ie 
poznali Iljie za , a zresztą n ie  m o­
gło im  naw et przy jść  na m yśl, 
aby on m ógł się z ja w ić  bez szu­
mu, pom py i  ochrony. P y ta ją  
mnie: któż to, techn ik, profesor? 
Lenin? strasznie się d z iw ili —  
Jak to m ożliwe. N ie może być! 
A  zresztą — powiedźcie proszę — 
ja k  on może znać w szystkie  na­
sze mądrości? Z adaw a ł pytania , 
ja k  cz łow iek obeznany z techn i­
ką! M is ty fik a c ja ! Bodaj, że w  koń 
ou n ie  u w ie rzy li, że to  w łaśnie 
Len in  b y ł u  n ich.

A  Len in  w  po w ro tn e j drodze 
śm ia ł się od czasu do czasu n e r­
wowo i  m ó w ił o w ynalazcy:

— W idzicie, ja k  to  można o- 
m y lić  się w  ocenie człow ieka! 
W iedziałem , że je s t to  s ta ry  od­
dany towarzysz, ale z tak ich , co 
nie są Ium in ia rzam i; i  masz tobie, 
w łośnie okazało się, że je s t czło­
w iek iem  w y ją tk o w o  zdolnym . 
Zuch!

Roześmiał się głośno i  następ­
nie spyta ł:

— Powiedźcie czy ma on jesz­
cze ja k ie  w yna lazk i?  O co cho­
dzi? Trzeba, żeby się n iczym  in ­

nym  nie za jm ow ał. Eh, gdybyśm y 
ta k  m og li dla wszystkich tych 
techn ików  stworzyć idealne w a ­
ru n k i pracy! Za dwadzieścia pięć 
la t  Rosja by łaby przodującym  
k ra jem  świata.

B y ł on Rosjaninem, k tó ry  ży ł 
d ługo poza Rosją. P rzypa tryw a ł 
się uważnie swemu k ra jo w i — z 
dala k ra j w ydaw a ł się bardzie j 
m alow niczym  i powabnym . Oce­
n i ł słusznie jego silę potencjalną 
— w y ją tko w e  zdolności ludzi, je ­
szcze słabo wyrażone, n ie  rozbu­
dzone przez h istorię , ciężką i  nud 
ną, uta lentow anie , u jaw n ia jące 
się na m rocznym  tle  fan tastycz­
nego życia Rosji, jaśnie jące z ło­
ty m i gw iazdam i.

W łodzim ierz Lenin, w ie lk i p ra w  
dz iw y człow iek tego św ia ta  —  u - 
m arł. Śm ierć ta  bardzo boleśnie 
po raz iła  serca ludzi, k tó rzy  go 
zna li, n iezw yk le  boleśnie. A le  ża­
łobny k i r  śm ie rc i jeszcze bardzie j 
podkreśla w  oczach całego św iata 
jego znaczenie, jako  wodza ludu 
pracującego ca łe j k u l i  ziem skiej.

. . .  I  n ie  by ło  człow ieka, k tó ry  
by tak, ja k  ten, rzeczyw iście za­
s łuży ł na w ieczystą pamięć całe­
go św iata.

W łodzim ie rz I l j ic z  um a rł. Spad 
kob iercy jego m yś li i  w o li —  ży­
ją . Ż y ją  i  p racu ją  ta k  owocnie,, 
ja k  n ik t  n igdy, nigdzie, na św ię­
cie nie pracował.

M . G o rk ij

W  W arszawie odbyło się ostateczne posiedzenie Sądu K onkurso ­
wego na budowę Dom u Słowa Polskiego w  składzie : (od lew ej) 
prezydent W arszawy T o łw ińsk i, wiceprezes „C zy te ln ika “  D em biń­
ska, generał Spychalski, prezes Żarz. G ł. „C zy te ln ika “  Borejsza, 

k ie ro w n ik  B O S-u inż. P io tro w sk i i  p ro f. inż. arch. R. G u tt

Tam, gdzie szaleje wojna (I)

W i & i B W & m u

M ilio n y  fra n k ó w  w yda ła  F ra n ­
cja na swoje ko lon ie  Im perium , 
w ie le  pociechy z niego nie m ając; 
tysiące na jlepszych Francuzów 
złożyło swe życie na o łta rzu  idei 
ko lon ia lne j nie stając się naw et 
boha te ram i narodow ym i. H is to ria  
ko lo n ij francuskich , to  h is to ria  
jedyna w  świecie. Dw a razy F rań  
cuzi zbudow a li Im pe rium  ko lo ­
n ia lne  i  dwa razy je  u tra c ili.  T ak 
by ło  z Kanadą, Lu iz ja ną  i  in nym i 
posiadłościam i zachodnim i, ten 
sam los spotkał Ind ie  Przedgan- 
gesowe i  E g ip t z przyleg łościam i, 
m im o zwycięstwa Napoleona pod 
P iram idam i.

A le  cóż, chyba nie  darm o m ó­
w i się o F ra n c ji i  Francuzach, że 
posiadają Im p e riu m  ko lon ia lne, 
choć go wcale n ie  pragną,ani po. 
trzebu ją . O lbrzym ie  bogactwa (na 
leżące dziś ,do  przeszłości) W. 
B ry ta n ii zbudowane zosta ły na 
koloniach. Tymczasem zdobycie 
M aroka kosztowało Francuzów 
1 m ilia rd  fra n kó w  w  złocie, T u ­
nisu 600 m ilionów , M adagaskaru

Instytut projektowania
Radzieckich Zakładów Metalurgicznych

. W Zw iązku Radzieckim  is tn ie ­
je  założony przed 20 ła ty  In s ty ­
tu t  P ro jek tow an ia  Z akładów  M e­
ta lurg icznych. Szereg technicz­
nie  przodujących przedsiębiorstw  
ja k  na p rzyk ład  znane poza g ra­
n icam i państwa radzieckiego za­
ja d y  m agnitogorski, now ota­
r s k i ,  k rzyw o rogsk i i  Czelabiński, 
zostały zbudowane w łaśnie .we­
dług p ro je k tó w  tego Ins ty tu tu .

Z w ie lk im  natężeniem praco­
w a ł zespół In s ty tu tu  w  la tach 
Wojny, gdy m eta lu rg ia  po łudn io ­
wa Zw iązku Radzieckiego w p a ­
dła w ręce h itle row ców . In s ty tu t 
został ew aukowany na U ra l, 
gdzie w  nader trudnych  w a ru n - 
kach pod ją ł się pro jek tow an ia  
nowych w arszta tów  i agregatów, 
W ykorzystu jąc wyposażenie m e­
ta lurg iczne przewiezione do 
Wschodnich po łaci państwa.

- W  Ins ty tuc ie  C entra lnym  w  
M oskw ie (łącznie z 13 jego f i l ia ­
m i w  Leningradzie, D n ieprop ie- 
Wowsku, Sw ierd łow sku, M agn i- 
togorsku itd.) za trudn ionych jest 

koło 2.000 inżyn ie rów  i  tech n i­
ków. Specja liści ci, p racu ją  obec­
nie nad w ykonan iem  p ro je k tó w

odbudowy zru jnow anych  przez 
okupanta przedsięb iorstw  m eta­
lu rg icznych. W edług p ro jek tów  
In s ty tu tu  zostały ju ż  odbudowa­
ne tak ie  g iganty m e ta lu rg ii ja k : 
„A zow s ta l“  i „Zaporożsta l“ .

N iedawno przystąp iono do od­
budowy zakładów  Przydnieprza. 
D la na leżyte j oceny osiągnięć In .  
s ty tu tu , należy wziąć pod uwagę, 
że we w szystk ich  w ypadkach od­
budow y ob iektów  zniszczonych 
przez okupanta, radzieccy in ży ­
n ierow ie  s taw ia ją  sobie za zada­
nie wprowadzenie ca łkow ite j moJ 
de rn izac ji przedsiębiorstw , stosu­
jąc najnowsze osiągnięcia tech­
n ik i z ja k  na jda le j idącą m echa­
nizacją i  autom atyzacją p ro du k­
c ji.

N iezależnie od odbudowy uszko 
dzonych przedsiębiorstw , In s ty tu t 
budu je  szereg nowych, w span ia­
łych  zakładów  m etalurg icznych. 
Zosta ły np. ju ż  częściowo z re a li­
zowane p ro je k ty  zakładów  prze­
m ysłow ych w  Uzbekistanie, G ru ­
z ji, Azerbejdżanie i  Kazachsta­
nie.

Godnym  podziwu jest to, że
przed z góra trzema laty. a \yięc

w  czasie najw iększego nasilenia 
działań wo jennych, radzieccy bu ­
downiczow ie za łoży li w  Uzbec­
k ie j Republice Radzieckie j fu n ­
dam enty potężnych Zakładów  
M eta lurg icznych, i  ju ż  w  m arcu 
1944 roku  uruchom iono pierwszy 
piec m artenow ski. N iedawno za­
kończono tam  budowę w a lcow ni. 
R epub lika  Uzbecka o trzym a ła  w  
ten  sposób pierwszą w łasną w a l­
cownię. W edług p ro je k tu  In s ty ­
tu tu  zbudowano rów nież dz ia ły : 
odlewniczy, mechaniczm* m arte ­
nowski, kow alsko . ko tla rs k i, a 
także centra lną stację e lek trycz­
ną. Nowe to przedsiębiorstwo jest 
wyposażone w  nowoczesne u rzą­
dzenia gospodarki energetyczno- 
parow ej i związane specja lnym  
torem  ko le jo w ym  z cen tra ln ym i 
ko le jam i.

N iem n ie j im ponu jącym  jest no. 
we przedsiębiorstwo, powstające 
w  T y flis ie  —  s to licy  G ru z ji, zbu­
dowane także w ed ług p ro je k tó w  
Ins ty tu tu . M am y na m y ś li Zakau­
kaskie Z ak łady  M eta lurg iczne, 
k tó rych  produkc ja  obliczona jest 
na pe łny w ach la rz  m eta lu rg icz ­
ny,

Eoborow,

500 m ilionów , Indoch in  700 m ilio ­
nów .. .

A  zyski? B y ły  zawsze m in im a l­
ne —  jeże li w  ogóle b y ły ! Wszy­
stko dlatego, że F ranc ja  przez 
d ług ie  la ta  m yśla ła  s ta rym i k a ­
tegoriam i m onarch is tycznym i: 
brać —  w  zam ian n ic  n ie  dając. 
Stąd M au rycy  B en iow sk i próżno 
apelował do F ra n c ji o objęcie pro 
tek to ra tu  nad M adagaskarem ; 
darem nie ko ła ta ł o pomoc Baron 
T h ie rry , „K ró l Now ej Z e la n d ii“ . 
Zam iast F rancuzów  z ja w ia li się 
na p lacu  A ng licy !

A  jednak —  ja k b y  na przekór 
—  Francja , po upadku Napole­
ona po raz trzec i zaczęła budo­
wać swoje do dziś 
Im perium .

Budow ała ręka m i swych sy­
nów, p rzy jac ió ł, czasem i  w ro ­
gów. Budow ała z przyzw yczaje­
nia, czasem bo i  to zdarzyło, a 
ja k  zobaczymy to n iże j dla zach­
c iank i . . .

*  *  *

— M archand, Jaccard i D iaz
—  ob jaśn ił usłużn ie Bauer.

—  Ja k i Diaz? —  zapytała r u ­
m ieniąc się kró low a.

—  Oh! B y ł ty lk o  jeden Diaz!
— odparł szybko Bauer.

K ró low a  spuściła nisko głowę.
Diaz? Czy to nie je j rodak, A n . 
da łuzyjczyk, z k tó ry m  kiedyś ba­
w iła  się i do jednej kom u n ii p rzy 
stępowała? K ilk a  łez upadło na 
zaciśnięte d łon ie . . .

Goście udaw ali, że nie w idzą , ' „  . . . ..  . , •__ _
wzruszenia k ró low e j i  opow iadali i lVSzyst <Je’ ą -
szeroko o męczeńskiej śm ierci

F rancuzi siedzie li w  dusznym 1 
w ilgo tn ym  pow ie trzu, ja k  w  łaź­
ni. S iedzie li i  m us ie li siedzieć 
bezczynnie, bo o prze jściu  do Hue 
nie można by ło  m arzyć: ryżowe 
poletka anam itów  pokry te  wodą 
do wysokości pasa nie b y ły  do 
sforsowania . . .

G enou illy  nie b y ł jednak ciurą. 
N ie mogąc uderzyć w  serce zaa­
tako w a ł żołądek. A nam  to k ra j 
ubogi w  ryż. Dostarczała m u tego 
ryżu  sąsiadująca od po łudnia K o - 
chinchina. De G enou illy  za ją ł te -

. . .  B y ł to  ro k  1857. W  Paryżu, 
w  pałacu kró lew sk im , ściślej w  
buduarze późniejszej cesarzowej 
Eugenii, siedział Napoleon (oczy­
w iście I I I )  pa trząc zakochanym  
w zrok iem  na swą k ró lew ską  m ał 
żonkę. D la  niego wciąż jakoś nie 
m ógł zakończyć się „m iodow y 
m iesiąc . Oto zaledwie ro k  tem u 
piękna Eugenia pow iła  m u syna 
i  Napoleon ( I I I  oczywiście) p rzy ­
szedł asystować uk ładan iu  do snu 
kró lew skiego potom ka. K ie dy  ce­
rem onia usyp iania zakończyła się 
jedna z pań dw orsk ich zameldo­
wała przybycie  do k ró low e j 
dwóch Monseigneurów. P ierwszy 
to P e lle rin i, jego towarzysz zaś 
to Bauer, znany na w szystkich 
dworach europejskich, nie w y łą ­
czając oczyw iście watykańskiego. 
Obaj przyszli opowiedzieć k ró lo ­
w e j o trag iczne j śm ierci trzech 
zakonn ików -m is jona rzy w  dale­
k ich  puszczach Anamu. Może 
K ró low a  jes t ciekawa, ja k  nazy­
w a li się?

trzech m isjonarzy. K ró lo w a  s łu­
chała n ie  przeryw ając, s łuchał 

gigantyczne j rów nież k ró l, wzruszony bólem,
' b ijącym  z tw arzy  m ałżonki. K iedy  
wreszcie opowieść zakończyła się, 
k ró low a  podniosła jeszcze w i l ­
gotne źrenice na kró lew skiego 
małżonka. Napoleon I I I  ze rw a ł 
się pod w p ływ em  tego spojrzenia:

—  To będzie m oja w o jna ! — 
zapew nił Eugenię.

Czy można m u się bardzo dzi­
w ić. Przecież oddałby chętnie za 
jeden z ło ty  w łos m ałżonki nie 
jedną, ale w szystkie ko lon ie  świa 
ta razem wzięte. I  ta k  się za­
częło . . .

Rok później na wodach Anam u 
po ja w iła  się ekspedycja karna 
francusko-h iszpańska dowodzona 
przez adm ira ła  R igau lt de Ge­
no u illy . Eskadra ustaw iła  się na 
przeciw  p o rtu  Tourane (k ilk a  k i­
lom etrów  w  g łęb i lądu leżała sto­
lica  Anam u, Hue) i  o tw orzy ła  o. 
gień. Szybko poburzono fo r ty  nad 
brzeżne i  opanowano, w łaściw ie  
bez w a lk i, po rt i  m iasteczko Tou­
rane. Droga do H ue leżała o tw o­
rem. A le .- . .

W łaśnie było  jedno „a le “ , o 
k tó ry m  dzie lny adm ira ł nie w ie ­
dział. Od tygodnia trw a ł mon- 
sum. Deszcz padał bez przerw y 
od rana do późnej nocy, a ie r- 

I m om etr w skazyw ał 25 stopni.

Do mieszkańców miasta Częstochowy!
Nagroda łOOO zł i e»woni. koszty podnóży
K to  ma wiadom ości o Hance Gojzen albo Hance L e w in - 
sztejn, la t 38, wzrostu średniego, b ru ne tk i, urodzonej w  
Chełm ie Lube lsk im  —  podczas oku pa c ji 1943— 1944 przeby­
w a ła  w  Częstochowie — zechce złożyć lis t  do „C zy te ln ika “ 
K atow ice pod „3834“ . 301

i  ■««»««»I.U M  M M W W I t ż tm tm jM j*  w  »» U  t  »»

delcie M ekongu, pola ryżowe. Los 
Anam u został tym  samym prze. 
sądzony.

U legła w ięc K och inchina, po* 
tern Anam , Kambodża, Laos, 
wreszcie po rozgrywce z C h inam i 
i  T onkin . T ak pow sta ły fra n cu ­
skie Indochiny. Co by ło  potem?

„P otem “ się n igdy nie skończy­
ło. B y ły  k rw a w e  rew o lty , rzezie 
chrześcijan, p irack ie  państewka, 
dziś jes t H o -C h i-M in h  z ideą n ie ­
podległego państwa vie tnam skie- 
go (z ow ym  V ietnam ern to czyste 
ba łam uctwo) . . .  „Potem  trw a  aż 
po dzień dzisiejszy! A  wszystko 
zaczęło się od k i lk u  łez p ięknej 
cesarzowej . ..

Na francuskie  Indoch iny  spo­
gląda dziś nie ty lk o  F rancja , ale 
i inne państwa ko lon ia lne, a ta k ­
że narody uciemiężone. N ie jest 
to rzeczą przypadku, że podobnie, 
ja k  w  Ind iach, na Jaw ie, czy w  
B urm ie  w yb uch ły  tam  rów nież 
s ilne ruchy wolnościowe. Ind o . 
chińczycy (V ietnam czycy) nigdy 
nie zrezygnow ali z dążenia do u - 
zyskania suwerenności. P ierwsza 
w o jna św iatowa zb liży ła  ich do 
F ranc ji, dz ięk i m ądre j po lityce 
te j ostatn ie j. Indoch iny da ły  F rań 
c ji 45 tys. żołnierzy do w a lk i prze 
ciw ko Niemcom, ty leż  rob o tn i­
ków  przem ysłowych. D ruga w o j.  
na św iatowa, osłabiając pozycję 
F ranc ji w  świecie, osłabiła znacz­
nie w ięzy łączące Indoch iny z 
macierzą. Sytuacja jest dziś po. 
ważna dla  ubogiej F ra n c ji (pisał 
o tym  w  swej korespondencji z 
Paryża G. F ourn ie r: przyp. Red.). 
W ojny ko lon ia lne są bow iem  k o ­
sztowne. N iedługo zacznie w iać  
znowu monsum i  k ra j po k ry je  
się jez io ram i i  bagnami. Cóż 
wówczas znaczyć będą czołgi, czy 
lo tn ic tw o  francuskie?.



Strona 4 DZIENNIK ZACHODNI Sro'da. 22 stycznia 1947 r.

Hecrlne osiągnięcia

Dwa lała odbudowy Warszawy
Warszawa. W łaściwa praca p rzy 

odbudowie rozpoczęła się ju ż  w  
lu ty m  r. 1945, a w ięc w  niespełna 
miesiąc po w yzw o len iu  miasta. 
Powstało w tedy B iu ro  Odbudowy 
Stolicy, k tó re  skup iło  w  swym  
ręku całokszta łt spraw odbudo­
wy. Roboty musiano zacząć od 
podstaw. To bowiem, co zastano, 
rów na ło  się p raw ie  zeru. Zam iast
600.000 przedwojennych izb m ie­
szkalnych — by ło  do dyspozycji 
nieco ponad 100.000 i  to w  znacz­
ne j części wym agających rem on­
tu. M ogłoby w  n ich  znaleźć po­
mieszczenie nie w ięcej ja k  dw ie ­
ście tysięcy ludz i i  nadto m us ia ły  
one dać pomieszczenie urzędom.

Dziś W arszawa liczy praw ie
550.000 mieszkańców. D la w zra ­
stającej ludności trzeba by ło  stwo 
rzyć m ożliw e w a ru n k i egzystencji 
dać m ieszkania, zaopatrzyć w  wo 
dę i  św iatło, u ła tw ić  kom u n i­
kację.

Po dwóch latach pracy, S tolica 
rozporządzała ju ż  330.000 izbam i, 
w  tym  przeszło 60.000 w yrem on­
tow anym i przez B. O. S.

Duże postępy w  odbudowie no­
tu ją  zakłady użyteczności publicz 
ne j, I  ta k  w  wodociągach z 620 
km  sieci przedw ojennej u rucho

skiego. Roboty przy  budowie d ru  
giego, na m ie jscu mostu K ie rbe ­
dzia, zaczęły się na w ie lką  skalę 
i  przypuszczalnie w  n ied ług im  
czasie dadzą W arszawie nowe po­
łączenie przez Wisłę.

Organizacja pracy w  m in ionym  
dw u lec iu  dała bardzo w ie lk i po­
stęp, zwłaszcza w  zakresie w y k o ­
nawstwa. Od sierpnia 1945 r. 
w ykonyw an ie  robót zaczęto po­
w ierzać drogą przetargów  szyb­
ko powstającym  różnym  przed­
siębiorstwom  budow lanym . Z ra ­
c jona lizow ało to ryne k  pracy. 
Dziś is tn ie je  w  S to licy b lisko  200 
ta k ich  przedsiębiorstw.

W  przeciw ieństw ie do ko rzys t­
nego dla spraw odbudowy zde­
centra lizowania w ykonaw stw a — 
rów noleg le zachodził proces roz- 
proszkowania na odcinku p lano­
w an ia  i  dyspozycji, m im o, że przy 
przystępow aniu do pracj', zdawa­
no sobie sprawę z w ag i koncen­
tra c ji obu tych odcinków. T y m ­
czasem przy różnych ins ty tuc jach  
i  urzędach pow sta ło  w ie le  ośrod­
ków  planowania, prowadzących 
na w łasną rękę „sw o ją “  po litykę  
budowlaną. N iekorzystny ten roe- 

i rost, zahamowało nieco u tw o rze- 
i n ie  Centralnego Urzędu P lanow a­
nia, ale do te j c h w ili stan tak i

apel o m ob ilizac ji w ys iłkó w  ca­
łego narodu zaczął docierać do 
najdalszych zaką tków  k ra ju . Od 
te j c h w ili sprawa W arszawy zo­
sta ła  upowszechniona, stała się 
sprawą w szystkich obyw a te li poi 
skich. .

W  roku  1945 z w iększych ośrod 
ków  pracow ał jedyn ie  O byw a te l­
sk i K o m ite t Ś ląsko-D ąbrow ski w  
Katow icach. N awet w  samej W ar 
szawie n ie  b y ło  żadnej kom ó rk i 
tego rodzaju. Dziś czynnych jest 
prawdę 3.000 K om ite tów  rozsia­
nych po całym  k ra ju . Znaczna 
ich część pracuje bardzo w y d a j­
nie, w szystkie szerzą zrozum ie­
nie konieczności solidarnego w y ­
s iłku  w  pracy nad odbudową W ar 
sza w y.

W  dodatn im  bilansie  prac N a­
czelnej Rady O dbudowy Warsza­
w y  pokaźną pozycję za jm u je  też 
in ic ja tyw a  zorganizowania spo­
łecznej a k c ji oczyszczenia W ar­
szawy z gruzów. Realne je j wy­

n ik i sk łan ia ją  do kon tynuow ania  
akc ji i  w  ro ku  bieżącym przy 
lepszej ju ż  organizacji, w  w ię k ­
szej ska li i  z w iększym  rozm a­
chem.

Na odcinku, a k c ji finansowej 
NROW  osiągnęła w y p ik i wcale 
pokaźne. Na dzień 14 stycznia rb. 
konto NROW  rozporządzało sumą 
218.086.125 zł. Ogólna kw o ta  ze­
branych o fia r  jes t w  rzeczyw i­
stości znacznie wyższa. W iele 
sum nie  zostało jeszcze w p łaco­
nych i  spoczywa w  kasach posz­
czególnych K om ite tów .

Poważniejsze sum y spodziewa­
ne są ze zb iórek za granicą. Z  s a ­
m ej Szwecji liczyć należy na n ie ­
m nie j niż 100 m il. z ło tych. W  tej 
c h w ili bez ryzyka  można określić 
dotychczasowe w y n ik i zb ió rk i na 
przeszło 400 m il. z łotych. Na po­
trzeby W arszawy nie jest to du ­
żo, ale jako  osiągnięcie, stanow i 
poważny sukces.

Na m arginesie te j a k c ji zb ió r­

kow ej z zadowoleniem można 
stw ierdzić, że , n ie  przeszkadzało 
je j i n ie ham owało równoczesne 
przeprowadzenie innych operacji 
finansowych, ja k  D an iny na Z ie ­
m ie Odzyskane. Świadczy to o 
pozytyw nym  nastaw ieniu społe­
czeństwa do tego zagadnienia i 
napawa w ie lk im  optymizmem.

Zebrany fundusz w  ja k  najszer 
szym zakresie jes t u ruchom iany 
i  już  pracuje. Z w iększych kw o t 
wypłacono np. 23 m ilio n y  na m on 
taż sta lowej k o n s tru k c ji mostu 
śląsko-dąbrowskiego, p raw ie  100 
m ilionów  przekazano B ankow i 
Gospodarstwa K rajowego, jako 
procentowaną pożyczkę na sub­
wencje budw lane, udzielane 
przez ten bank, 5 m ilion ów  po­
szło na prace odbudowy Pałacu 
Staszica, 4 i pó ł m ilion a  —  na 
„D ziekankę“ , 6 m ilion ów  na bu ­
dowę domu ośrodka szkolenio­
wego kad r p racow ników  budow­
lanych.

Ameryka zamawia motocykle 
w Czechosłowacji

Praga (IP). Prasa czechosłowac 
ka podała, że w  ram ach planu 
dw uletniego. Czechosłowacja ma 
w yw ozić  m otocykle  do A m e ry k i.

W  zw iązku z tym . „Syobodne 
S lovo“  pisze, że według' um owy, 
zaw arte j w  roku  ub iegłym , Cze­
chosłowacja ma dostarczyć do 
A m e ryk i ogółem 30.000 m o tocyk ­
li. Dotychczas w  ram ach tego za 
m ów ien ia  w yw ieziono ju ż  500 
m o to cyk li m a rk i „Ja w a “  250 cm, 
najnowszej k o n s tru k c ji pow o jen­
nej i  C z s trakon iee 125 cm,

Czechosłowackie fa b ry k i m o­
tocyk li, k tó re  ju ż  przed w o jną  
w y w o z iły  znaczne ilości sw ych 
w yrobów  za granicę, oczekują, 
że w  na jb liższym  czasie będą w  
stanie pokryć nie ty lk o  ¡zapotrze­
bowanie wewnętrzne, ale także 
zam ówienia zagraniczne, k tó re  
bezustannie n a p ływ a ją .

Książki dyktowane sercem
Niedawno tem u ukaza ły  się na-m iono .już 520 km , a w ięc prze-

dnego mieszkańca dochodzi do 
norm  sprzed r. 1939.

Odbudowano 49 proc. wszyst­
k ich  urządzeń E lek trow n i, Uczą­
ce j dziś 94.000 abonentów (235.000 
w  r. 1939) i  mogącej w yp rod uko ­
wać 42.000 K W . S tanow i to po ło­
wę p ro d u k c ji przedwojennej, ale 
wobec zm niejszenia się ludności 
też o 50 proc. —  gw arantowana 
moc energ ii e lektryczne j jes t ta 
sama, co daw nie j. Gorzej przed­
staw ia się sprawa m ożliwości u -  
żytkowania, a to  z powodu istn ie  
jących jeszcze braków  w  sieci 
rozdzielczej.

Osiągnięcia Gazowni są m n ie j­
sze. Gazownia p racu je  obecnie 
zaledwie w  30 proc. dawnych 
możliwości. Przedwojenne zuży­
cie gazu z 45 n r  na mieszkańca 
w  ciągu ro k u  —  spadło znacznie.

Konsum entów gazu liczy  dziś 
W arszawa 20.000, co stanow i 18 
proc. ilości przedwojennej.

W  zakresie kom un ikac ji, gdzie 
zniszczenia b y ły  bardzo duże, za­
rów no w  urządzeniach, ja k  i  w  
taborze, uruchom iono 260 w o ­
zów przy 700 — w- okresie przed 
w ojną. Eksploatowana długość 
to rów  tram w a jow ych  w ynosi o- 
becnie 150 km  (225 km  w  r. 1939). 
Zbudowano most im . P on ia tow -

cie w  lip cu  r. 1946 przez Naczel­
ną Radę O dbudowy W arszawy 
tezy o cen tra lizac ji ośrodków dy­
spozycyjnych. Sama jednak św ia­
domość konieczności p rzeprow a­
dzenia podobnej re fo rm y stanow i 
duży k ro k  k u  lepszemu i  jes t na­
dzieja, że w  roku  bieżącym na­
stąpi zrea lizowanie te j m yśli.

Równolegle przeprowadza się 
zm iany w  szwankującym  jeszcze 
finansow an iu  robót. W  w y n ik u  
otrzym a się uspraw nien ie na 
czym zyska tem po w yko nyw a­
nych prac, no i  dużo oszczędności. 
W każdym  razie nawet w  n a jle p ­
szych organ izacyjn ie  w arunkach 
w  r. 1947 n ie  zdołam y przerobić 
w  budow n ic tw ie  w ięcej n iż  6 m i­
lia rd ó w  z ło tych, na k tó re  złożą się 
kw o ty  zarówno M in is te rs tw a  Od­
budowy (oko ło 3 m ilia rd ów ), róż­
nych in s ty tu c ji i  t. zw. in ic ja ty ­
w y  p ryw a tne j.

W  końcu P lanu  T rzy le tn iego —
Warszawa uzyska nowych 60.000 
izb m ieszkalnych, co łącznie z 
is tn ie jącym i da w  sum ie około 
300.000 izb.

W  a k c ji społecznej na rzecz 
W arszawy prze łom owym  m iesią­
cem stal się wrzesień —  „M ie ­
siąc O dbudowy W arszawy“  — k ie  
dy to hasło o pomocy W arszawie,

Wydział włókienniczy
na Politechnice Łódzkiej

Łódź (PAP). Rok ub ieg ły  b y ł 
okresem odbudowy, szkoln ictwa 
zawodowego, w  przem yśle w łó ­
kienn iczym . Jak w y n ik a  z  zesta­
w ien ia sporządzonego precz łódz­
ką Delegaturę W ydz ia łu  Szkole­
n ia  Zawodowego M in is te rs tw a 
Przemyślu, pod zarządem Prze­
m ysłu  W łókienniczego zna jdu ją  
się w  obecnej c h w ili 102 różnego 
rodzaju szko ły zawodowe, kształ 
cące 7.655 uczniów.

Szkołą o na jw yższym  poziom ie 
nauczania jest Techn icum  W łó ­
kiennicze w  Łodzi, w  k tó ry m  wy­
b itn ie  uzdoln ieni robotn icy  o trzy  
m u ją  w  czasie dwuleniego okre­
su nauk i pełne wyktistałcenie 
techniczne. Abso lw enci T echn i­
cum korzysta ją  z ty tu łu  techn i­
ka -w łók ien n ika . W c h w ili obec­
nej w  Technicum  stud iu je  114 
uczniów.

Nowością, są wprowadzone w  
końcu r. ub. szko ły  m istrzów , 
kształcące rob o tn ików  za trudn io ­
nych  w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym w  zakresie ściśle określo­
nych  specjalności fachowych. 
Is tn ie ją  obecnie dw ie  tak ie  sziko- 
ły , w  k tó ry c h  korzysta z na uk i 
45 robo tn ików . N a jp o p u la rn ie j­
szym rodzajem  szkół fachowych 
są szkoły dokształcające i  szko ły  
przemysłowe, dające p racow n i, 
ko-,vi ogólne pojęcie o w y k o n y ­
w anym  przez niego zawodzie. 
P rogram  n a u k i w  ty c h  szkołach 
uw zględnia rów n ież  w  znacznym  
stopniu p rzd m io ty  ogólno-kszła ł- 
cące. P rzem ysł w łó k ie n n ic z y  po­
siada 77 szkół dokształcających, 
z k tó ry c h  korzysta  6.000 uczn iów  
oraz 21 szkół przem ysłow ych z 
1.446 uczniam i. U ruchom iono ró ­
wnież L iceum  W łókiennicze, k tó  
rego zadaniem jest przygotow a­
nie swoich elew ów  do na u k i na

w ydzia łach w łók ie nn iczych  uczel 
n i po litechnicznych.

W  końcu ubiegłego ro ku  Cen­
tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  W łó ­
kienniczego p rzystąp ił w  porozu­
m ien iu  z w ładzam i P o litech n ik i 
Łódzkie j do w stępnych prac, 
zw iązanych z uruchom ien iem  W y 
dzia łu W łókienn iczego na P o li­
technice w  Łodzi. W ydzia ł ten 
powstanie już  w  przyszłem  roku  
akadem ickim . Będzie to  p ie rw ­
szy tego rodza ju  w y d z ia ł po łitech 
niczny w  Polsce.

daw nietw  dw ie piękne książki, 
napisane przez jednego autora, 
k tó ry m  jest u ta len to w a ny poeta 
i  pisarz śląski Zbysiziko Bednorz. 
Pierwsza książka p. t. „Śląsk w ie r 
ny O jczyźnie“ , wyszła w  grudn iu 
1946 r . nakładem  W ydaw nictw a 
Zachodniego w  Poznaniu (sir. 79) 
a druga w yszła  w  tym  samym 
czasie staran iem  Państwowych 
Z ak ładów  W yd a w n ic tw  Szkol­
nych  w  W arszawie w  ram ach B i 
b iio te k i Popularno-N aukow ej. Se 
r ia : Z iem ie Odzyskane, p. t. 
„O d Opola do W roc ław ia“  (S tron 
54).

Chociaż obydw ie ks iążk i pod 
względem treści i fo rm y  znacz­
nie się różn ią  od siebie, to je ­
dnak można je  uważać w  pew­
nym  sensie za całość. Pierwsza, 
napisana jeszcze w  roku  1943 w  
Warszawie, m iędzy in n y m i zda­
niam i, w y ra ż a  rów n ież pragn ie­
nie po w ro tu  na prastare Z iem ie 
P iastowskie nad Odrą i  Nysą, 
druga zaś przedstaw ia ów pow­
ró t na te ziem ie w  pam iętnym  
roku 1945. D latego też można je 
podciągnąć pod w sp ó ln y  m iano­
w n ik : ks iążk i dyktowane sercem, 
a lbow iem  autor cala swoją m i­
łość do Śląska w la ł w  poszczegól­
ne zdania obydw óch książek.

Praca „Śląsk w ie rn y  O jczyź­
n ie “  poraź p ierw szy, ja k  w iado­
mo. ukazała się ja ko  d ru k  kon ­
sp ira cy jn y  w  W arszaw ie w  roku 
1943 i sporo egzemplarzy rozesz­
ło się rów nież w  ówczesnym 
„G au Oberschlesien“ , gdzie, chci 
w i słowa polskiego liczn i czy te l­
n icy, książkę tę po prostu wydzie 
ra l i sobie z rą k  i  czy ta li jednym  
tchem, darem nie jednak odgadu­
jąc nazwisko autora.

Śmiało rzec można, że dzie­
siątki tysięcy P olaków  na Śląs­
ku. a wśród nich przeważnie t. 
zw. „Volksdeutsche“ , zapoznali

się z treścią te j ks iążk i, k tó ra  
dawała otuchę do w y trw a n ia  w 
ciężkich chw ilach. Piszący te sło 
wa może podać jeden ty lk o  dla 
p rzyk ład u  fak t, jaką poczytnoś- 
c ią  cieszył się  ów  d ru k  konsp i­
ra c y jn y  na terenie po.wiatu chrza 
newskiego. gdzie wówczas prze­
byw ał.

Otóż w  ca łym  powiecie chrza- 
newskim  k rą ż y ło  na prze łom ie 
la t 1943/44 k ilk a  egzemplarzy w  
gronie ludzi zaufanych i  pew­
nych. K s iążk i te k rą ż y ły  zarów ­
no pom iędzy o fic ja ln ym i, ja k  i 
n ie o fic ja ln ym i Polakam i, pifey 
czym  drugą kategorię s tanow ili 
„Volksdeutsche“  ze Śląska, k tó ­
rzy jednak na w łaśc iw ym  Śląsku 
nie m ie li n ic  do szukania. W  sa­
m ym  Chrzanow ie k rą ż y ły  dwa 
egzemplarze, p rz y  czym piszący 
te słowa b y ł czyte ln ik iem  
360-tym  i  k tó rym ś tam  jeszcze 
jednego k ty c h  dwóch egzempla­
rzy . Regułą było, ażeby ks iążk i 
ponad dwa dn i n ie  przetrzym ać, 
a zresztą „b ib lio te ka rz “ , (b y ł n im  
w  Chrzanowie ko l. Seweryn W.) 
dbał ju ż  o to. aby książka k rą ­
ży ła  wśród ludzi z dokładnością 
„do jedne j sekundy“ .

A  ja k  czytano „Ś ląsk w ie rn y  
O jczyźnie“ ? W  biurach, gdzie 
pracow ali sami „sw o i“ , w  miesz­
kaniach p ryw a tnych , na space­
rach pozam iejskich, w  kościele, 
a nawet... w  ustępach, o ile  w a ­
ru n k i u k ład a ły  się n iepom yśln ie  
dla danego czyte ln ika . Zarpewne 
w  in nych  miescowościach nie 
by ło  inaczej.

Zbyszko Bednorz w  p ra cy  swej 
przedstaw ia nam Śląsk w  całej 
swej rozciągłości, od granic GG. 
do N ysy Łużyck ie j, od Zaolzia 
po b o ry  nam ysłow skie , nie opusz 
czając żadnego ważnego szczegó­
łu. Przeszłość, współczesność, 
przyszłość, p o lity k a  dynastyczna 
P iastów  i  Jag ie llonów , konszach­
ty  po lsk ich  w ie lm ożów , b łędy 
po lskie j p o lity k i zagranicznej i

wewnętrznej w  przeszłości i  
współczesności, sanację, bezrobo­
cie, p rob lem y społedzne (tak d łu ­
go na Śląsku n ie  doceniane!), 
wrzesień 1939 roku . drugą w o jnę 
św iatową, te rro r n iem iecki, p la ­
cówki. vo lks lis ty . zorganizowany 
i n iezorganizowany opór ludności 
po lskie j na Śląsku —  to w szyst­
ko zna jd u je m y w  pracy Bedno- 
rza. k tó ra  w  czasie o ku pa c ji sta­
now iła  n ie ty lk o  źród ło  na tchnień 
ale i  dla w ie lu , bardzo w ie lu  
źródło... usp raw ied liw ien ia  się 
wobec własnego sum ienia i  w łas­
nego Narodu. Takie  rozdzia ły, 
jak  ..Śląsk zapom niany i  n iezro­
zum iany“ , „Volksdeutsche“  i  
„N iem cy“ , albo wreszcie „Śląsk 
walczący“ —to  chyba n a jp ię k n ie j­
sze i  na jbardz ie j „chw yta jące “  
fragm enty n ie ty lk o  te j pracy, 
ale i  w ie lu  innych , w yd a n ych  
w czasie okupac ji n iem ieck ie j, i  
po styczniu 1945 roku. tra k tu ją ­
ce O Śląsku i pisane dla Śląza­
ków.

Dwa nowe rozdz ia ły , n ie  ob ję­
te w  pierwszym  w ydan iu , mają 
na celu zaokrąglenie w iadom ości 
o Śląsku, k tó ry  prfeez d ług ie  la ta  
uchodził (i n ies te ty  dziś jeszcze 
uchodzi!) za k ra j n i e z n a n y ,  
wskutek czego w ie le  k rz y w d y  
wyrządzono Śląskowi i ludz iom  
k ra j ten zam ieszkującym . K to  
zatem Czytał wspom nianą ks iąż­
kę w  czasie okupacji, pow in ien 
ią sobie jeszcze raz przeczytać, 
kto  zaś wagóle je j n ie  zna, po­
w in ien z n ią  t.ymwięoej się za­
poznać!

Nieco in ny . choć n ie  m nie j 
serdeczny cha rakte r ma druga 
praca Bednorza p. t. „O d Opola 
do W roc ław ia “ . W k ilk u n a s tu  
rozdziałach, n ie jako  reporters­
kich, au tor daje nam  szereg o- 
brazów z życia codziennego na 
Ziem iach Odzyskanych w  roku  
1945. D ługo trw a ła  m yś l polska 
pow rotu na Z iem ie Nadodrzańs-

kie nareszcie doczekała się re a li­
zacji. n ies te ty  jednak w  w a ru n ­
kach dla nas n a jm n ie j ko rzys t­
nych. W ojna dokonała strasznych 
zniszczeń na ziem iach po lsk ich  i  
w ty c h  w a runkach  po w ró c iliśm y  
nad Odrę, gdzie zniszczenia w o­
jenne n ie jednokro tn ie  b y ły  jesz­
cze straszniejsze od tych, ja k ie  
w idz im y w  g łęb i k ra ju . A le  p o l­
ska in ic ja tyw a , polska praca p io ­
n ierska (ta praw dziw a, n ie  szabro 
wnicza!) ju ż  w  łecie 1945 roku  
spraw ia ła  cuda.

Czy to  będzie w  B yczyn ie , 
K luczbo rku  czy Nysie , w  G ra b i­
nie Lubrzy, wszędlzie już  w  ro ku  
1945 w re  praca. N ie „pa rag ra fo ­
w a ły “  u rzędn ik, paradu jący za 
b iu rk ie m  w  godzinach „urzędo­
w ych “ , nie szabrow nik (przeważ­
nie pom stu jący na „germ ańskich  
Ś lązaków!“ ), ale ślusarz, m onter, 
nauczycie l lu b  starosta („z Wąsa­
m i s ta rośw ieck im i“ ) są ty m i m o­
toram i, k tó re  w p ra w ia ły  w  ruch 
nasz apara t państw ow y na .Zie­
m iach O dzyskanych. Do p racy  
na ty c h  z iem iach należy p rzy ­
stąpić bez rękaw iczek, bez p ięk­
nych  słów, ale zato ze sercem i  
zrozum ieniem  sp ra w y —  oto sens 
te j d ru g ie j książeczki Bednorza.

Owe k ilkanaśc ie  rozdzia łów , 
pisane „na  m ie jscu“  w  ro ku  1945, 
do ćfaś dn ia  n ie  s tra c iły  na ak­
tualności, gdyż z b y t w ie le  by ło  
zniszczeń, a za m ało jeszcze zro­
biono w  k ie ru n k u  napraw ienia 
szkód i  k rzyw d . N ie m n ie j je d ­
nak, idąc za lin ią  przewodnią 
autora, m usim y być ja kn a jle p - 
szej m yśli, boć przecież „K ra ­
kow a n ie  odrazu zbudowano“ . 
Książka ta, pisana dla dorosłych 
i m łodzieży (polecona przez M i­
n is te rstw o O św ia ty  jako  le k tu ra  
szkolna), na zawsze u trw a liła  w  
naszej pam ięci, ja k  to ongiś było 
w  ty c h  pierwszych m iesiącach po 
w ro tu  naszego na Z iem ie Odzys­
kane w  ro ku  1945-tym.

M gr. F r. Szymiczek

Życia kuituraine tv ßtaju
Z końcem bm. zostanie ukończona grun 

towna przebudowa Teatru „Comoedia“ na 
Pradze. Teatr mieć będzie scenę szeroko. 
¿ci 10 m i amfiteatralnie zbudowaną wi­
downię.

*
Teatr im. M. Bałuckiego w Jarosławiu 

wybawił pod kierunkiem artyst. Z. Bi- 
licza i S. Zielińskiego t raSe<łię Słowackie 
go Mazepa“ z J. EHe^em w roli tytu­
łowej.

❖
Xa.jbliższjvtni premierami Państw. Teatru 

W. P. w Łodzi będą sztuki: F. de Rojasa 
.»Celestyna J. Gorczyckiej ..Sąd w Belg- 
hem“ i S. Marszaka „Dwanaście miesię­
cy“ . Teatr TUR w Łodzi przygotowuje 
A. Czechowa „Oświadczyny“ i Gogola 
„Ożenek“.

*
Teatr Domu Żołnierza w Toruniu przy. 

goto wuj e wystawienie komedii W. Rapac­
kiego (sy«a) P t  tu rządzę’ .

#
Teatr im. Żeromskiego w Kielcach wy­

stawił krotochwilę Dobrzańskiego „2oł_ 
nierz Królowej Madagaskaru“  z Orską i 
Drwęskim w rolach głównych.

❖
Teatr Polskf w Bydgoszczy wystawił ko 

med.ię Moliera pt. „Chory z urojenia“ w 
rei. Muskata. W przygotowaniu jest ko­
media autora francuskiego Ferdinanda Pt- 
„ Szczeniaki“ w reżyserii Zofii Modrzew­
skiej z Janiną Niczewską w roli głównej.

4*
W dniu 17 bm. minął rok od dnia ołwar 

cia pierwszej państwowej geeny w War­
szawie. W okresie t>m Państwowy Teatr 
Polski wystąpił z 6. premierami, a miano­
wicie: Słowackiego „Lilia Weneda“ , Ko„ 
rz*niowskiego „Majątek albo imię“ , Kor- 
Miłego „Papu-»“ , Bałuckiego „Grube ty.

by“ , Morstina ..Penelopa’ , Wojciecha Bo. 
gusławskiego „Szkoła obmowy“ .

Dwie z wymienionych szt u^ os^sn^y  
ponad 100 przedstawień: „Lilia Weneda1* 
— 126. „Grube ryby“ — 104. poza tym 
„Majątek albo imię * grany był $4 razy, 
„Penelopa“ — 41, „Papuga“ — 37,
„Szkoła obmowy“ — 14 razy.

Ogółem w okresie swej rocznej działal­
ności Państwowy Teatr Polski dał 406 
przedstawień, które oglądało 382.550 wi. 
dzów.

*
W Teatrze Miejskim w Lublinie odbyła 

gię premiera szt uk‘ Jadwigi Radlińskiej 
pt. „Niebo bez gwiazd“ z Zofią MoKcką, 
Aliną Żeilską, Leonem Łuszczewskim ? R. 
Piekarskim w rolach głównych. Sztukę re 
żyserowała Irena Ładosiówna.

Teatr Rapsodyczny w Krakowie wy. 
stawił widowisko Pt. „Rozkosz } kroto- 
chwila ’ w układzie i inscenizacji M. Kof- 
larczyka. Jest t °  wzorowana ua komedii 
rybałtowukiej mozaika tekstów Reya, Ko­
chanowskiego, Krasickiego, Narutowicza i 
innych.

*
W styczniowym numerze miesięcznika 

„Przyjaźń“ organu Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zamieszczony jest list nadegła 
ny przez znakomitego radzieckiego kompo. 
zytora W. lwannikowa do redakcji t ego 
miesięcznika. W. Iwannikow był w War­
szawie w styczniu ub. roku podejmowany 
przez Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Kompozytor radziecki napisał już poUad 
50 utworów opartych na motywach folk. 
loru polskiego. Jak donogl w swym Hicie, 
zapragnął napisać więkgzy utwór muzycz­
ny, którego t re$ć stanowiłaby wałka na­
rodu polskiego z okupantem niemieckim, 
a następnie uwolnienie Poiskj z niewoli fa

szydłowskiej przez Wojgko Polskie j Ar. 
mię Czerwoną.

Do chwili obecnej W. Iwannikow kom­
ponował już muzykę na fortepian do „0- 
ratorium’ pt. „Warszawa“  — gdyż jak 
pięze walcząca i męczeóska Warszawa sta. 
nowi osnowę „Oratorium“ . Oratorium skła 
da s'S z 12 części, w kfórych stopniowo 
rozwijają $jię obrazy: Polski pokojowej, 
jej przyrody, nieoczekiwanej napaści hord 
faszystowskich, walk partyzanckich, po­
wstania warszawskiego i w  końcu wy­
zwolenia. Większą część libretta do Ora­
torium napisał Jarosław Iwaszkiewicz.

W. Iwannikow kończy swój lis t słowa­
mi: Dziesięć miesięcy wytężonej pracy i 
twórczego wzruszenia. Lecz była to praca 
radosna. Miło jest pomyśleć i cieszyć się 
nadzieją, że oratorium to będzie, być mo­
że, skromnym wkładem w dzieło ualszego 
zbliżenia kulturalnego między dwoma ua. 
rodami słowiańskimi.

*
Dwóch harcerzy z 13 drużyny harcer­

skiej, przybyłych na obozy zimowe na 
Dolny Śląsk i ulokowanych w dawuym pa­
łacu barona von Seidlitza we wsl Chojna 
w powiecie wałbrzyskim, odkryło wśród 
stosu rupieci 6 portretów, pochodzących z 
Pałacu Wilanowskiego, Muzeum Wargzaw. 
skiego j Pałacu Prezydium Rady Mini- 
s fó w .

O odkryciu tym zawiadomiono uiezwłocz 
nie Naczeną Dyrekcję Muzeów 1 Ochrony 
Zabytków^ w Warszawie, kfóra wydała już 
odpowiednie zarządzenia, celem sprowadze­
nia odnalezionych dzieł sztuki.

*
Do Stanów Zjednoczonych przybyło w o- 

fctatnich ezasach kilku artystów polskich, 
m. ¡n. baryton Ryszard Gruszczyński oraz 
pianista I kompozytor Aleksander Wielhor- 
skL Gruszczyński wystąpił kilkakrotnie 
przed mikrofonem rozgłośni nowojorskiej, 
wykonując utwory Chopina, Moniuszki, 
Niewiadomskiego i |n.

Na wielkim festivalu Narodów Zjejno. 
czonych w New Yorku Grugzcz, re. 
prezentował klljfoma pieśniami polski

kunszt śpiewaczy, zdobywając uznanie wie- 
lotysięcznej publiczności. Dzięki tym suk­
cesom największe wytwórnie płyt grainofo 
nowych „Columbia“  i „V ictor“ zakoutrak 
fnwały Gruszczyńskiego do naśpiewania 
pieśni polskich.

Aleksander Wielhorski wystąpił z sze. 
regiem koncertów (ni. in. w Chicago i 
Schenectady) grając utwory Chopina, Lisz­
ta oraz współczesnych kompozytorów pol­
skich — Kasserua, Szeligowskiego i wła. 
sne kompozycje, z których szczególnie s il­
ne wrażenie wywołały „Elegie“ , poświę­
cone pamięci bohaterów Warszawy.

*
Przy Instytucie Francuskim w Krako­

wie uruchomiono bogatą bibliotekę dziel 
literatury francuskiej. Na kursy język3 
francuskiego uczęszcza z górą 200 s*ucba- 
czy. Ze strony lnsty tutu czynione $ą o- 
becnie w Paryżu starania, mające na celu 
ułatwienie sprowadzenia do Polski ks ążek 
i pism francuskich.

*
W Łowiczu w lutym 1945 roku powstał 

p.erwszy radiowęzeł na lewym brzegu W i. 
sły — zapowiedź nieznanej jeszcze na te­
renach Polski radiofonii przewodowej. Przy 
jęty przez społeczeństwo z niedowierza­
niem. w ciągu dwuletniej działalność] oba. 
lił nieufność i dowiódł, że ten rodzaj udo- 
stępnienia radia wsi w obecnych warun­
kach gGsoodarczych wobec braku radioa. 
paratów' jest celowy.

Obecnie na terenie radiowęzła Łowicz 
czynnych jest 61 punkfów zbiorowych, w 
tym tylko jeden bateryjny. Przy pomocy 
punktów zbiorowych i od radiowęzła zra- 
iliofonizowano 77 wsi. inhalując około 
1.400 głośników mieszkaniowych. Długość 
linii radiofonii przewodowej wynosi 105 
km, która obsługuje łączni« ponad 2.000 
głośników.

Powstałe na jesieni ub, roku w Krako. 
wie Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych wykazuje ożywioną dzia­
łalność, przyczyniając glę w tluiym stop­

niu do poprawy warunków bytu młodzieży 
akademickiej.

Na cele remonfti domów akademickich 
Towarzystwo udzieliło dotąd ponad 700.00C 
zł, co umożliwiło w dużym stopniu otwar­
cie dwóch nowych domów akademickich, 
a mianowicie: Domu Studentów Akademii 
Handlowej i Domu Studentów Akademii 
Sztuk Pięknych, w których znalazło pumie, 
szczenię około 600 studentów. Dużą uwa­
gę zwrócono na sprawy opieki zdrowotnej, 
udzielając ponad 200.000 zł subwencji na 
cele dożywiania młodzieży i 300.000 zł na 
akcję wczasów akademickich.

Towarzystwo przyznało ponadto około 
4.000 stałych stypendiów w wysokości 1500 
zł każde, przy czym ilość stypendiów bę_ 
dzie stale zwiększana w miarę rozwoju 
Towarzystwa. Na zakup książek j skryp­
tów przyznano ponad 200.000 zł, zapewnio. 
no t ak'̂ e młodzieży szkół wyższych opał, 
uzyskując, dzięki bezpośredniemu popar­
ciu Rządu, kokg i węgieł dla krakowskich 
domów akademickich.

# * *
Rozporządzeniem Ministra Oświaty prze. 

mianowane zostały na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego katedry wraz 
z połączonymi z nimi zakładami naukowy­
mi: 1) Prawa kościelnego na katedrę Pań. 
stwowego Prawa Wyznaniowego; 2) Prawa 
budżetowego na katedrę Prawa skarbowe­
go- J *

Łódzkie Naukowe Towarzystwo Lekar­
skie, założone w 1889 r. restytuowane zo. 
stało w początkach 1945 r. W chwili obec­
nej Towarzystwo liczy 165 członków, w 
tym wielu profesorów wyższych uczelni.

Projektowane jest wprowadzenie stałych 
konkursów na prace naukowe z zakresu 
medycyny. Towarzystwo utrzymuje stały 
kontakt z najpoważniejszymi instytucjami 
medycznymi szeregu państw.

Towarzystwo rozporządza bogatą, skła. 
dającą $ię z przeszło 6.000 tomów biblio­
teką medyczną. Jest to w chwili obecnej 
największy tego rodzaju księgozbiór w PoL 
we,
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Udział sektora prywatnego 
w handlu zagranicznym

Warszawa. (PAP) Dla oh-
sektora prywatnego w 

• eksporcie i imporcie z inicja­
tywy Minigiterotwa Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego powsta 
to Towarzystwo Obrotu Towa 
v owego z Zagranica z siedzibą 
'■v Warszawie.

Udziałowcami Towarzystwa 
sa 3 sektory, a mianowicie: 
państwowy, spółdzielczy i pry 
watmy. Kapitał zakładowy To 
warzyętwa wynosi 120 tys. zł. 
i podziel on y jest na 120 udzia­
łów po 1.000 zł- Zarówno w Ra 
dzie Nadzorczej, jak i Zarzą­
dzie Towarzystwa ws*zyfs'tkie
•1 sektory .występują jako rów 
nou prawni en i udziałowcy.

W  myśl statutu, zadaniem
I  owarzystwia bedzie wykony­
wanie czynności zleconych 
orzez Ministerstwo Żeglugi i 
llaudlu ZagranicKinegoi, w 
szczególności zaś współdziała*
II io i pomoc w obrocie towairo 
wym z zagranicą, zwłaszcza 
przy zawieraniu transakcji 
kompeosacyjmyt-h ( w i ą z a • 
ayeh ). Ministerstwo przez 
swoje organy bedzie czuwać, 
£by działalność Towarzystwa 
oyła zgodna z ogólnymi po­
trzebami gospodarstwa naro­
dowego

Przyszłość naszych dróg

Kamieniołomy dolnośląskie
Ś w i d n i c a ,  w  styczniu.

Znany b y ł powszechnie w  o- 
kresie przedw ojennym  opłakany 
stan naszych dróg. Jednym  z po­
wodów —  obok innych czynni­
ków  —  b y ł w  tym  b ra k  odpo­
w iedn ie j ilości dobrego m ateria ­
łu  do budowy i  konserw acji na­
w ierzchn i. Jedyne bowiem  w iąk 
sze kom ienio łom y, będące w  na­
szej dyspozycji na W ołyn iu , z 
b raku  na leżytych urządzeń, a 
przede w szystk im  z ra c ji trudno 
ści transportow ych, nie b y ły  na­
leżycie wyzyskiwane.

Sytuacja ta  zm ieniła  się rad y ­
ka ln ie  z chw ilą  pow ro tu  do P o l­
sk i Śląska Dolnego. Jego liczne, 
dobrze technicznie i kom un ika­
cy jn ie  wyposażone kam ien io ło­
m y, wprzągnię to do pracy nad 
odbudową naszej sieci kom un i­
kacyjne j.

Pracę w szystkich n iem al k a ­
m ienio łom ów Dolnego Śląska 
ko n tro lu je  i  koordynu je  Z jedno­
czenie Kam ien io łom ów  O kręgu ! w iększy kam ien io łom  g ra n itu  w

z czego czynnych było  w  1946 r. 
28, zabezpieczonych zaś i  p rzy ­
gotowanych do otw arc ia  w  n a j­
bliższym  czasie — 23. Łączna
produkcja  tych zakładów w yn io . 
sta w  1946 roku  ca. 500.000 ton, 
co stanow i ponad 80 °/o całej pro 
d u k c ji k ra jow e j. P lan p ro du kc ji 
został w ykonany w  135 °/o. P lan 
na ro k  przyszły przew iduje po­
dw ojenie produkc ji.

A  oto przegląd na jw a żn ie j­
szych m ateria łów  produkowanych 
w  zakładach Zjednoczenia.

Strzelin, największy kamie­
niołom granitu w Europie

Ośrodkam i p ro d u kc ji g ran itu  
są następujące kam ien io łom y: 
S trzelin, G órka, Gębczyce, Strze 
goń, G raby, P ie lgrzym owice, Ma 
łanów, Borów, Z im owice, G ie rla - 
chów, Czernice, Strzebielów, 
Szklarska Poręba. N a jw a żn ie j­
szym z n ich jest S trze lin  —  na j

Zachodniego z siedzibą w  Ś w id ­
nicy.

Pod zarządem Zjednoczenia 
zna jdu je  się 106 kam ienio łom ów,

Europie, ca łkow icie  zmechanizo­
wany. P roduku je  on m ateria ły  
drogowe, a w ięc kostkę, kraw ęż­
n ik i, tłuczeń, grys we wszelkich

Ameryka zamawia skrzynki radiowe
W zo ry  u tknęły  i n  magazynach gdyńskich

odmianach, ponadto zaś liców kę 
mostową ( f ila ry  i  przyczó łk i) oraz 
budowlaną.

K am ien io łom  w  S zkla rsk ie j Po­
rębie w yko nu je  K olum nę Zyg­
munta d ia  W arszawy.

Bazalt jest nadzwyczaj cen­
nym  m ateria łem  drogowym, na­
dającym  się znakom icie do w y ­
robu tłuczn i ko le jow ych  i drogo­
wych, oraz g rys ików  t. zw.. szla­
chetnych. P y ł pow sta ły  przy ła ­
m aniu bazaltu, zostaje w ch łan ia  
ny przez odpowiednie aparaty i 
gromadzony jako  ta k  zwana 
mączka bazaltowa. S łuży ona do 
p ro du kc ji asfa ltu, oraz znajduje 
zastosowanie w  przemyśle cera­
m icznym. Na D o lnym  Śląsku 
znajduje się k ilkadz ies ią t kam ie 
nio łom ów bazaltu, z k tó rych  
część posiada również zakłady 
przeróbcze. K oncen tru ją  się one 
w  pow iatach: Lubań, Z ło toria , 
Lw ówek.

Piaskowiec, marmur i inne
Piaskowce dolnośląskie są p ier 

wszorzędnym m ateria łem  budo­
w lanym . N iem cy przed w o jną  
eksportow ali je  do A m e ry k i Po­
łudn iow e j, gdzie w yko rzystyw a-

M e ia fłr, sienit, gabre stosowa­
ne jako m ateria ł drogowy, lu b  

budow lany; magnezyt, ważny su­
row iec chemiczny, używ any ró w ­
nież do w yrobu  ksy lon itu ; skaleń, 
przerabiany w  Strzcbie low ie na 
mączkę, stosowaną w  hu tn ic tw ie , 
jako top n ik  oraz w  przemyśle ce­
ram icznym .

M a rm u r wydobyw any w  K uno­
w ie jest pośledniego gatunku, W 
Zagórzu natom iast zna jdu je  się 
zakład ob róbki m arm uru, w yko ­
rzystu jący zapasy m arm uru  w ło ­
skiego pozostawione przez N iem . 
ców. W ytw arza się tam  głównie 
tab lice rozdzielcze.

W ym ienić wreszcie należy nie- 
produkowane na razie n e fry t i 
serpentyn, służące do p ro du kc ji 
ga lan te rii kam iennej.

K ró tk i ten przegląd daje obraz 
ogrom nych bogactw kam iennych 
Dolnego Śląska. G łów ną przeszko 
dą w  ich w yko rzystan iu  jest b rak 
fachowych s ił roboczych. Zara­
dzić te j bolączce ma, powstająca 
w  Ś w idn icy 3 -le tn ia  Szkoła P rze. 
m ysłu Kam ieniarskiego. Je j ab­
solwenci przyczynią się n iew ą t­
p liw ie  do pełnego w ykorzystan ia

Warszawa. (Ag. M . P.) P o lsk i 
Przemysł drzew ny dzięk i w yso­
k ie j jakości swych w yrobów  zy­
skał sobie uznanie na wszystkich 
rynkach zagranicznych. C entra lny 
Zarząd P rzem ysłu Drzewnego o- 
trzym u je  stale zapytania i  o fe rty  
w  spraw ie dostaw na jróżnorod­
niejszych a rty k u łó w  produkow a­
nych przez po lsk i przem ysł drze­
wny, począwszy od m eb li s ty lo ­
wych, a kończąc na k lam erkach 
drewnianych do wieszania b ie­
lizny.

W  swej działa lności eksport w y  
eobów drzewnych napotyka jed- 
nak  na pewne specyficzne tru d - 
ności, hamujące jego rozw ój. Do 
takich należy przede wszystkim  
sprawa transportu . Jak w iadomo, 
''y ro b y  drzewne są czasem ba r- 
*Jzó lekkie, n ie jednokro tn ie  nie 
“ ają  się rozkładać, ja k  np. meble 
z szufladami i zajmują wobec 
tego dużo m iejsca. Tymczasem 
przedsiębiorstwa transportow e i  
arm atorzy nie chcą w  tych w y ­
padkach pobierać op ła łty  od wagi, 
lecz od k u b a tu ry  przesyłk i. D o­
prowadza to w  rezultacie do sy­
tuac ji, że np. za b iu rko , k tó re  
k a lk u lu je  się ok. 30 dolarów,

koszt transportu  w yn iós łby ok. 
20 do larów, co w  zupełności un ie ­
m ożliw ia  transakcję.

D rug im  poważnym  czynnikiem  
ham ującym  jest sprawa kom un i­
kac ji. A b y  nie być gołosłownym  
zacytu jem y fak t. Radio Corpora­
tion  nadesłało do CZP. D rzewne­
go zamówienie na 3000 skrzynek 
do aparatów rad iowych. Za tym  
pierwszym  zamówieniem n iew ą t­
p liw ie  nadeszły by i  inne. K on ie ­
czne by ło  jednak przesłanie wzo­
rów  do A m eryk i. I  co się okazuje? 
W  magazynach portow ych w  
G dyn i od 6 tygodn i leżą w zory 
przeznaczone dla A m e ry k i w  o- 
ezekiwaniu na okręt. Zaznaczyć 
przy tym  należy, że nastawienie 
fa b ry k  na masową produkcję, od 
c h w ili w ykonan ia  pierwszego 
transportu , trw ać m usi około 
dwóch m iesięcy — tak w ięc dzię­
k i b rakow i kom u n ikac ji w ykona­
nie  zam ówienia przedłuży się o 
znaczny okres, co zaważyć może 
na dalszych zamówieniach.

Stale prowadzona in tensyw nie 
odbudowa fa b ry k  zwiększa m oż li­
wości p rodukcyjne przem ysłu 
drzewnego. Bezpośrednio i  ściśle 
jednak z p rodukcją  jest związana

sprawa zbytu. Chłonność ryn ku  
kra jow ego wobec zniszczeń m iast 
i  w s i jest jeszcze i  będzie przez 
pewien okres czasu bardzo duża. 
Przem ysł drzewny musi jednak 
stale dążyć do zdobycia ja k  n a j­
licznie jszych ryn k ó w  zbytu za 
granicą, k tó re  dziś opanowane 
— zostaną i  na przyszłość. W  zwlą 
zku z tym  liczyć się należy, że 
około 50 procent w yrobów  prze­
m ysłu drzewnego będzie sk ie ro­
wane na ry n k i zagraniczne.

no je  przy budow lach m onum en. dla dobra państwa i  narodu bo- 
ta lnych. Nadają się rów nież zna- gactw drzem iących w  g łęb i ślą- 
kom icie na p rzyczó łk i i  f i la ry  skie j ziemi. M gr. Jan Ziem.
mostowe z uw ag i na piękną ba r- ............. . ■ . ...—.'. ..._i.
wę i  w ytrzym ałość. P rodukcja  
ich jest na razie n iew ie lka . Z 
trzech w ie lk ic h  fa b ry k  ob róbki 
piaskowca, zna jdu jących się w  
Gródku, Lw ó w ku  i Bolesławcu, 
czerpiących m a te ria ł z sąsiednich 
kam ienio łom ów, ostatnią, jako 
najnowocześniej wyposażoną, 
przystosowuje się do w yrobu  ma 
sowego osełek, toczaków (b ru ­
sów) oraz kam ien i m łyńsk ich  i 
Żarnowych w  ram ach a kc ji „prze  
m ysi dla w s i“ .

Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 

LOKALNYCH ROŻGL. KATOWICKIEJ 
Środa, dnia 22 stycznia 

6.00 sygnał czasu \ pieśń poranna, 6.05 
dziennik poranny, 6.20 gimnastyka poran_ 
na, 6.30 muzyka. 6.57 sygnał czasu, 7.05 
muzyka, 7.15 wiadomości poraoue, 7.35 
program aa dzień bieżący, 7.40 muzyka 
poranna, 8.30 Informacje ogólnopolskie,
8.40 skrzynka PCK, 11.30 koncert rekla­
mowy, 11.57 sygnał czasu z Krakowa, 12.05 
audycja dla świetlic robotniczych. 12.35 
„5 minut poezji“ , 13.00 muzyka* obiadowa,
13.40 „Alfabet muzyczny“, /4.00 audycje 
informacyjne, 14.30 „Śląsk — Warszawie“ ,
14.40 audycja dla dzieci, 15.00 pogadanka 
przyrodnicza dla dzieci dr. Jana Żabińskie­
go, 15.10 skrzynka ogólna. 15.20 reportaż, 
15.30 portrety działaczy, 15.40 pieśni Schu­
berta iSchumana, 16.00 dziennik popołud­
niowy, 16.30 Jan Brahm — Trio Es-dur, 
op. 40 na fortepian, skrzypce i róg w pro­
gramie ogólnopolskim, 16.55 wędrówka z 
mikrofonem, 17.00 audycja literacka „Wan 
da Wasilewska’ , 17.10 „Melodie operetko­
we“ , 17.45 „Na Ziemiach Odzyskanych“, 
17.55 z życia kulturalnego, 18.00 arie* ope­
rowe i duety, 18.30 uauka przy głośniku, 

st9.00 audycje dla wsi, 19.15 'wiadomości 
sportowe, 19.30 audycja chopinowska, 
19.57 sygnał czasu, 20.00 dziennik wieczor­
ny, 20.25 „Hejnał krakowski“ -  audycja 
słowno-muzyczna, 21.00 „Nowe książki ’, 
21.15 „U naszycłi przyjaciół“  — audycja 
słowno-muzyczna. 21.45 „Radiowy Uniwer­
sytet Ludowy, 22.00 kwadrans prozy, 22.15 
program na jutro, 22.25 audycja rozryw. 
kowa, 23.00 ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego, 23.30 zapowiedź programu np 
dzień następny, 23.35 nfuzyka t aneC;cna z 
płyt, 23.55 streszczenie ważniejszych wia­
domości dziennika radiowego, 24.00 ukoń­
czenie programu ogólnopolskiego i hymn.

P a m i ę t a j  o biednych! 
Złóż ofiarę

n a  P o m o c  Z i m o w ą !

Z  c o l e /  P o l s k i

W ojsko czechosłowackie
pracuje w kopalniach

Praga. (IP) Zgodnie z l i ­
ch walą rady ministrów, cze­
chosłowackie ministerstwo «' 
broiły narodowej poczyniło od 
pwlednie zarządzenia, aby 
wojsko czechosłowackie przez 
pewien czas poma,srało w pro­
dukcji przemysłowej, zwłasz­
cza w górnictwie.

Oddziały pomocnicze złożotne 
będą głównie z pracowników, 
którzy w życiu cywilnym pra

co wali w odnośnych gałęziach 
przemysłu. Chodzi tylko o 
doraźną pomoc, zanim uzyska 
no zostaną potrzebne siły z 
zagranicy.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ma przyspieszyć ro­
kowania w sprawie repatria­
c ji górników czeskich i slowiac 
kich z Rumunii j innych 
państw, w któroch pracują 
Czesi i Słowacy.

W  styczniu w Gdańsku oeze 
kuje się nadejścia dalszych 3 
transportów z zagranicy, przy 
czym jeden transport przybę­
dzie ze Stanów Zjednoczo­
nych-

Gdynia. Przy Delegaturze 
dla Spraw Wybrzeża powsta­
nie oddział statystyczno-spra­
wozdawczy Centralnego Urzę 
du Planowania. Oddział ten 

tów Polskiego Czerwonego ¡będzie pracował nad planówa- 
Krzyża. Zarzad Główny PCK. I mem odbudowy portow ? w « y  
przekazał Naczelnej Radzie stkieh innych zagadnień zwią

Warszawa. M inister Ziem
Odzyskanych w porozumieniu
z ministrem Rolnictwa i  Re­
form Rolnych zarządził prz©: 
dłużenie działania . Kom isji 
Wnioskowych do dnia 31 mar 
ca 1947 r  .

Warszawa. W  akcji pomocy 
Oprócz tych podstawowych dla Warszawy wśród P°la-

materiałów kamiennych występu kow na. terenie i  rancji. wiele
ją w mniejszych ilościach inne, ofiar wpłynęło do klas. delega- ; 
jak:

Odbudowy Warszawy 410.760 
złotych-

Jest to — obok daru żołnie­
rzy polskich we Włoszech w 
kwocie 354.000 zł. — druga w 
ostatnich dniach znaczna ofia­
ra od Polaków z zagranicy.

Gdańsk. Do Gdańska, przy; 
byk statkiem ,,Vict©ry<fc drugi 
w r. 1947 transport repatrio­
wanych żołnierzy z A n g lii w 
ilości 330 osób oraz 690 Pola­
ków z arm ii niemieckiej, k tó ­
rzy dostali się w czasie opera­
c ji wojennych do niewoli an­
gielskiej.

zauyeh ze sprawami m orski­
mi.
Olsztyn. Miejską Radia Naro­
dowa Szczytna przekazała do 
dy spożyć j  i Liceum W arm ii’ 
sk o -Maz ursk i ego diawąy_ za­
mek krzyżacki . w którym, 
mieście sie. będą zakłady ¡nau­
kowo. tego liceum oraz biura 
administracji-

W  Lidzbarku władze ducho 
wne przychylnie ustosunkowa 
ly  się do przekazania tej iusty 
tuc.ii naukowej dawnego pała 
cu biskupów warmijskich.

Olsztyn. Sieć bibliotek po­
krywa stopniowo teren całego 
województwa. Obecnie czyn­
nych jest 89 bibliotek szkol­
nych, 13 miejskich i gminnych 
oraz 3 wypożyczalnie książek. 
Nie wszystkie jednak urucho­
mione biblioteki zaopatrzono 
sa. w dostateczną ilość dobrych 
książek.

obrażał się, lecz jeszcze podniecał i namawiał Władka do 
dalszych parodii, a śmiech jego był tak zaraźliwy, te cały 
barak trząsł się od pokładających się i zarykujących 
pilotów.

Jedynie Roman Pentz był nie w humorze. Romek był 
nieodstępnym przyjacielem Władka. Razem ukończyli 
podchorążówkę, razem przyszli do dywizjonu, razem 
mieszkali i latali na operacje. Roman był również utalen­
towanym i dobrym pilotem, nie posiadał jednak Władko- 
wej zdolności rysowania. Wątpię nawet, czy kiedykolwiek 
trzymał pędzel w ręce. Znał za to wspaniale tajniki pew­
nej gry karcianej, zwanej popularnie a tajemniczo „krót­
kim“ i złośliwi, których nigdy nie brakło, twierdzili, że 
zabierał on talie kart nawet do maszyny.

Roman zwykle towarzyszył Władkowi w podtrzymy­
waniu nastroju, opowiadając swe kawały z kamiennym 
wyrazem twarzy rasowego pokerzysty i rzucając często 
cyniczne, a trafne uwagi. Dziś siedział samotnie w kącie, 
obojętnie przysłuchując się parodiom Władka.

— Roman, co z tobą dzisiaj? Ukochana zdradziła, czy 
też zbyt dużo wódki wczoraj w Orchard wychlałeś? A mo­
że karta nie podeszła? — dopytywał troskliwie Edek 
Krzemiński.

Roman powoli odwrócił się w stronę pytającego.
— Coś mi dzisiaj markotnie, daj mi spokój.
— Karta mu nie podeszła — wtrącił Władek. — Zwa­

riowałeś chyba Krzem! Jemu zawsze idzie. Wczoraj dzie- 
siątala w pięć kart zrobił- Szczęściarz i już.

Józek Gil wciąż trzymając się za brzuch i ciągle roze­
śmiany, podszedł do mnie i siląc się na poważny wyraz 
twarzy, zagadnął:
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mamę kocham, widziałem. 7a brzuch się bydlak ze śmie­
chu trzymał, jak moja seria w pole poszła. No to co, mia­
łem robić z siebie wariata i zostawić go w spokoju? Mu­
siałem łobuza pokarać.

— Nie cztery, a co najmniej osiem razy nawracałem na 
cel — odparł flegmatycznie Tadzio, najzupełniej nie prze­
konany argumentacją Krzema. — Inni cię widzieli. Roz­
kaz rozkazem, chociaż dobrze, żeś go w końcu unieszko­
dliwił- W  czarnym kitlu, mówisz, cholera był, na ppgrzeb 
się pewnie wybierał. No. co? — zwrócił się do Józia.
Pięć dni w readinessie chyba mu wystarczy, żeby się 
nauczył rozkazów szanować?

— Tadziu, miejże litość! Serca nie masz! Pięć dni to 
strasznie długo! Niernożebnie długo, co na to moje uko­
chane powiedzą? Przecież im nie powiem, za co siedzia­
łem. Jadziu, jak mamę kocham, ja tylko cztery razy 
żalił się Krzem, podczas gdy slużbiści i niczym nie wzru­
szony Józef wpisywał mu dodatkową służbę na tablicy.

— Patrzaj, jak to ładnie wygląda: 22■ 7 .194z leadiness 
-— Krzemiński 23. i. 1942 readiness Krzemiński, 
24.7.1942 readiness — Krzemiński, 25.7.1942 readiness 
Krzemiński, 26.7.1942 readiness — Krzemiński- Gdybyś 
tak jeszcze ze dwa dni więcej chciał siedzieć, to by miej­
sca na tablicy zabrakło. Wszystkie rekordy byś pobił — 
zakończył Tadzio zabierając się do wyjścia.

— Te, Bohdan — przypomniał sobie Józek nieco póź­
niej, gdy na służbowych rowerach podążaliśmy do mess^. 
_Przyznaj się, ileś ty razy ten moj blokhauz atakował.

Uśmiechnąłem się drwiąco, pedałując zawzięcie w mil­
czeniu.

— Widzisz Józek — odpowiedziałem , wreszcie. — 
Widzisz, jak ci zełgam, to mi nie uwierzysz. A jak ci po-
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Szczecin. Prace przy, odbu­
dowie Muzeum Morskiego w 
Szczecinie prowadzone są pra 
wiai-że bez przerwy. Dotych­
czas gmach muzeum wyremoo 
towamy jest w 30 pro«.

Szczecin. Zrzeszeni© Samo­
dzielnych Kupców i Rzemiosł 
niików w Derlowi© (woje w- 
szczecińskie) uruchomi w, uaj 
bliższych dniach 66 godzinny 
kurs przysposobienia kupiec­
kiego. Jest to pierwszy kurs 
kupiecki na Ziemiach: Odzys­
ki mych, M óry  zapoczątkuje 
na szeroka skalę zakrojona 
akcje doszkalania elementu 
kupieckiego na tych Ziemiach.

Kurs obsługi 
maszyn amerykańskich

Wrocław- Ministerstwo Od­
budowy przez Komisarza do 
spraw sprzętu budowlanego 
organizuje we Wrocławiu w 
dniach od 27 — 30 stycznia br. 
kurs informacyjny dla jnży-_ 
uie;rów i techników z całej 
polski. 1

Wykłady beda prowadzone 
przez wybitnych fachowców 
amerykańskich oraz kra jo­
wych i zapoznają uczestników 
kursu z planową gospodarką 
i  wykorzystaniem maszyn 
przesianych mam z Ameryki 
w ramiach pomocy TJNRBA.

Maszyny to u nas przeważ­
nie nieznane to spychacze 
czołowe — bulldożery, spycha 
cze boczne — amgledożery, 
zgarniacze —  serapery i  ko­
parki — excavatory, używane 
do masowych robót ziemnych. 
Znaczenie ich polega aa tym, 
że poza znaczna wydajnością 
obniżają około cztero ■— pię­
ciokrotnie koszty robót.



Strona 5 DZIENNIK ZACHODNI Środa. 22 stycznia 1947 r.

Odra jako ważny szlak wodny
Budowa nowych zbiorników  i rozbudowa taboru

W  a r  s z a w  a (SAP). N iem iec­
ka koncepcja szlaku handlowego 
B e r lin  —  Bagdad op ie ra ła  się 
w  g łów ne j m ierze na wyzyska­
n iu  ja ko  drog i transp ortu  O dry  
i  je j  połączenia przez m a jący po­
wstać kana ł z Dunajem . Dalszy 
szlak w odny m ia ł biec Dunajem , 
m orzem Czarnem przez Bosfor 
na M orze Śródziemne Kanałem  
Sueskim na M orze Czerwone i  
Ocean In d y js k i.

D ru g i ta k i szlak m ia ła  stano­
w ić  W isła i  połączenie je j  z Dnie 
strem , da le j przez D n iep r na M o 
rze Czarne.

O bydwa te szlaki, a w  p ie rw ­
szym rzędzie odrzański, w  kon ­
cepcji n iem ieck ie j m ia ły  stano­
w ić  tan ią  drogę hand low ą dla 
zbytu  p ro d u kc ji przem ysłu n ie ­
m ieckiego na B lisk im  i  D a lek im  
Wschodzie,» ja k  rów nież tranzy t 
tow arów  do i  z Basenu B a łty c ­
kiego.

Z tą m yślą rozbudow yw any 
b y ł Szczecin i  żegluga na Odrze 
Obecnie oba te szlaki zna jdu ją  
się w  naszych rękach. W  tych 
w arunkach do c h w ili izyskania 
połączenia z Duna jem  znaczenie 
O dry  jest dw o jak ie : ja ko  środek 
transportu  towarow ego w  obro­
cie zagranicznym  i  ja ko  środek 
w yko rzys tan ia  Szczecina, będą­
cego jednocześnie jednym  z trzech 
po rtów  po lskich.

PORT S ZC ZEC IŃ SKI
W ykorzystan ie  Szczecina, k tó ­

ry  przed w o jną  m ia ł 8 m il. ton 
prze ładunku, jes t zależne od 
transportu  rzecznego Odrą. Trans 
p o rt ten przed w o jną  przewozi! 
rocznie około 4 m il. ton.

Połączenia ko le jow e Szczecina, 
biegnące na zachód, są zupełnie 
odcięte przez naszą granicę, na­
tom iast połączenia, biegnące na 
wschód i  południe, są ju ż  obec.

n ie  zupełn ie n ie  wystarczające, 
a staną się n im i tym  ba rdz ie j ju ż  
w  na jb liższych  la tach. W  tych 
w a runkach  O dra nabiera o lb rzy ­
m iego znaczenia d la  transportu .

T O W A R Y  M ASO W E
Szlak odrzański może być w y ­

korzystany A  pierwszym  rzędzie 
d la  transportów  tow a rów  maso­
w ych, zw iązanych z przem ysłem  
w ęglow ym  i  hu tn iczym  zgrupo­
w anym  w  okręgu kom u n ika cy j­
nym  te j rzeki. P ro d u k ty  te, ja k : 
węgie l, ruda, koks, cement, drze­
w o kopalniane, a zwłaszcza w ę­
gie l dla uzyskania cen k o n k u . 
rency jnych  na rynkach  św ia to . 
w ych, muszą- być transportow a­
ne drogą najtańszą, a taką  jest 
ty lk o  droga wodna.

D la  nas jes t to tym  bardzie j 
ważne, że nasze okręgi węglowe 
leżą w  dość dużej odległości od 
portów , wynoszącej oko ło  600 
km . Przewóz na te j odległości 
ko le jam i, zwłaszcza p rzy  n iedo­
statecznej ilośc i taboru ko le jo . 
wego, n ie  pozw o li na w yb itne  
obniżenie cen węgla.

Przed w o jn ą  przewóz tony w ę. 
gla ko le ją  m im o, stosowania u l­
gowych ta ry f, w ynos ił około 16 
zł. Natom iast cena przewozu dro 
gą wodną w ynosiła  oko ło 8 zł. 
za tonę.

D ru g im  czynnik iem , k tó ry  nie 
pozwala na ca łkow ite  sk ie row a­
nie  w yw ozu węgla drogą lądo­
wą, jest n iem ożliwość stosowa­
n ia  przez k o le jn ic tw o  dalekoidą. 
cych ł  obliczonych na dłuższy 
okres czasu ta ry f  ulgowych, gdyż 
będzie to  grozić poważnym  de fi­
cytem  ko le jn ic tw a .

Z  ch w ilą  przedłużenia kanału 
g liw ick ieg o  do Zagłębia G órno­
śląskiego i  połączenia go z W isłą 
na Odrę zostaną skierowane 
transp orty  węgla z Zagłębia jako

Defraudant z Opola
stanie przed sądem

O p o l e .  N iebyw ałą  sensację 
w yw o ła ła  w  swoim  czasie de frau 
dacja przeszło m ilio n a  z ło tych  z 
K om una lne j Kasy Oszczędności 
na m iasto Opole. Sprawcą prze­
stępstwa okazał się A n to n i D y - 
czka, u rzędn ik  ad m in is tra cy jn y  
w  Urzędzie N ieruchom ości M ie j­
skich Opola. D łuższy czas M il i ­
c ja  O byw ate lska nie  zdoła ła u- 
chw yc ić  sprytnego defraudanta, 
k tó ry  u k ry w a ł się na terenach 
Z iem  Odzyskanych. O statn io do­
noszą nam. że A n to n i D yczka zo­
s ta ł schw ytany przez w ładze Bez­
pieczeństwa.

W  trakc ie  wstępnych dochodzeń 
Dyczka p rzyzna ł się do podjęcia 
z K om una lne j Kasy Oszczędności 
kw o ty  920.000 z ł na czek w ys ta ­
w io n y  przez Urząd N ieruchom oś­
ci M ie jsk ich  na m iasto Opole.

W  tym  samym dn iu  pod ją ł on 
rów nież z depozytu Urzędu N ie­
ruchom ości z ło tą  monetę 20-do- 
la row ą i  20-m arkową oraz dw ie 
złote obrączki, dziesięć b ra n ­

soletek z b ry lan ta m i, a ponad­
to, b y  u m o ż liw ić  sobie uciecz­
kę zaopatrzył się w  t rz y  blocz­
k i czekowe ¡n blanco podpisane i 
ostemplowane. D yczka w zię ty  w  
ogień krzyżow ych p y ta ń  p rzy­
zna ł się ponadto, że przestępstwo 
udało m u się ty lk o  dz ięk i temu, 
że m ia ł w sp ó ln ikó w , k tó rzy  mu 
di nom ogli w  kradzieży.

Rozprawa przeciw ko Dyczce bu 
dzi w ie lk ie  zainteresowanie. (N)

na jedyny  obecnie szlak łączący 
te okręgi z morzem.

W ykorzystanie W is ły  do trans­
po rtu  wodnego jes t jeszcze n ie ­
m ożliw e  z b raku  odpow iednich 
w a run ków  żeglugowych na te j 
rzece, ja k  rów nież z powodu b ra  
k u  opracowanego ju ż  teoretycz­
nie  kanału Ś ląsk —  B a łtyk .

Przed w o jn ą  tonaż barek na 
Odrze w ynos ił jeden m ilio n  ton. 
B y ły  to przeważnie b a rk i 600- 
tonowc. A by  w  dzisiejszych w a ­
runkach przewieźć rocznie przed 
w o jenną ilość ładunków , w yn o ­
szącą 4 m il. ton, m usim y dyspo­
nować 2 tysiącam i barek i  100 
ho low n ikam i.

W  zw iązku z P lanem  T rz y le t­
n im  przew idu je  się sumę 5 m i­
lia rd ó w  złotych, przeznaczonych 
na inw estyc je  na Odrze.

Część tych pieniędzy zostanie 
zużyta na w ydobycie 615 barek 
o tonażu 217.000 ton i  57 ho low ­
n ikó w  o łącznej mocy 12,500 K M ,
budowę nowych 203 barek i  za- wych.

kup za granicą 130 barek 500- 
tonowych i  ho lo w n ików  o łącz­
ne j mocy 20.000 K M .

Ogółem do 1949 r. w łącznie w y  
budowanych będzie 101.000 ton 
barek, zakupionych 108.000 barek 
i  ho low n ików  o łącznej mocy 
27,700 K M . Tabor ten pozwoli na 
roczny przewóz O drą 5 m il. ton 
towarów .

T R A N Z Y T

Oprócz p ro d u kc ji k ra jo w e j na 
Odrę zostanie sk ie row any tra n ­
zyt ładunków  masowych z k ie ­
run ków  północnych ł  po łudn io . 
wych. Z  chw ilą  zrea lizowania 
pro jektow anego połączenia Odra
—  D una j i  da le j po rty  wschodnie
—  ca łkow ity  tranzy t tow a rów  na 
tych szlakach będzie m usia ł iść 
Odrą. W  zw iązku z tym  Szczecin 
może stać się g łów nym  portem  
prze ładunkow ym  B a łtyku , sku­
p ia jącym  cały handel basenu ba ł 
tyckiego i  śródziemnomorskiego 
z sobą i po rtam i m órz po ludnio-

A b y  sprostać tym  zagadnie­
n iom  —  przede w szystk im  m usi 
być uspraw niona żegluga na dz i. 
siejszym szlaku wodnym . Osiąg­
nie się to  przez rozbudowę ta ­
boru, k tó ra  jest ju ż  p lanowana 
oraz przez zwiększenie po jem no­
ści zb io rn ików  zasila jących n u rt 
rzek i w  wodę. Pojemność tych 
zb io rn ików  w ynosi obecnie 127 
m il m etrów  sześciennych, a w in ­
na w ynosić 338 m il. m etrów  sze. 
ściennych.

Z ch w ilą  uruchom ien ia tych 
zb io rn ików  najn iższy poziom na 
Odrze wynosić będzie 140 cm. 
U m o ż liw i to zwiększenie ładow ­
ności barek o 20 %, co tym  sa­
m ym  pozw oli na zwiększenie 
przewozu O drą do 6 m il. ton rocz 
nie.

Budowa tych zb io rn ików  prze­
w idz iana jes t rów nież w  P lanie 
T rzy le tn im . Także wspomniana 
cy fra  6 m il. ton, osiągnięta bę­
dzie 1950 r.

Defetyści 
wędrują za kraty

Opole. W  Groszowicach, w  po­
w iecie opolsk im  organa Bezpie­
czeństwa aresztowały S tan isława 
Kazirodę, rep a tria n ta  ze Wscho­
du, ostatn io zamieszkałego w  N y ­
sie, k tó ry  rozpowszechniał fa jszy 
we w iadom ości dotyczące W ojska 
Polskiego oraz lż y ł Naród Polski. 
Rozagitowainego K azirodę odda li 
przechodnie w  ręce w ładz Bez­
pieczeństwa.

Jak  w  trakc ie  wstępnego śledz­
tw a  ustalono, ICaziroda od d łuż­
szego czasu objeżdżał w io s k i po­
w iatu^ opolskiego, szerząc wśród 
ludności w ie js k ie j w iadom ości 
antypaństwowe. Dochodzenia prze 
c iw ko  szkodn ikow i Państwa P o l­
skiego prowadzone są w  tryb ie  
przyspieszonym, toteż K aziroda 
w kró tce  stanie przed Sądem Do­
raźnym.

Sąd O kręgow y w  O polu z a j­
m ow ał się osta tn io sprawą ro ln i­
ka  Józefa Czecha, zamieszkałego 
w  Ługnicach, pow. opolski, k tó ­
r y  pub liczn ie  lż y j Rząd Polski, 
w ych w a la j rządy H itle ra  oraz 
rozpowszechnia ł fa łszyw e w iado ­
mości.

Sąd biorąc pod uwagę og ran i­
czoność oskarżonego skazał go na 
5 m iesięcy w ięzienia. (N)

p o d  w ło A  .  •  •
Sprawy transportowe

D yre kc ja  O kręgowa K o le i P ań­
stw ow ych we W roc ław iu  zam ie­
ściła niedawno w  „Naprzodzie 
Dolnośląskim “  K o m u n ika t U rzę­
dowy, w  k tó rym  podała do w ia ­
domości, na ja k ic h  dworcach 
w roc ław sk ich  p rzy jm u je  się z dn. 
1 stycznia br. p rzesy łk i kole jowe. 
A  w ięc z owego kom un ika tu  do­
w iedzie liśm y się m. in., że:

..  p rzesy łk i p o ś p i e s z n e ,  
p r z y ś p i e s z o n e  i z w y c z a j -  
n e będą przy jm ow ane i w ydaw a­
ne z przybycia  w  E kspedycji to ­
w arow e j s tac ji W rocław  G łówny...

P rzesy łk i b a g a ż o w e  i  e k s ­
p r e s o w e  p rzy jm u je  się i  w y ­
daje ja k  do tychczas ...

. . .  nie będą p rzy jm ow ane ani 
wydawane z przybycia  p rzesyłk i 
d r o b n e  p o ś p i e s z n o - p r z y -  
ś p i e s z o n e  i z w y c z a j n e  na 
s tac ji W rocław-Nadodrze.

Wobec częstych przypadków  
mieszania pojęć p rzesy łk i e k s ­
p r e s o w e j  i  p o ś p i e s z n o -  
p r z y ś p i e s z o n e j  D yrekc ja  
w yjaśn ia :

P rzesy łk i ekspresowe nadaje się 
do przewozu za lis ta m i ekspreso­
w ym i. Przewoźne podlega zawsze 
s p ł a c e n i u  przez nadawcę.

P rzesy łk i pośpieszno-przyśpie- 
szone nadaje się do przewozu za

lis ta m i przewozowym i pośpiesz­
n ym i z żądaniem nadawcy w  liś ­
cie przewozowym  przew iezienia 
p rzesy łk i jako pośpieszpo-przy- 
śpieszonej. Przewoźne może być 
p r z e k a z a n e  na odbiorcę.

P rzesy łk i ekspresowe posiadają 
krótszy te rm in  dostawy' od prze­
syłek przyśpieszonych.“

Jak z powyższego w yn ika , ko le j 
nasza rozróżnia oprócz powszech­
nie znanych przesyłek bagażo­
w ych i  wagonowych jeszcze nastę 
pujące p rzesy łk i:

1) Zwyczajne, 2) pośpieszne, 3) 
przyśpieszone, 4) pośpieszno-przy- 
śpieszone, 5) drobne pośpieszno- 
przyśpieszone, oraz 6) ekspresowe.

Jest to bardzo ładnie, że m am y 
aż ty le  rodza ji przesyłek, tak, że 
cz łow iekow i ro b i się w prost raź­
n ie j na duszy, iż teraz możemy 
ty lk o  wysyłać a wysyłać na jro z­
maitsze przesyłk i. I  rów nież ła ­
dn ie jest, że D yre kc ja  w y jaśn ia  
(wobec częstych w ypadków  m ie­
szania pojęć), że p rzesy łk i ekspre­
sowe nadaje się do przewozu l i ­
stam i ekspresowymi, zaś przesył­
k i pośpieszno-przyśpieszone za 
lis ta m i pośpiesznymi, z zaznacze­
niem  itd .

W praw dzie dwa zdania, a m ia ­
now icie jedno, k tó re  m ów i, iż p rzy

przesyłkach ekspresowych „p rze ­
woźne podlega zawsze s p ł a ­
c e n i u  przez nadawcę“ , z czego 
w yn ika ło  by, że tak ie  przewoźne 
można spłacać w  ratach, pewnie 
miesięcznych, albo naw et i  rocz­
nych —  zaś drugie zdanie, k tó re  
tw ie rdz i, iż p rzy przesyłkach po- 
śpieszno-przyśpieszonych „p rze ­
woźne może być p r z e k a z a n e  
na odbiorcę“ , z czego w yn ika ło  by 
znowu, iż zapłatę za przewóz 
może zainkasować sobie odbiorca, 
a ko le j będzie przewoziła prze­
s y łk i za darm o —  otóż te dw a 
zdania n ie  brzm ią zbyt ko rzys t­
n ie  d la  P. K . P., ale ponieważ są 
korzystne dla  obyw ate li, przesy­
ła jących coś przez P. K . P. (spła­
canie należności w  ratach, in k a ­
sowanie pieniędzy za przewóz 
przez odbiorcę), w ięc n ie  będzie­
m y przeciwko n im  specja lnie w y ­
stępowali.

N atom iast je ś li chodzi o zdanie, 
m ówiące o tym , że „p rze sy łk i eks­
presowe posiadają kró tszy te rm in  
dostawy od przesyłek pośpieszno- 
przyśpieszonych“ , to m ie libyśm y 
przeciwko tem u zdaniu pewne za­
strzeżenia. Jest ono bowiem  za 
zwięzłe i  za bardzo lapidarne. Po 
pierwsze n ie  możemy się z niego 
dowiedzieć, na czym polega owa 
.krótszość“  te rm in u  dostawy, zaś 
po drugie n ie  możemy się po in ­
form ować, na czym zasadza się 
isto tna różnica pom iędzy wszyst­
k im i sześcioma rodzajam i prze­
syłek.

B y ło by  w ięc rzeczą bardzo wska 
zaną, aby K o le j zdradziła  nam 
przy pom ocy takiego K om u n ika tu  
Urzędowego, ja k  poprzedni, albo 
w  in n y  sposób, ile  dn i, tygodn i 
i  m iesięcy potrzebu je każda z tych 
przesyłek na przebycie 1 k ilo ­
m etra, aby w ysy ła jący  z ka len ­
darzem w  ręku  m ógł obliczyć, 
k iedy  m usi nadać przesyłkę, żeby 
ta  doszła na czas. I  p rzy  tym  
K o le j m ogłaby nam  w yjaśn ić , ja k i 
to skom p likow any apara t po trze­
bny jes t do przeciwdzia łan ia , aby 
p rzy  no torycznie znanym  szyb­
k im  biegu i  doręczaniu przesyłek 
ko le jow ych , zwyczajna przesyłka 
broń Boże nie w yprzedziła  po­
śpiesznej, przyśpieszonej, pośpie- 
szno-przyśpieszonej, d robne j po- 
śpieszno-przyśpieszonej albo co 
gorsza ekspresowej, i  aby to 
wszystko po drodze się n ie  pom ie­
szało.

Bo ta k  ja k  dotychczas, to na 
razie wszystko wcale nieźle się 
miesza, ta k  że nam  jest w ła śc i­
w ie  obojętn ie , czy dana przesyłka 
nazywa się ekspresowa, pośpiesz­
na, przyśpieszona, pośpieszno- 
przyśpieszona, drobna pośpieszno- 
przyśpieszona, czy zw ycza jna — 
byleby ty lk o  ona do nas docho­
dziła, i  to w  czasie n ie  dłuższym, 
n iż  tego w ym aga łoby przyn ies ie­
nie sobie samemu ow ej p rzesy łk i 
z m iejsca nadania do m iejsca ode­
bran ia  —  piechotą.

N ie ja k i X .

Ogłoszenia
z terenu Śląska Dolnego 
do n a s z e g o  dziennika 

p r z y j m u j e

Oddział „Dziennika Zachodniego“ 
W i r & c ł f s w ,

ul. Kościuszki 49, 
tel. 253.

G c B a r t a ,
ul Kole jowa 18 
tel 22-00.

Odznaczenie 
wzorowych rodzin

Warszawa. (PAP.) P rezydium  
K ra jo w e j Rady N arodow ej na 
posiedzeniu w  dn iu  16 bm. u - 
chw a liło :

Nadawać złote K rzyże Zasługi 
małżonkom, k tó rzy  p rzeżyli co 
n a jm n ie j 50 la t w  jednym  zw iąz- 
zku małżeńskim , o ile  z tego m a ł­
żeństwa u ro dz iły  się dzieci.

Nadawać złote Krzyże Zasługi 
m atkom , k tó re  urodz iły  powyżej 
12 dzieci.

Nadawać srebrne Krzyże Za­
sług i m atkom , k tó re  u rodz iły  10, 
11 lu b  12 dzieci.

Na zasadzie powyższej uchw a ły 
P rezydium  K . R. N. uch w a liło  od­
znaczyć z ło tym i K rzyżam i Z a­
s ług i szereg obyw ate li, k tó rzy  
przeżyli przeszło 50 la t w  jednym  
zw iązku m ałżeńskim  oraz 118 
m atek, posiadających liczne po­
tomstwo.

wiem prawdę, to na tej tablicy, co ją sam w pocie czoła 
wyrysowałem, obok nazwiska Krzemiński, widniałoby 
i drugie: Arct. Dajmy lepiej spokój, mnie nikt nie widział 
przy robocie. Poza tym wybieram się na 48-godzinną 
przepustkę i możesz sam Krzema dopilnować w readi- 
nessie.

Ilekroć moi liczni i sympatyczni angielscy znajomi 
zapraszają mnie w gościnę i serdecznie podejmują ską­
pym, powojennym posiłkiem, regularnie pod koniec jedze­
nia odczuwam utajony niepokój. Zawsze jest szansa, że 
na stół wjedzie kompot z rumbarbarum, zaprawionym żół­
tym „custardem“—potrawa dosyć w Anglii popularna. Nie 
mam nic przeciw „custardowi“ , chodź w normalnych cza­
sach nawet i pies by tego sosu nie tknął, rumbarbarum 
jednak nie przeszłoby mi przez gardło, jako że od owego 
dnia ogarnął mnie dziwny i niczym nieopanowany wstręt 
do „rhubarbu“  w każdej jego formie.

V I

SZCZĘŚCIE JEST ZMIENNE.

W dispersalu było gwarno i wesoło. Piękna pogoda 
i ciepłe słońce nastrajają nas optymistycznie i pojednaw­
czo, jakby wojna kończyła się za tydzień, a Niemcy po 
drugiej stronie Kanału trzymali na lotniskach nie groźne 
Messerschmitty i szybkie Focke Wulfy, lecz poczciwe 
i nie uzbrojone Tiger Mothy! Lato angielskie było tego 
roku nadspodziewanie ciepłe, dzień był niemal upalny.

Rozebrani do pasa cieszyliśmy się pogodą i wygrze­
wali w promieniach słońca, zapamiętale rozgrywając par­
tię po partii siatkówki, gry bardzo popularnej w polskim
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lotnictwie, specjalnie zaś w Northolt. Ukończywszy wresz­
cie dziesiątą partię, zgrzani i spoceni, powróciliśmy do 
mrocznego baraku, by rozłożywszy się na czym popadło, 
zapalić papierosy i pogrążyć się w leniwej dyskusji i po­
gawędce nad najnowszymi sposobami walki i taki,tyką 
Niemców. Dywizjon był w stanie 30-to minutowego pogo­
towia, loty treningowe skasowano, bo zapowiedziana była 
operacja, w międzyczasie zaś czekaliśmy na bardziej 
konkretne rozkazy.

Szybko zarzuciliśmy niestosowny i nieciekawy temat, 
przerzucając się w rejony lżejsze, weselsze i bardziej 
pikantne. Towarzystwo w eskadrze „A “ było dobre, wy­
gadane, zgrane i doszlifowane w nieustannych wspólnych 
lotach. Było to nie przypadkowe zbiorowisko obcych 
ludzi, lecz gromada przyjaciół, czasem kłócących się i do­
kuczających sobie na wzajem, ale zawsze gotowych w ra­
zie potrzeby karku jeden za drugiego nadstawić.

Jak zwykle rej wodził Władek Potocki. Był to jeden 
ze starszych podówczas pilotów dywizjonu, chłopak 
wszechstronnie utalentowany. Bardzo dobry w powietrzu, 
żywy jak iskra na ziemi, ani chwili nie potrafił usiedzieć 

.w miejscu. Doskonały kolega, zawsze pożądany w towa­
rzystwie, zawsze wesoły i gadatliwy, Władek miał dwie 
wybitne zdolności: znakomicie rysował karykatury kole­
gów, wzbudzając niekłamany podziw swych obsmarowa- 
nych ofiar i posiadał dar doskonałego imitowania i wy­
śmiewania innych. Teraz też, przekomicznie wykrzywia­
jąc gębę, kręcąc kluskowatym nochalem, wykpiwał 
wszystko ł wszystkich, począwszy od stacyjnych 
MAAF-ek, a skończywszy na dowódcy eskadry, poczci­
wym Józku, którego sepleniąca wymowa j niedźwiedzio- 
wate ruchy padły pastwą Władka. Józek nie- tylko nie

m



??■ SVocfá. 52 sTy'czniä T9?7 f. DZIENNIK ZACHODNI S trôna 7

K ronika lokalna
'VE  W R O C ŁA W IU  —

Redakcja i A dm in is tra c ja  
m ieści się przy  u l. Kościu­
szki 49, te le fon 253.

W  JE LE N IE J GÓRZE —
Redakcja i  A dm in is trac ja  
mieści się przy ul. K o le jo ­
w e j 18, te le fon 22-00.

W W A ŁB R Z Y C H U  —
Redakcja i  A dm in is trac ja  
m ieści się p rzy  u l. M arsza ł­
ka S ta lina  2, obok p l. G run 

-  waldzkiego.

Ząbkowice- Onesrda.i w Ząb­
kowicach Śł. m iał miejsce tira 
srlezny wypadek. Dwie kobie­
ty. p mian owicie niejaka A n ­
na Seibiorek i Franciszka So­
chacka. ząmeszloale przy ul. 
Dolnośląskiej pod nr. 36, na 
skutek nie dokręcenia kurka 
Przy x kuchence gazowej w cz,a 
si.e snu uległy zatruciu gruzem 
świetlnym-

Rano obydwie kobiety zna- 
leeiono martwe, (eh)

h?*edzy!er "e. Po spełnieniu 
ewych zadań między leski pod" 
etiap PUR z końcem 1946 r. 
zlikwidował się, przekazując 
swe agendy powiatowemu 
PUR w Bystrzycy, (eh)

Rozwój szkolnictwa średniego
na Dolnym  Śląsku

W roc ław  (PAP.) Szkoln ictw o 
średnie na D o lnym  Śląsku ro zw i­
ja się pom yślnie. K iedy  we w rze­
śniu 45 r. is tn ia ły  na D o lnym  
Śląsku zaledwie 23 szkoły śre­
dnie. ju ż  w  g rudn iu  1946 r. by ło  
ich 36, a obecnie m am y ich 42, 
z czego 31 państwowych.

P rzecię tny stan liczbow y ucz­
niów  w  -'szkołach wynosi około 
300, chociaż we W roc ław iu  lic z ­
ba w  dwuch dużych gim nazjach 
dochodzi do 1,000, a w  W a lb rzy -

Żniwo śmierci na kolei
K łodzko- W okresie 1946 r. 

SOK Kłodzki na dwwcu głów 
nyim ukarał 594 osoby mamuta- 
tam i karnym i za różne wykro 
czemia, ma kolejach. zyskując 
tą drogą 29.550 zł. nia rzecz 
Skarbu Państwa. W tymże 
czasie czterech nieposłusznych 
przepisom o porządku ma ko­
lejach pasażerów uległo śmier 
teiny ni wypadkom wskutek 
wskiakiwamia i wyskakiwania 
z pociągu w biegu, przy czym 
1 osoba w takich samych oko­
licznościach została ranna.

chu, Je len ie j Górze i K ło d zku  j nauczycieli oraz opłakany stan 
przekracza 1.000. ’ j  gmachów szkolnych we Wrocła-

' Najwięcej szkół średnich posia j wiu i powiatach północno-żacho- 
dają powiaty: Kłodzko —  3, Je- | dnieli.

Ochotnicy— na Ziemie Odzyskane!
Dolny Śląsk czeka na fachowych robotników

lenia G óra —  3. W ałb rzych —- 2, 
W rocław  4. w. tym  jedna p ry w a t­
na. Jedyn ie  m iasto powiatowe 
Lub in  nié posiada jeszcze wcale 
szkoły- średniej, co tłum aczy się 
w ie lk im  zniszdzeniem te j miejsco 
wości. M im o ty c h  trudności p rzy 
stępuje się obecnie do zorgani­
zowania tam  gim nazjum .

Na D o ln ym  Śląsku nie  ma szko 
ły  ogólnokształcącej bez bursy, 
co •’ jest z jaw isk iem  nie spotyka­
nym  w  Polsce centra lne j. Obec­
nie m am y burs w  w o j. w roc ław ­
skim  55, w  k tó rych  zamieszkuje 
ponad 1.C00 uczniów- B u rsy  te 
w  więkskości w ypadków  powsta­
ły  w ys iłk ie m  społecznym, a op ie­
kę nad n im i spraw uje Tow arzyst 
wo Burs i  S typend iów  —  oddział 
dolnośląski. W  każdej szkole znaj 
duje się obecnie b ib lio teka  ucz­
niowska, licząca 300 — 2.000 to­
mów.

Spośród trudności jeszcze istnie 
iących na jpow ażn ie jszy jest, brak

Celem wciągnięcia nauczyciel, 
stwa do współpracy w zakresie 
naukowego opanowania Dolnego 
Śląska urządzone zostały już trzy 
kursy. m. in. ku rs  m e tod yk i ba­
dań naukow ych Śląska, zorgani­
zowany w  K arpn ikach .

Obecnie dąży się do rozw o ju  
szkoln ictwa zawodowego ze wzglę 
du na charakter przemysłowy 
Dolnego Śląska, który wymaga

W rocław. (ZAP.) Jak w y n ik a  z 
danych statystycznych z dnia 
15. X I I .  46 r. na teren ie Dolnego 
Śląska zna jduje się ogółem lu d ­
ności 1.575.658, w  tym  ludności 
po lskie j zamieszkującej m iasta 
633.838 osób oraz wsie 706.858 
osób. Ludności n iem ieckie j m am y 
w  miastach 105.380 — zamieszku­
jącej wsie 129.582.

N ap ływ  ludności po lskie j zw ię­
ksza się nadal p rzy dużym odpły­
w ie Niemców, k tó rych  liczne trans 
po rty  odchodzą do Rzeszy.

W w ie lu  pow iatach i m iastach 
daje się odczuć w  dalszym ciągu 
brak rzem ieśln ików , robotn ików  
w ykw a lifiko w a n ych  oraz lekarzy.

następujące m iejscowości: Brzeg 
za trudn i 450 ludzi, Bystrzyca 10, 
Dzierżoniów  2475, Jaw or 110, Je­
len ia  Góra pow ia t .501, K łodzko 
163, L u b in  142, S trze lin  12, Ś w id­
nica pow ia t 278, W ałbrzych po­
w ia t 2690, W rocław  pow ia t 58, 
Żegań 65, Z ło to ria  60.

W  w ym ien ionych  m iejscowo­
ściach poza dużą ilością mieszkań 
potrzebu j ących rem ontu znaj du j e 
się dostateczna ilość w o lnych  m ic 
szkań, nadających się do na tych­
miastowego zamieszkania.

licznych fachow ców  z dz iedziny Na rzem ieśln ików  oraz robotn i 
gospodarczej i  technicznej. 1 ków  w ykw a lifiko w a n ych  czekają CZYTAJ »ODRĘ«

Jeszcze Jedna placówka kultury polskiej
Szklarska Poręba. Na Ziem iach 

Odzyskanych po w s ta ło . ju ż  w ie le  
placówek k u ltu ry  po lsk ie j, sze­
rzących godną uznąnia d z ia ła l­
ność zarówno w śród ludności au-

na Ziem iach Odzyskanych
w śród  repa

Asbjoern Rund na czele
ekipy narciarskiej Norwegii

Narciarze Z S R R
przyjeżdżają do Polski

O s l o  (oh. wł.). Norweska fe ­
deracja narciarska podała w  tych 
dniach do w iadom ości ostateczny 
sk ład sw ej reprezentacji na m i- 

j strzostwa narc ia rsk ie  Europy, 
j któ re  odbędą się w  dn. 2 do 9 Iu - 
j tego br. w  St. M o ritz  w  Szw aj­

carii.
Asem a tu tow ym  reprezentacji 

no rw eskie j, będzie doskonały sko

Moskwa (obsł. wł.). Nar­
ciarze radzieccy, którzy nie 
należą jeszcze do międzyna­
rodowej organizacji narciar­
skiej FIS, do której jednak 
^powiedzieli swe przystą- 
P*ehie, otrzymali specjalne 
Uzwojenie od władz tej or­
g a n iz a c ji na  u d z ia ł w  w ie l-  
kich zawodach 'międzynaro­
dowych w Finlandii, Norwe­
gii, Czechosłowacji, Francji i 
Polsce.

Wiadomość ta przyjęta bę 
dzie niewątpliwie w Polsce 
z wielkim uznaniem. Start 
zawodników radzieckich w 
Polsce byłby wielką atrakcją 
z uwagi na doskonałe wyni­
ki, jakie narciarze radzieccy 
uzyskiwali podczas ostatnich j 
zawodów na terenie Związ­
ku Rad zieckiego.

Narciarze radzieccy star­
towaliby w wielkim czwór- 
meezu państw słowiańskich 
Polska — ZSRR — Czecho­
słowacja — Jugosławia, któ­
ry odbyć się ma w Szklar­

skiej Porębie w końcu lute­
go br. *

Moskwa, (obsł. w ł.) Tegoroczny, 
sezon na rc ia rsk i w  M oskw ie roz­
począł się dorocznym biegiem 
sztafetowym , vy k tó ry m  wzięło 
udzia ł 140 drużyn. (!)

Zarówno w  biegach po jedyn­
czych ja k  sztafecie odniosło zw y ­
cięstwo „D ynam o“  Moskwa.

Czas' zw ycięskie j d rużyny na 
trasie 4 X 5  km  w ynos ił 1:16:9,0 
godz. M is trz  ZSRR., Sm iertnow , 
osiągniąl na jlepszy czas dn ia w y ­
n ik iem  18:13 m inut.

*
Berno (obsł. w ł.). W  -dniu 19 

stycznia odbyły się w  K r in te r-  
w a h l zawody narc ia rsk ie  z udzia 
łem drużyn 7 państw  zagranicz­
nych. W biegu zw yciężyła A u ­
striaczka, Beiser, drugie miejsce 
zajęła Włoszka, Sergi, a trzecie 
miejsce Francuzka, B ajetto .

nego skoczka norweskiego H il-  
mata M y liry .

L a ila  Schon Nielsen w brew  
początkowym  zapowiedziom, w e­
źmie udz ia ł w  m istrzostwach. 
D rugą obok n ie j reprezentantką 
N orw eg ii będzie m łoda B orgh ild  
N isk in , k tó ra  w y b iła  się dopiero 
w  okresie powojennym  i  ju ż  o- 
becnie uważana jes t za jedną z

czek A eb joern  Ruud, jeden ze najlepszych w  slalomie.
s łyn ne j t r ó jk i brac i Ruudów. As 
b joern Ruud zna jdu je  się obec 
nie w  doskonałej fo rm ie , k tó rą  
po tw ie rdz ił na ostatn ich zawo­
dach narc ia rsk ich, ja k ie  odbyły  
się w  Konsbergu. D rug im  skocz­
kiem  norweskim  w  St. M o ritz  bę­
dzie nieznany w praw dzie dotąd 
szerokiemu ogółow i sportowców 
w  Europie m łody  Georg Thruę, 
w  k tó rym  jednak Norwegow ie 

.pokładają w ie lk ie  nadzieję. Ruud 
,i T hrpę  startować będą w  o tw a r­
tym  konkursie  skoków.

W kom b inac ji norweskie j, na 
program  k tó re j składa się bieg 18 
km  i  skoki, Norwegia reprezento­
wana będzie przez weterana na r­
c ia rstw a — O lafa Oddena, a na­
stępnie E ile rta  Babla.

W  kom b inac ji a lpe jsk ie j (bieg 
zjazdowy i  slalom) w ystąp ią  za­
w odn icy m łodzi, nieznani dotąd 
na szerszej arenie sportowej. „Są 
to: Sverre Johanssen, A l f  Opheim 
oraz A sbjoern M yhra , b ra t s ław -

Polska - Francja
in szermierce

P a r y ż .  W  dn iu 23 stycznia w  
sali Crosnier, zostanie rozegrany 
mecz szerm ierczy w o jskow e j re ­
prezentacji Polski, b iorącej udzia ł 
w  M iędzya lianck ich  Zawodach

Szerm ierczych w  Baden-Baden, z 
drużyną  F ranc ji.

W a lk i odbędą się w  szpadzie i 
w  szabli. W  każdej z ty c h  konku 
re n c ji wystąp i po 4 zaw odników .

O pin ia norweska p rzy ję ła  skład 
reprezentacji bez zastrzeżeń.

*
Wiedeń (obsl. w ł.). A ustriacka 

federacja sportowa u tw o rzy ła  ko 
m ite t o lim p ijsk i, k tó ry  podał do 
wiadomości, żę w. O lim piadzie 
Londyńskie j 1 w  St. .M oritz , weź­
m ie udzia ł drużyna austriacka, 
W skład k tó re j wchodzi 150 spor, 
towców. ni. in, 12 bokserów, 20 
narciarzy. 1.12 Tyżw ią rzy/-

Koszty drużyny,, k tó re  m ają w v 
nosić ćw ierć m iliona, m a ją  być 
pokry te  przez zb iórkę uliczną 
pod nazwa „O lim p ijs k ie  grosze“ . 

*
Paryż (obsł. w j.). W m iejsco­

wości M orez .Du Jura  odbyły  się 
■Zawody narc ia rsk ie  z udziałem  
zaw odników  francusk ich  i szwaj 
carskich o puchar Geralda M on- 
tefiore.

Zawody te odbyw ają się co 
roku  i puchar przyznany jest d ru  
żynie, k tó ra  w  ciągu 10 ia t zdo­
by ła  na jw ięce j punktów . Udzia ł 
w  zawodach b io rą  drużyny po 3 
narciarzy. S tartow ało około 30 
zespołów. Zwyciężyła drużyna 
francusk ie j a rm ii okupacyjne j w 
A u s tr ii w  czasie 54,14 m in., zo­
stała jednak zdyskw alifikow ana 
i pierwsze miejsce za ją ł fra n cu ­
sk i K lu b  A lp e jsk i w  czasie 56,35 
m in., drugie —  K lu b  N arc iarsk i 
Ju ra  w  czasie 56,59 m in.

Pierwsza drużyna szwajcarska 
zajęła dopiero 14 miejsce, (gp)

toohtonicznej. ja k  
tr ia n  t ów.

Do na jważnie jszych spośród 
n ich  zaliczyć należy Ośrodek Na­
ukowo-Badawczy Centralnego In ­
s ty tu tu  K u ltu ry , k tó ry  ostatn io 
powstał w  S zkla rsk ie j Porębie.

Ośrodek m ieści się w  prze ję­
ty m ’ przez Centra lny In s ty tu t 
K u ltu ry  domu po 'zm arłym  
jeskeze przed w o jną n iem ieckim  
pisarzu K a ro lu  Hauptm annie, bra 
c;e Gerharda Hauptm anna.

Ośrodek Naukowo-Badawczy w  
Szklarsk ie j Porębie będzie s łu ży ł 
pracom Centralnego In s ty tu tu  
K u ltu ry , poświęconym ja k  n a j­
szybszemu i  najskuteczniejszemu 
opracowaniu metod upowszech­
n ien ia  k u ltu ry  zarówno po lskie j, 
ja k  i św iatow ej.

Ośrodek rozpoczął swoje prace 
urządkonym w  dwa dn i po, o tw a r 
c iu  wieczorem Hteracko-artystycz
nym  dla bawiącej w  o ko licy  na 
wywczasach m łodzieży. Na p ro ­
gram  w ieczoru z ło ż y ły  się u tw o ­
r y  Szopena w  w ykonan iu  młode 
go p ian is ty  M ierzejewskiego ora/, 
cenionego skrzypka H . Gołębiow­
skiego. Ponadto program  ob ją ł 
szereg u tw o rów  J- Sztaudyngera 
o Z iem iach Odzyskanych w  recy­
ta c ji samego autora, fragm e n ty  z 
„P rom cth id iona“  N orw ida i  z  po­
wieści „W ia tr  od morza“  Stefana 
Żeromskiego. W ieczór zakończył 
się w spó lnym  odśpiewaniem k i l ­
ku  p ięknych  kolęd polskich.

Now el placówce k u ltu ra ln e j na 
Z iem iach O dzyskanych życzyć 
należy ja k  na jowocnie jszych w y ­
n ikó w  pracy.

»Betleem Polskie« w Procanach
z życia kulturalnego na Dolnym Śląsku

Ząbkow ice Śl. P rzy; au tostra­
dzie W roc ław  —  K łodzko, tuż 
pod Ząbkow icam i na Dolny m 
Śląsku, leży  m alowniczo położo­
na wieś. założona jeszcze przez 
księcia polskiego H enryka  I  B ro ­
datego —  Procany.

Osadnicy te j wsi., aczkolw iek 
pochodzący z różn ych  stron k ra ­
ju-. p rz y w ró c il i je j już  ca łko w i­
cie po lsk i cha rakte r i wygląd. 
Polskie życie k u ltu ra ln e  1 p łyn ie  
w Procanach całą pełn ią, o czym 
pod koniec la ta  św iadczyły wspa 
nia łe  dożynki, a ostatn io akcja  
tea tra lna w  okresie Bożego N a­
rodzenia.

Pod k ie row n ic tw em  m iejscowe 
go księdza Stanisława Ganows- 
kiego zespół m łodzieży z Procan 
w ys taw ił Łucjana R yd la  „B e tle ­
em P olsk ie“ . Po p ierw szym  przed 
staw ien iu w  Procanach odegrano 
„Jase łka“  w  Ząbkowicach. Zem- 
bicach, C iepłej Wodzie i  w  Sko- 
rolcu.

Wsizędzie przedstaw ienia cieszy 
ły  się dużym powodzeniem, a do­
chód z n ich  m łodzież procańska 
przeznaczyła na odnow ienie koś­
cioła i ochronkę dla  biednych 
dzieci.

Twodnik „Wałbrzych4“
Słabo tu  jeszcze rozw ija jący  

się ruch k u ltu ra ln y  zyskał obec. 
nie na sile w sku tek ukazania się 
tygodnika pt. „W a łb rzych “ .

N iesprzyjające w yd aw n ic tw u  
ciężkie w a ru n k i techniczne i  b ra ­
k i różnego rodzaju, nie pozw oli­
ły  na w ydan ie  tygodnika w  za­
m ierzonej fo rm ie  i  objętości.

Czasopismo to pod redakcją 
W acława M rozowskiego obejm u­
je  w  swej treśc i a r ty k u ły  p ióra 
prezydenta m. Eugeniusza Szew­
czyka, przewodn. M RN. W ik to ra  
M iku lsk iego , H. Berkow icza, Ju ­
l i i  Tersseyre, Zb. Suchockiego, .1, 
SHfena, Zb. Mossingiewieza i  I I .  
D ąbrow y. D z ia ł lite ra c k i repre­
zentu ją  3 w iersze Mrozowskiego, 
B rzechwy i  Swieżawskiego.

Kopalnie Szombierki i Bobrek R.Z.P.W.
, przyjmą zaraz:

s iły  k i r a l i f i k o u i a n e
ta stanowiska referentów B, Planowa­
nia, działów gospodarki materiałowej 
i drzewnej oraz

referentom
kosztów własnych i statystyk.

Zgłoszenia w Dyrekcji Inspekcji ko­
palń — kop. Bobrek. 308
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f a b r y k a  „ p r z e m y s ł  c h e m i c z n y *
G DAŃSK, K A N A Ł  K A S Z U B S K I

p o s z u k u j e :

Kierownika finansowego
(bilansista)

* G e r o » n l I i o
W ydzia łu  płacy i  pracy 

Kierownika adminlsiracyjn. 
StenoOjftisiki
Podania z odpisam i św iadectw  i  życiorysem 
kierow ać należy na w yże j podany adres. 

—  _______ ‘ (PAP) 306

•§
I1 Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

2 poszukuje

' z b o ż o w c a
f

korespondenta
Zgłoszenia k ie row ać do Zarządu Spół­
dz ie ln i „R  O Ł N I K “  w  K oźlu. 299

Południowo -  Śląskie 
Zjednoczenie Przemysłu Lniarskiego

W A ŁB R ZY C H , U L . M IC K IE W IC Z A  NR 1«

p o s z u k u j e

1 tu rb in y
systemu przeciwprężnego lu b  upustowego na 
parę przegrzaną 400 °C, o c iśn ien iu ruchow ym  
14 atm . i upuście 4,5 a tm „ w raz z generato­
rem  1.000 do 1.500 kW  3-fazowym , 400 V o lt, 
częstotliwość 50, cos S 0,8.
Agregat może być nowy względnie używany, 
jednak w  stanie dobrym , nadającym  się do 
użytku .
W szelkich in fo rm a c ji zasięgnąć można w  b iu ­
rze Z jedn. pokój n r  47. Teł. 16-44, 16-45/47. 
O fe rty  z napisem ofe rta  n r 2 należy składać 
w  biurze Zjednoczenia, pokój n r  3. 298

STAROSTW O PO W IATO W E B IE L S K IE  
Wydz. Odbudowy — ogłasza

przetarg nieograniczony
na rem ont budynku  św ie tlicy  i  Ż łóbka Robot­
niczego Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci w  B ie l­

sku przy ul. R epub likańskie j 14.
P odk ładk i ofertowe i  in fo rm acje  można na­

być pod w yże j w jfm ien ionym  adresem.
Do przetargu zgłaszać się mogą firm y , k tó re  

zap łaciły Pożyczkę na Odbudowę K ra ju , oraz 
Daninę Narodową.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu 5 lutego 1947 r. 
o godz. 11 w  S tarostw ie P ow ia tow ym  w  B ie lsku 
pokój 58.

S t a r o  s t a
(PAP) 283 (—) H erok Stanisław

aAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
ZJEDN. PRZEMYSŁU METALI NIEŻELAZNYCH

Z A K U P I N A T Y C H M IA S T

i * g f # & © w e
według kata logu SKF N r. 6213, 6306, 30210, 
32210 i  inne

w ę ż e  « j j F * w s i o w e
do pow ietrza sprężonego o w y m ia ­
rach średn. wewn. 15 mm. grub. 
ścianki 5 m m . z 2-ma przek ład­
kam i, ciśn. atm. 8

P i i n S k i
stare, używane różnych w ie lkości.

Zgłoszenia osobiste, lu b  o fe rty  W Y D Z IA Ł  
Z A O P A T R Z E N IA , K atow ice, u l. Francuska 
nr. 2, pokój 36. (PAP) 284

w f Y Y T * ' »  * v f  y y t t t t

Kupimy

ii łożysko oporowe
Hr A 54309 =  d 45, dl 35, B 37 

według katalogu SKF

11 Zgłoszenia przj^jmuje:

Jaworznicko -  Mikołowskie 
| ! Zjednoczenie Przemysłu Węglowego

Mikołów, Szpitalna 4. Te!. 213B2 -  65
(PAP) 305

S Z P IT A L  SW. F R A N C IS Z K A  W  K Ł O D Z K U
(DO LN Y &LĄSK) 

o g ł a s z a

#
na stanowisko:
1. Asystenta na oddział wewnętrzny.
2. Młodszego asystenta na oddział ch irurg iczny.

Podania należycie udokum entowane należy 
składać (na jlep ie j osobiście) w  D y re kc ji Szpitala, 
Posada do objęcia od 1. m arca 1947. W arunk i 

do om ów ienia, — Podania nie uwzględnione po­
zostaną b.ez odpow iedzi 300
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Rudzkie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
i0

o g - i a s z a :

przetarg nieograniczony
na w ykonanie robót ziem nych oraz budowy naw ierzchn i no rm alno­
to row e j ko le i na odcinku Ruda — kop. Szom bierki o długości 2.7 km  

i  odcinku kop. Szom bierki —  kop. K a ro l o długości 1.4 km .

In fo rm a c je  oraz kosztorysy ślepe otrzym ać można w  Dziale M ie r­
n iczym  Rudzkiego Zjednoczenia w  Rudzie Sl. na szybie Franciszek.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać należy tamże do dnia 
10. lutego 1947 roku.

Do o fe rty  dostarczyć należy k w it  w ad ium  w  wysokości 1 proc. od 
sum y oferowanej, wpłaconego w  kasie D y re kc ji RZPW . w  Rudzie Śl.

Zastrzega się w o lny  -wybór oferenta, un ieważnienie częściowe lu b  
ca łkow ite  przetargu bez podania przyczyn i  praw a roszczenia do 
ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

309
Rudzkie Zjednoczenie Przem ysłu Węglowego 

D yrekc ja  Techniczna

Centrala Zbytu Przemyślu Papierniczego
Oddział B i e l s k o ,  u l. Żym ierskiego n r  13 
prosi F -m y  mechaniczne mogące się zająć

wybudowaniem

dźwigu towarowego
800 do 1000 kg nośności

o podanie swych adresów-. — In fo rm ac je  k ie ­
rować pod w yże j podanym  adresem.

_____________  (PAP) 304

P I E G I
krosty, wągry, lisza je  i  inne zanieczyszcze­
nia  cery — usuwa niezawodnie un iw ersa lny 
k rem  „O R L ID A L  N r. 8“ , k tó ry  Znany jest ze 
swej jakości z czasów przedwojennych. Po­
lecamy rów nież inne odm iany krem ów : ' ja k  
hormonowe, odżywcze, do rąk, po goleniu — 
doskonałą wodę do w łosów itp . Do nab5'cia 

w  D rogeriach i  Perfum eriach. 245 
W Y T W Ó R N IA  K O S M E TY C ZN A  

" O i R I J I » , « ”
F. N IE M Y JS K A , Rzeszów Asnyka 1.
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P O LE C A M Y :

I d f l l S
patr. bez głów.

H U R T ! —  D E T A L ! 
Roosevelta n r  7

Jedność R y b a c k a  
G dyn ia — Oddział 
W rocław . 293

A u tom at do toczenia
drzewa sprzedam. —  
Sredn, toczenia do 40 
mm, długość 60 mm.

CZĘSTOCHOW A 
W aszyngtona 24 m. 17 
teł. 22-05 (PAP) 294

Państw'. Szkoła Prze­
m ysłowa Sosnowiec, 
K iliń sk ieg o  17, te le ­
fon  616-53 o g ł a s z a  
zapisy na

Kurs Kierowców 
Samochodowych

Początek kursu  dn ia 
27. 1. 1947 r, 303

OGCCXXXXirXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?
Mechaniczną rozb iórkę betonu, żelbetu, 

schronów i  obudowań przeciw lotn iczych 

oraz konserwację ko n s tru k c ji stalowych

przy użyc iu  piaskownic, przeprowadza 
szybko, po cenach konkurency jnych

»T e rm o iz o la «

Gliwice, Towarowa 1, Telefon 23-00
297

ÔOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000

K o le j E lektryczna w  Je len ie j Górze P. Z. P.
M . K . poszukuje doświadczonego

ś l usa rzu -m ech  ta n i ku
obznajomionego z s iln ika m i Diesla i maszy­
nam i parow ym i. Posada do objęcia na tych­
m iast. W ynagrodzenie na podstaw ie um owy 
zbiorowej. 279

K O M IT E T  ODBUDOW Y  PAŃSTW . IN S T Y T U T U  
P i: ZE C I W ił AROW EGO W  G L IW IC A C H

• W ybrzeże Czerwonej A rm ii

o g ł a s z a :

przetarg publiczny
na w ykonan ie  wewnętrznego urządzenia apteki 

w  Gmachu In s ty tu tu  w  G liw icach.
B liższych in fo rm a c ji udzie li K ie row n ic tw o  

O dbudowy Gmachu w  G liw icach, W ybrzeże 
Czerwonej A rm ii,  gdzie rów nież można o trzy- 
mać podk ładk i o fe rtow e za zw rotem  kosztów.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
..O ferta na w ykonan ie  wewnętrznego urządzenia 
ap tek i“  składać należy do dn ia 1. lu tego 1947 r., 
godz.- 12 w  W ydzia le 'O dbudowy Urzędu W oje­
wódzkiego IV  p. pokój 543.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu 
ó godz. 14. —  W adium  w  wysokości 1 proc. o fe­
row anej sumy.

K om ite t O dbudowy zastrzega sobie prawo 
wolnego w yboru  oferenta. (PAP) 307

M JE U fiZĘ D O W A  TA S E LA  W Y 6R A M Y C H  r G H Í H E í D
4-ły dzień c ągnienia I-ej Klasy 49 Lołerii

W ygrane po 100.000 zl. N rN r 26514 
27093 36173 41541

W ygrane po 20.000 zł. N rN r 1760 
10138 25149 31733 42048 46107 47925 
49131 49687 68427

Wygrane po 10.000 zl. N rN r 3385 
3606 9633 12683 22226 22466 22553 
26352 29293 34416 38938 54472 58510 
69872

W ygrane po 5.000 zł. N rN r 2840 
4708 7814 9984 12994 20152 23442 27o69 
27985 29005 29173 33221 36430 37053 
42095 42977 44492 44945 50313 50560 
52842 57643 59020 64575

W ygrane po 2.000 zl. N rN r 31 322 
991 2643 5317 6358 6561 7723 8156 8630 
3807 9829 10747 11820 14699 18000 
18223 18364 18964 20907 22142 24329 
25732 26629 28494 28896 29565 29812 
31628 32164 33887 34868 36697 37580 
38180 38404 38969 40079 40544 40919 
41556 42123 45069 45205 46026 49323 
49762 51059 51736 52528 54198 54227 
54898 57052 57451 59312 60643 61732 
63782 64030 64270 65675 67718 68137 
69018

Dalszy ciąg wygranych po 500 zl 
z 3-go dn ia ciągnienia

10074 190 224 262 286 305 314 340 
349 361 386 544 568 822 904 984 11003 
029 203 337 490 743 891,905 917 970 
999 12029 120 138 202 233 360 401 454 
575 677 700 708 850 900 934 955 13056 
164 413 433 499 762 920 14013 056 104 
190 240 348 440 449 751 756 929 15036 
127 187 189 311 363 393 406 490 542
560 576 660 679 768 870 917 927 971
980 16053 115 192 448 454 488 885 710 
,720 777 847 849 865 891 913 17073 149 
174 175 195 270 271 292 303 322 461
462 466 646 657 832 844 877 907 987
993 18194 238 264 271 309 504 549 558 
703 821 859 953 988 19072 266 396 431 
455 572 655 703 721 728 730 731 745 
768 796 862

20201 
667 773 
650 658 
398 465 
833 940 
278 363 
811 829 
361 404

Î50 856 
01 302 

101 311

292 323 330 438 628 651 660 
928 954 996 21063 442 478 608 
737 845 877 22069 123 287 360 
597 613 676 747 776 784 803 
982 23014 030 076 082 146 267 
377 463 525 528 612 702 793 

835 882 925 947 984 24190 277 
411 468 523 536 747 752 812 
924 936 25045 086 250 279 282 
417 481 503 861 882 26171 214 
522 555 557 566 698 791 862

931 947 973 27113 152 184 307 311 327
348 499 515 584 585 640 714 884 907 
981 28002 .083 113 350 370 450 463 552 
600 613 614 805 815 822 367 882 89D 
981 29052 100 168 298 415 429 456 465 
481 531 592 619 805 860 911 043

30008 052 059 117 119 376 501 531 
597 616 652 708 915 920 31020 091 108 
136 201 246 283 505 674 725 778 782 
798 885 908 935 32019 181 227 234 266 
279 487 529 646 647 734 781 811 834 
857 888 893 935 960 970 979 33023,070 
309 339 438 469 591 747 821 854 34005 
326 357 378 457 552 676 739 763 849 
953 957 35074 139 207 256 272 292 332 
493 498 547 576 637 642 788 847 860 
866 890 897 913 940 981 36026 104 117
182 220 308 362 394 618 686 748 884 
37147 302 325 373 535 557 657 670 781 
912 962 38058 115 175 213 233 318 343 
487 558 641 775 886 992 39007 099 130 
173 308 336 371 379 388 389 400 494 
618 628 725 728 730 788 796.838 944 
980

40034 091 188 444 627 815 905 99Ï 
41183 208 246 282 374 545 585 603 779 
802 810 822 908 959 42137 206 276 326 
367 486 566 701 729 733' 776 43010 039 
095 115 178 290 318 649 777 841 850 
44011 085 086 093 130 136 163 188 205 
223 337 427 447 502 561 606 630 728 
836 971 45019 062 081 095 166 328 342
349 392 398 557 567 644 659 719 750
906 947 999 46038 104 267 273 335 380 
392 413 425 487 739 797 892 47050 074 
231 319 363 480 488 515 574 642 663 
722 740 759 961 48004 055 096 135 200 
340 394 616 688 739 905 49034 051 055 
056 084 103 107 232 283 388 397 468
514 529 574 660 681 720 765 821 849
9Í0 926 964 990

50116 152 170 214 236 409 518 533 
553 635 689 879 31024 040 052 176 
223 387 398 420 441 543 595 768 813 
824 825 904 984 52034 111 131 157
183 297 307 316 403 440 483 521 555
556 593 806 852 906 909 53098 106 
144 233 287 330 377 431 447 456 512
527 592 596 747 764 769 822 840 908
945 54058 144 188 264 345 347 379 
381 396 398 401 402 405 451 497 504 
539 712 771 829 856 881 55021 026 
119 194 2X0 237 363 404 423 460 507

689 701 704 721 900 56113 144 
191 193 291 457 511 513 536 64S 

692 755 793 800 894 923 948 992 57077 
097 186 188 295 328 346 386 419 632 
672 675 835 877 895 58078 115 191 
369 38» 397 439 457 499 552 651 684 
689 713 726 764 864 865 920 936 59103 
505 656 877 914 961.

511
181

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł podany będzie jutro

OKRĘGOWE ZjednocEenie W y. 
twórni Materiałów Butlo »lanych 
w Katowicach. , Bogucńcka. 8, 
poszukuje inżyniera CERAMI­
KA do opracowania projektów 
nowoczesnych cegielni. - .  Wa­
runki- do omówienia osobiście.

(PAP) 230d

BIURALISTKA ZE ZNAJOMO­
ŚCIĄ KSIĘGOWOŚCI PRZEBIT 
KOWEJ i MASZYNOPISMA PO 
SZUKIWANA. ZGŁOSZENIA 
„CZYTELNIK“  KATOWICE 
POD „3790“ . !133g

REFERENT do. Wydziału Zby. 
fu poszukiwany. Oferty sub 
„Przemysł Chemiczny“  do 
„Czytelnika“  w Gliwicach,

lKBg

RUTYNOWANY buehaltęr(ka) 
poszukiwani. Ofeity sub „Che­
mia“  do „Czytelnika“  w Gli­
wicach, 1164g

POTRZEBNA głużąca dobrze 
gotująca. Zgłoszenia Gliwice, 
.ul. Styczyńskiego 1/6 od godz 
5 po południu. 1095g

POSZUKUJEMY od zaraz inży.
nierów i- t.ecltników-elektryków. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny Zjednoczenia Prze. 
myślą Maszyn Elektrycznych w 
Katowicach, ul. .Zacisze i ,  IV  
piętro. (PAP) 265d

OKRĘGOWE Zjednoczenie Wy. 
twórni Materiałów Budowla, 
mych w Katowicach, Bogućic- 
ka 8, poszukuje CERAMIKA 
na rejonowego kierownika k il­
ku cegielni. (PAP) 231 d

GONIEC'” potrzebny, Katowice, 
teł. 850-89. 1139g

POTRZEBNA pomoc do dziecka 
na 3 godz. dziennie, Katowice, 
Mikolowgka 18/12. ' 1036g

POSZUKUJĘ pielęgniarkę do 
niemowlęcia. Zgłoszenie - Kato­
wice, Różana 15/5. 1200g

WYCHOWAWCZYNI do półto­
ra rocznej dziewczynki poszu­
kuję. Zgłoszenia od 16 — 19 
godz. Byfom, Chrobrego 24/3.

1201g

FRYZJERKA pierwszorzędna. z 
manicurem potrzebna od zaraz, 
warunki do omówienia. Zabrze. 
Dworcowa 6 „Venus“ . 3617g

POSZUKUJEMY REFEREN­
TÓW do wydziału zaopatrze­
nia. Zgłoszenia kierować nale­
ży' do Zjednoczenia Biur Pro­
jektowo . Montażowych dla 
Górnictwa. Katowice, ul. Zam­
kowa 3, Î  piętro. 284d

SAMOTNY mężczyzna na'stano 
wisku szuka samodzielnej go­
spodyni. Zgłoszenia Chorzów, 
Katowicka . i l  rn, 5. 1183g

POTRZEBNA ekspedientka do 
składu rzeźniczego. Reflektuje 
eię tylko na silę pierwszorzęd 
ną. Óferty -do Czytelnika pod 
„3819“ . U97g

Zakłady Państw. Monopolu Spirytusowego
W R O C ŁAW  .  SWOJEC TELEFO N  389

zakupu ją każde ilości

nadpsutych zbóż i mąki
nie nadających się -cło konsum eji, a zw o ln io­
nych przez M in . A p ro w iza c ji i  Hand lu. 292

Z A K U P IM Y  K A Ż D Ą  ILO SC

krzemionki (Kieselgur) 
kaolinu szlamowanego
oraz

kwarcu mielonego (białego)
Oferty' w raz z p róbkam i składać do 
„D z ienn ika  Zachodniego“  w  Częstocho­
wie, A le ja  35 pod „kup no“ . 255

POTRZEBNA wychowawczyni 
do czteroletniej dziewczynki. 
Chorzów, Wolności 40/6 fel. 
411-16. llS4g

POMOCNICA domowa, samo­
dzielna, z dobrym gotowaniem, 
z referencjami — potrzebna od 
zaraz. Wiadomość: fa Graczyń- 
ski. Katowice, ul. Mielęckiego 
nr ¿5 godz. 11 — 13 i 17 — 18.

1190g

OGRODNIK warzy wnik-sadow. 
nik do prowadzenia samodziel­
nie gospodarstwa na pioce.nt 
lub dzierżawę . potrzebny. Zgło_ 
gżenia Goczałkowice _ Zdrój 
Pyzio. 1194g

TPosad poszukali
CHARAKTERYZATOR poszuku 
je staJogo najęcia. Wiadomość 
Czytelnik Zabrze p.od 
teryzator‘ ;.

Charak 
297g

SZOFER - mechanik z 20~let- 
nią praktyką poszukuje posady 
tylko w- poważnej firmie. Kafo 
wice, 27 Stycznia 13/6. 1202g

RUTYNOWANA buehalferka bi 
iangifjtka przyjmie pracę w 
godzinach - popołudniowych. 
Zgłoszenia do Dziennika Za­
chodniego Zabrze po;d „Rutyno 
wana“ . - 1174g

CZYSTA samodzielna gospody 
ni poszukuje posady w Kato­
wicach od 1 /II 47 r. Oferty 
Czytelnik Katowice pod ,,Re- 
patriantka“ . 1185g

UDZIELA korepetycji. Zgłogze 
nia Liceum B. Prusa w Sosnow 
cu (woźny Trzciński). Pisemne 
Czytelnik pod „Licealista“ .

' 1186g

l K u p n a

BUTELKI, korki, lak, azoe$t, 
kapsle, esencje, olejki do wó­
dek kupujemy . w każdej ilości. 
Wytwórnia' win Mgr. Adam­
czyk i S.ka Bytom, Smolenia 
32, tel. (26-80. ’ 48Sg

HYDROMETRY, termometry do 
suszenia _ parkietów kupimy. 
Zgłoszenia Kraków tel. 508-60 
lub Wspólnota Kraków, Plac 
Wszystkich Świętych 8. 270d

KSIĄŻKI NAUKOWE
’ również niemieckie •; in.ne 
w języku polskim i obcych, 
nuty, p ły ty  gramofonowe 
przybory techniczne kupuje 
KSIĘGARNIA TECHNICZNO 
NAUKOWA i SKŁAD NUT 
Katowice, ul. Młyńska 2, 

tel. 315-08. 223

RADIOAPARATY, lampy wszel 
kich typów, także amerykań­
skie, p łyty gramofonowe kupuje 
Kukulski, Katowice, 3 Maja 
20. * 1090g

SEGREGATORY używaoe ) ma­
szynki do segregatorów w każ­
dej ilości zakupuje „Rekord“  
Katowice, Słowackiego 28 tel. 
315-58, 163d

Zjednoczenie P r z e ­
m y s ł u  B udow y M a­
szyn W łókienn iczych 
ŁÓ D Ź —  PI. Z w yc ię ­
stwa n r  2

Ostrzega się przed
nabyciem  2 kom ple­
tów  p ły te k  wzorco­
w ych  ,JOHANSENA* 
typu  M . I.  A . oraz
M . I.  B., k tó re  zosta­
ły  skradzione z sa­
mochodu w  W arsza­
wie, dn ia  10. stycz­
nia  b i\___  (PAP) 296

TABLETKARKĘ lub talerzową 
prasę ną tabletki kupię. Fro- 
man, Łódź, Narutowicza 24/9. 
(146p). 235 d

MASZYNĘ do pisania biurową, 
walizkową i do liczenia kupię.' 

.Kukułcki, Katowice, 3 Maja
20. ‘ 1160g

SYPIALNIĘ, jadalnię, pokój 
kombinowany i kuchnię kupię. 
Zgłoszenia do Czytelnika Ka­
towice pod .,872$“ . 1071 g

MIKĘ kupię. K. Kostka, Imie­
lin, Pokoju 1. 1207g

KUPIĘ willę łub domek z o- 
grodeni wzgl. parcele budowla­
ną. Zgł. tel. 408.86. * U95g

Płyty gramofonowe
stale świeży asorty­
m ent najnowszych na 
grań. W ym iana na 
łom  oraz kupno łom u 
E le k tro - R adio- Salon 
K atow ice, W arszaw ­
ska 38 —  te l. 321-85 
289

KARTON kredowy i rysunko­
wy, papiery kolorowe luksuso­
we kupuje Karpowicz, Wrocław 
Mikołaja 81, I I  piętro.

(PAP) 2735

KUPIĘ f.ylko pierwszorzędny a_ 
parat radiowy. Wiadomość Kato 
wice, ul. Krakowska 1 sklep 
fel. 316-69. ‘ I205g

PIĘKNY nowoczesny dom w 
centrum miasta, Bielsko do 
sprzedania. Zgłoszenia pod ,,Ka 
towjce 8“ . Czytelnik Katowice 

I203g

KRYSZTAŁY, pojedyńcie oraz 
cale komplety, białe i koloro­
we dostarcza Komig, Rybnik, 
Rynek 12. Ł 1192g

SPRZEDAM piłę taśmową dużą 
marki Kuerschner. Częstochowa 
Fabryczna 22 m. 2 teł.' 15.68.

(PAP) 272d

SPRZEDAM dom w Kafo wicach 
Oferty: Dz. Zach. Katowice 
pod ;,D 3/9“ . 1196g

FOTOGRAFIE nagrobkowe por 
celanowe wykonywa „EL-CHA- 
FILM“ . Warsza\va, Jerozolim­
skie 27. Prowincję informujemy 
listownie. 2755

KALENDARZE terminowe: biu 
rowe i kieszonkowe — notafni 
k i z wiadomościami — Mofylki 
miniatury. Wysyła papiernikom 
poczta za pobraniem: Karpo­
wicz In s ty tu t Wydawniczy, 
rok założenia . 1901 w Warsza­
wie, obecnie Wrocław, Rynek 
1 Cenniki wysyła się odwrot­
nie. ‘ (PAP) 271 d

SAMOCHÓD N8U czwórka z pa 
p:erami tanio sprzedam. Oferfy 
..Dz. Zachodni“  Chorzów I ,.A. 
B.“ . 1193g

ZAMIENIĘ akordeon na forte­
pian. Zgłoszenia d*o Dziennika 
Zachodniego pod ..Dobry“ .

1206g

ZAMIENIĘ 3 pokoje z przyna. 
leżnościami w centrum Kato­
wic na 2 pokoje ulica obojęt­
na. Oferty Czytelnik Katowi­
ce pod ,,3798“ . 1191g

Lokale handlowe
SKLEPU w śródmieściu B yto­
mia poszukuję. Koszta remon­
tu zwrócę. Oferty Wspólnota 
Kraków, Plac Wszystkich Świę 
tych 8 pod „766“ . 269d

Nauka i Sztsfca
KURSY Handlowe, Księgowo­
ści, Stenografii Izby Przemysł o 
wo.Handlowej — zapisy kan­
dydatów Katowice, Szafranka 
5 (przecznica Francuskiej) od 
15.30 do 17.30. 610g

KORESPONDENCYJNE: kursy
księgowości. Informacje: Lu­
blin, sk r* poczt- 105. 240d

r Poszukiwania
IRENĘ Oleszczuk (ur. 19?4 r.) 
czynnej podczas powgtan-a po­
szukuje matka dr. Jadwiga O- 
leozczuk. Radom, Moniuszki 
19 m. 6. 264d

POSZUKUJE się Rygzarda Kwa 
piszą z Suchowoli koło Lwowa, 
studenta Politechniki Lwow­
skiej, ostatnio przebywającego 
w r. 1942 w Jugoglawii. _ Kto 
by miał jakąkolwiek wiado­
mość proszony js t zawiadomić 
rodzinę. " Walenty Kwapisz, 
Łódź, Liferacka 24. (PAP) 274d

ROGÓZ Leokadię, ur. w Rud­
nikach powiat Mościska woj. 
lwowskie laf, 24 oraz Kogóż Ja 
na laf, 12 poszukuje brat Ro­
goż Zbigniew. Wiadomość Wo. 
łoszy-n Prudnik Śląsk Opolski, 
Szkolna 4. 280d

KOWALCZYKA Wincentego 
ur. 20.3.1916 w Wierzbin, prze 
bywającego do 1945 w Aussen, 
lager Jaworzno (9a), po­
szukuje giogira Józefa _ Pod- 
wórna Biskupice,, ul. Mikołaja 
Reja 10. 1175g

POR. JANICKI jadący pocią­
giem 4.1.1947 wieczorem ze Stró 
ży do Bobowa proszony o poda 
nie' wiadomości ó sobie, jak 
również* jego krewni przebywa 
jący na Śląsku. Zabrze, Góra 
Św. Anny 7 Faber Mąria. 1177g

KAZIMIERĘ Mendlowgką wraz 
z rodziną, ostatnio zamieszka­
łej w Tarnopolu, ul. Matejki 
14, poszukuje rodzina. Łaskawe 
wiadomości kierować na adres 

9 Irena Czechowa Tychy k. Ka- 
1 i owić. ul. Konopnickiej 4. 

i . 1187g

KTOBY cośkolwiek wie 1 dał o 
Katarzynie Kułaga z Jagielni- 
cy pow. Czortków, 1941 r. za­
mieszkała „Mleczna ferma“ , 
druga pięciolatka pow. STowo. 
Szulbińsk, woj. Seraipałatyńsk.'- 
proszony jest o wiadomość za 
wynagrodzeniem na adreg: Ire 
na Czechowa Tychy k. Kato­
wic, Konopnickiej 4. 1188g

Unieważnienia
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę 
ewakuacyjną wydaną w Tar­
nopolu na nazwisko Półtorak 
Maria, Bojków 457. 1153g

UNIEWAŻNIAM skradzione za­
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego. Burda Hi 1 degarda, Za­
brze. Dzierżonia 37. 989g

.UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty na nazwisko Helena 
Łaciak, Szczyrk, pow. Bielsko.

1029g

UNIEWAŻNIAM dokumenty l e ­
gitymację służbową nr. 436/46, 
tymczasowe obywatelstwo poL 
skie nr. 9454 z dnia' 13. 12. 45 
r., zaświadczenie deklaracji 
wierności nr. 1974, na nazwisko 
Margot Kalafior. 1165g

, UNIEWAŻNIAM zgubione, za- 
| świadczenie rejestru wojsko­

wego RKU Kłodzko, na na­
zwisko Będziński Ignacy z 
Wrocławia. (PAP) 267d

UNIEWAŻNIAM ^kradzione do­
kumenty na nazwisko Józef Fi 
taciński zamieszkały w Opo­
lu’ • ' 277d

UNIEWAŻNIAM skradzioną pie 
czątkę: „Galanteria. Ceny hur­
towe. Gródecka Celina, Gliwi­
ce, Raciborska 11“ . 1167g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenf,y: kartę ewakuacyjną, 
certyfikat przynależności, wy­
dany we Lwowie, zaświadcze­
nie " gzoferskie.t kartę ̂  rejestra­
cyjną z PUR w Guźwicach i 
metrykę, na nazwisko Magoc- 
k i Józef, Szywałd 368. 1.168g

UNIEWAŻNIAM zagubione za­
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego wydane przez Starostwo 
w Prudniku na nazwigko Cel- 
der Harfa Gostoraia pow. Prud 
nik. 281d

UNIEWAŻNIAM skrad^icme do. 
kumenty Kruszyński P io tr O- 
pole. ‘ ' ‘ 278d

UNIEWAŻNIAM skradzioną le­
gitymację Dyrekcji Ceł, Gli. 
wice. nr 93/2 Elżbietą Pyka. 
Lubliniec. 279d

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie 
obywaf.elstwa polskiego Koło­
dziej Zofia Prudnik, u.l Trau­
gutta 40. 282d

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę 
rozpoznawczą oraz kartę RKU 
wystawioną Kraków na nazwi­
sko Lepka Adam — Wrocław.

1173g

UNIEWAŻNIAM skradzione tym 
czasowe zaświadczenie obywa, 
felstwa polskiego. Piernikar- 
czyk Gertruda Mikulczyee, L i­
gonia 13.ą 1176g

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie obywafelgtwa pol­
skiego. Adolf Agnieszka Dyka 
Zabrze. Rataja 33. 1178g

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego. Rolnik Rozalia Zabrze, 
Wolności 105. 1179g

UNIEWAŻNIAM skradzione za. 
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego. Homajer Helena, Za­
brze. Ciupki 16. 1180g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
kumenty osobiste. Regpondek 
Jan, Kafowice II, Krakowska 
30a. 1181-g

UNIEWAŻNIAM skradzione do- 
kumenfy wojgkowe, dowód o. 
robisf.y n,a nazwisko Głusek 
Mieczysław, Stryszawa. 1189g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
kumenty ná nazwigko Szykow- 
ska Agnieszka Dąb, Dębowa 
19. 1199g

Î ! Matrymonialne
SZATYNKA lat 32, niezależna, 
inteligentna pozna pana ku ltu , 
ralnego na stanowisku — moż­
liwie sporfowca w wieku od 
33—45 laf;. Tylko poważne zgło. 
gz-enia kierować do Dziennika 
Zachodniego Katowice pod 
„Niebieskooka“ . 1015g

KULTURALNEGO pana pozni 
47-letnia emerytka. Cel matry­
monialny. Oferty „Czytelnik1 
Katowice „Emerytka“ . 975<;

MŁODA, sympatyczna urzęd. 
niczka pozna, pana Ox dobrj'iti 
charakterze do la t 26. Odpowie 
dzi do Czytelnika poci „K ry ­
styna“ . i050g

MAGISTER filozofii la t 45 na 
stanowisku pozna panią. Oferty 

Czytelnik“  Katowice pod -mr. 
„38Ö2“ . ii42g

Z BRAKU znajomości starsza 
panna wyjdzie za mąż za spo­
kojnego ’ sta-rgzego kawalera 
lub wdowca bezdzietnego. So­
snowiec. poste restante , Lwo- 
wianka“ . 1128g

KAWALER lat 49, o dobrym 
charakterze, pozna pannę mi­
łą, wesołą. Cel matrymonialny. 
Oferfy* „Czyte ln ik“  Kafowice 
pod „Kawaler“ . 1108g

KAWALER lat 40, rzemieślnik, 
niebiedny, uczciwy, pozna pan­
nę niebiedną, posiadającą in­
teres- Oferfy kierować „Czy­
te ln ik“  Bielsko pod „Szczęść 
Boże“ . H06g

SZATYNKA la f 38, średniego 
wzrostu, muzykalna, gospodar. 
na. z braku znajomości pozna 
pana o dobrym charakterze z 
wyższym wykształceniem.^ Zgło 
gżenia z fotografią Dziennik 
Zachodni“  pod „Ślązaczka“ .

250d

30-LETNIA przystojna, uczci, 
wa nawiąże znajomość / pa­
nem inteligentnym w celu ma­
trymonialnym. Oferfy „Czytel­
n ik“  Opole pod .,180“ . 243d

LEK ARKĘ lub dentystkę do 
lat 38 poślubię. Wałbrzych po. 
ste-resfąnfe „Adw “ . 283(1

r H i l f
NAJSŁYNNIEJSZY psychogira
folog darem jasnowidzenia nie 
omylnie przepowie każdemu je 
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kie­
runek zdolności,rady, przezna
czenie. Napisać pytania, dafę 
urodzenia, załączyć 50 zł zadaf 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem: 
„M artyni“ . Kraków, skrytka 
pocztowa 475. 130d

WRÓŻKA Roma ze Lwowa 
przyjmuje. Byfom, plac Sikor­
skiego 8, m. 14, I  piętro, lewa 
oficyna, drugie schody. 1147g

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. tel. 352-96, po godz. 
16 ~  tel. 351.45. lOd

Zakłady Chemicane 
„A N IO Ł Ó W “ , kup ią

a u i & k l t w w
o pojem ności od 2.000 
do 3.000 litró w , ciś­
n ien ia  15 A tm . —  
O fe rty  prosim y nad­
syłać na adres: Za­
k ła dy  Chem. „A n io ­
łó w “  w  Częstocho­
w ie, u lica  W arszaw- 
śka 444 (PAP) 295
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